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Dr. M . K LE IN BAU M HANDEL ANTYSEMITYZMEM
Jednocześnie, bo tego samego w torko­

wego dnia, 15-go b. m., ukazały się w 
trzech stołecznych dziennikach artykuły  
wstępne na ieden i ten sam temat. „G aze­
ta  Polska”, „W arsz. D ziennik N arodow y” 
i „Czas” dnia tego omówiły, niedawno w 
W arszaw ie odbyty, Kongres Kupiectwa 
Chrześcijańskiego, i chociaż w wielu szcze- 
golach wygłaszają zdania rozbieżne, to 
jednak wszystkie trzy oceny dadzą się bez 
tru d u  sprowadzić do wspólnego m ianow­
nika, — do postulatu SPO LSZC Z EN IA  
H A N D L U  w POLSCE, k tóry  jest w ich 
zgodnym  ujęciu równoznaczny z postula­
tem W Y R U G O W A N IA  Ż Y D Ó W  z 
H A N D L U .

Różnice zdań dotyczą uzasadnienia, me­
tod, wniosków ostatecznych. K apitali­
styczny „Czas” np. utrzym uje, że jedynie 
właściwą drogą do spolszczenia handlu 
(używanie term inu „unarodowienie” jest 
błędne, bo można go utożsamić z „nacjo­
nalizacją , co w całym świecie cywilizowa­
nym  ma zgoła inne znaczenie) jest w o l ­
n a  k o n k u r e n c j a .  Organowi obszar­
ników  chodzi tylko o to, aby nadm iar 
ludności wiejskiej nie wywierał swego 
społecznego i politycznego parcia w kie­
runku  reform y rolnej, lecz znajdow ał swe 
ujście w miastach, dokąd mógłby swo­
bodnie odpływać, zajmując placówki 
handlowe i rękodzielnicze opuszczone 
przez Żydów  przeznaczonych na wyemi­
growanie. Jeśli organ konserwatystów  nie 
domaga się od Państwa protekcji dla 
przyszłych adeptów  M erkurego, polskiej 
narodowości, a gotów  jest puścić ich na 
zdradliw e w ody wolnej konkurencji, to 
i o tym stanowisku rozstrzygnął egoizm 
klasowy, interes wyższego jednak stopnia, 
a mianowicie: obawa przed rozszerzeniem 
upraw nień w ładzy państwowej, które m o­
głoby się srodze mścić na kołach wielkie­
go przem ysłu i wielkiej posiadłości ziem­
skiej w wielu innych dziedzinach. K alku­
lacja nakazuje skierowanie młodzieży 
wiejskiej do miast na placówki pozostałe 
po  żydowskich emigrantach, — kalkulacja 
nakazuje jednak zrezygnować z ingerencji 
Państw a w tym procesie, bo straty w yni­
kłe z omnipotencji Państwa przewyższa­
łyby  zysk z przyśpieszenia procesu „una­
rodow iania” handlu.

Otwarcie stawia sprawę „D ziennik N a­
rodow y” : ani przez wolną konkurencję,
ani przez mobilizację polskich sił społecz­
nych i gospodarczych nie wyprze się Ż y­
dów  z ich placówek, — stać się to  może li 
ty lko  przy  ingerencji państwa. Program  
„obozu narodow ego” zmierza do wyzy­
skania w ładzy państwowej jako narzędzia 
walki z mniejszością żydow ską w kraju, 
m. in. także jako narzędzia pozbawienia 
Żydów  placówek gospodarczych i przeka­
zania ich żywiołowi polskiemu. W  imię 
tego program u domagają się „narodow cy” 
w ładzy w Państwie, a sprawę żydow ską 
w tym  program ie wysuwają na czoło pol­
skiej polityki wewnętrznej i zewnętrznej. 
Słuszne to  czy niesłuszne, mądre czy głu­
pie, — ale jasne!

Pełne natom iast fałszu i obłudy jest sta­
now isko „G azety Polskiej”.

Zaczyna się jej wstępny artykuł od za­
łożenia, że Kongres Kupiectwa Chrześci­
jańskiego był piękną imprezą raczej p ro ­
polską, aniżeli anty-żydowską, zaś „anty­
semityzm” Kongresu wzięty jest w cudzy­
słów. Już w samym założeniu tkw i conaj- 
mniej niejasność. Jak przebiega linia po ­
działu kupiectwa: na chrześcijańskie i ży­
dowskie, czy na polskie i żydow skie? Bo 
to  gruba różnica: w pierwszym w ypadku 
m usianoby pod epitet „pro-polskie” p od­
ciągnąć także kupiectwo niemieckie na 
kresach zachodnich oraz handel ukraiński 
w  południow o - wschodnich wojewódz­
twach, o co „Gazetę Polską” trudno... p o ­
dejrzewać; w drugim w ypadku „piękna 
impreza nosiłaby charakter raczej an ty­
żydowski, aniżeli pro-polski, bo na Kon­
gresie w obradach i uchwałach nie wspom ­
niano nic o walce czy współzawodnictwie 
handlu polskiego z handlem  niemieckim 
lub ukraińskim . Sprzeczność tę można tym 
ty lko tłumaczyć, że Kongres Kupców- 
Polaków  cechowała ogólna tendencja ne­
gatywna, anty-żydowska.

Zresztą potw ierdza tę przykrą a niewąt­
pliwą praw dę choćby pobieżna ocena w y­
w odów  „G azety Polskiej”, kłócących się

' wyraźnie z fałszywym założeniem o p o ­
zytywnym  duchu Kongresu. A utor sam 
stwierdza, że t r e ś c i ą  p r a c  K o n ­
g r e s u  b y ł a  „ w a l k a  z k u p i e c -  
t w e m  ż y d o w s k i  m” ; że „referat o 
unarodow ieniu handlu w Polsce zawiera 
w sobie cel Kongresu, natom iast inne refe­
ra ty  dotyczą środków , jakie mają być 
użyte gwoli osiągnięcia celu”. A utor w yli­
cza wszystkie tytuły owych i n n y c h  
referatów: „struktura polskiego handlu;
struktura i zadania zrzeszeń zawodowych; 
przygotow anie do zawodu obecnie czyn­
nych w handlu; przygotow anie nowych 
pokoleń do zawodu kupca: nowoczesne
m etody pracy w handlu, polityka kredy­
tow a; świadczenia publiczne; zagadnienia 
socjalne w handlu; zagadnienia 
ustawodawstwa gospodarczego; handel a 
adm instracja; polityka handlu zagranicz­
nego w chwili obecnej; rola kupca w han­
dlu zagranicznym.” — A  to wszystko są 
tylko „środki, jak i: mają być użyte gwpli 
osiągnięcia celu”, celem zaś jest jedynie 
„unarodowienie handlu”, czytaj: wyparcie 
kupiectwa żydowskiego! Trzeba mieć bez­
graniczną pogardę dla inteligencji czytelni­
ka, aby mimo tak  wymownego zestawienia 
środków  i celu, jednak podjąć się zadania 
oczyszczenia Kongresu z zarzutu antysem i­
tyzmu, jak to  nieudolnie i w brew lepszej 
w iedzy uczyniła „G azeta Polska”.

W b r e w  l e p s z e j  w i e d z y  w y­
sunięta została przez „G azetę” też następ­
na teza, że Kongres chciał walkę z żydow­
skim kupiectwem prowadzić „ o r ę ż e m  
k u p c a ,  a m i a n o w i c i e  k o n k u ­
r e n c y j n o ś c i  ą” . A utor nie mógł nie 
czytać rezolucji w sprawie „unarodow ie­
nia handlu”, w której m. in. czytamy:

„10) Instytucje rządowe, sam orządo­
we i skomercjalizowane w inny zawie­
rać i utrzym ywać stosunki handlowe 
jedynie z przedsiębiorcami i kupcami 
chrześcijańskimi.”

„11) Należy zaniechać na przyszłość 
udzielania jakichkolwiek kredytów  
żydowskim  organizacjom społecznym 
i gospodarczym, a kredyty  już udzie­
lone w inny ulec cofnięciu.”

C zy taki jest uczciwy oręż kupca, uczci­
wa konkurencyjność? P i e r w s z y m  
w a r u n k i e m  u c z c i w e g o  w s p ó ł ­
z a w o d n i c t w a  s ą  r ó w n e  s z a n ­
se,  d a n e  o b y d w u  s t r o n o m .  
Bojkot firm żydowskich przez „instytucje 
rządowe, samorządowe i skomercjalizowa­
ne” oraz pozbawienie organizacji kupiec­
twa żydowskiego kredytów  — wszak to 
byłoby bezceremonialnym forytow aniem  
kupiectwa polskiego a upośledzeniem ku­
piectwa żydowskiego. Jeśli to  już koniecz­
nie zakwalifikować jako k o n k u r e n -  
c j ę, to  chyba tylko jako nieuczciwą, bo 
stawiającą strony w w a r u n k a c h  
n i e r ó w n y c h .

N ie brak  też w wywodach „Gazety 
Polskiej” tw ierdzeń gołosłownych. Podział 
kupiectwa na grupę polską i żydowską ma 
pochodzić „w gruncie rzeczy z przyczyn 
gospodarczych”. Jakież są te przyczyny 
gospodarcze? — „Kupcy polscy chcą dob­
rze spełnić swe obowiązki gospodarcze, 
być wysoko wartościowym składnikiem 
gospodarstw a narodow ego”. Załóżmy, że 
to  prawda. Ale przecież nie to  jest waż­
ne, czego chcą polscy kupcy, a czego do­
konali. Przypisywanie pewnej części ku ­
piectwa dobrej woli, i to  w dodatku dla 
odróżnienia tej części od drugiej, jest już 
czymś tak  bardzo subiektywnym , że do 
rzędu argumentów w ogóle zaliczone być 
nie może. Rezultaty zaś owego idealistycz­
nego „chcenia” muszą być bardzo nikle, 
skoro A utor szuka odrazu wytłumaczenia 
w przeszkodach, i znajduje je w „niskim 
ideowo i fachowo poziomie masy kupiec­
tw a żydowskiego”, w „.obcości, separatyz­
mie i zasklepianiu się w sobie kupiectwa 
żydowskiego”. — Dalecy jesteśmy od za­
ślepienia. Kupcy polscy przeciętnie nie są 
gorszymi obywatelami od przeciętnej ja­
kiejkolw iek innej warstwy społecznej, ale 
przypisywanie im szczególnie idealistycz­
nych pobudek w handlu budzi poprostu 
śmiech. — Niskiem u poziomowi kupiectwa 
w Polsce (nie tylko żydow skiego) w po ­
rów naniu z zachodnio-europejskim  odpo­
wiada niski stosunkow o poziom rolnika 
na wsi polskiej w  zestawieniu z Zachodem.

N iski poziom to nie swoista cecha masy 
kupiectwa żydowskiego, lecz cecha ogólna 
wielu dziedzin życia politycznego, gospo­
darczego i kulturalnego w Polsce, za k tó ­
re Żydzi chyba najmniej odpow iadają, że 
przytoczym y tylko dla przykładu: anal­
fabetyzm  i zatrważający stan zdrow otny 
na wsi. Ostrożniej więc z tym niskim p o ­
ziomem! A  o zasługach kupiectwa żydow ­
skiego dla rozwoju Polski nie zaszkodzi 
m entorom  z ul. Szpitalnej przeczytać p ięk­
nej m onografii dra Ignacego Schipera, 
opartej głównie na źródłach historycznych 
polskich. Śmieszne się w końcu wydaje 
zarzucanie Żydom  separatyzm u w czasie, 
gdy się na targowicach i wszechnicach 
polskich w prow adza getto, — jak niepo­
ważny iest wreszcie zarzut o zasklepianiu 
się Żydów  w handlu, gdy wszystkie inne 
gałęzie gospodarki narodow ej są dla nich 
niedostępne.

W  jednym  ty lko zgadzamy się całkowi­
cie z „G azetą Polską” : że „nastroje an ty ­
semickie napewno nie są istotną treścią 
program u Kongresu”. N aturalnie, natural­
nie. I s t o t n ą  t r e ś c i ą  p r o g r a m u  
j e s t  i n t e r e s ,  p r z y z i e m n y  i n ­
t e r e s  k u p i e c t w a  p o l s k i e g o .  
N astroje antysemickie nie są dla niego 
żadnym  „czynnikiem pobudzającym ” do 
udoskonalenia handlu w Polsce, lecz zw y­
czajnym ś r o d k i e m  r e k l a m o w y m .  
I jeszcze czymś: d o s k o n a ł y m  ś r o d ­
k i e m  d o  z d o b y c i a  p o m o c y  
P a ń s t w a  d l a  p r y w a t n y c h  i n ­
t e r e s ó w .  W  niejednym  mieście kra- 
mikarze polscy, kupczyki aryjskie (bo i 
tacy są, o „niskim ideowo i fachowo p o ­
ziomie”) za pieniądze, za flaszkę w ódki 
najmowali „narodowych” pikieciarzy, by  
blokować konkurencyjne kram iki żydow ­
skie. O to  „poziom ”, oto „oręż kupca”, oto 
„piękna impreza”. A  nie jest to  żadna b la­
ga dla polemiki zmyślona, jeno najauten­
tyczniejszy cytat z m otywów zarządzenia 
S tarosty Bielskiego o rozwiązaniu oddzia­
łu powiatowego Stronnictwa Narodowego.

A n t y s e m i t y z m  t o  d o b r y  i n ­
t e r e s  i b a s t a !  Antysem ityzm  chrze­
ścijańskiemu handlowi służy. A ntysem i­
tyzm wszystko pokryw a, i gorszy towar, 
i wyższą cenę. N a antysemityzm warto 
koszta handlowe łożyć: pikieciarzy „naro-
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dow o-radykalnych” suto wynagradzać, na 
rozmaite „narodow e” organizacje składki 
płacić (składki i większe subwencje), w 
„Falandze”, „O rędow niku” i „A BC” ogło­
szenia dobrze płatne umieszczać, kongresy 
zwoływać. Antysemityzm to intratna rzecz: 
jednych klientów do „firmy chrześcijań­
skiej” sprowadza sama agitacja, innych 
groźba „skom prom itowania w gazecie”, 
trzecich szantaż, poznańskich zaś urzędni­
ków  miejskich — okólnik komisarycznego 
prezydenta miasta. Frazesów patriotycz­
nych nie ma co żałować: nic nie kosztują, 
a kredyty  w tej i owej instytucji bankowej 
na „unarodowienie handlu” już są i będą 
jeszcze większe. W ięc głośno się mówi: 
niech żyje handel narodow yl precz z k u ­
piectwem żydowskim! Kongres w rezolucji 
stwierdza, że „unarodowienie handlu jest 
także koniecznością narodow ą ze względu 
na obronność Państw a”. Ale nie jeden z 
kongresowiczów, stojąc u siebie za ladą, 
i widząc przez sklepowe oszklone drzwi 
płatnych pikieciarzy „narodow ych”, tara­
sujących wejście do żydow skiego konku­
renta z naprzeciwka, zaciera ręce i mvśli 
sobie w duchu: „N IE C H  ŻYJE H A N D E L  
A N TY SEM ITYZM EM !”

O to przeciw czemu buntuje się społe­
czeństwo żydow skie w Polsce, przeciw 
czemu protestuje, broni się jak może, i 
bronić się będzie: przeciw handlow aniu
antysemityzmem. N ie mamy nic przeciw 
temu, żeby naród polski stworzył sobie 
swój własny stan średni; żeby w miastach 
i miasteczkach rosła liczba Polaków-kup- 
ców, rzemieślników, przemysłowców; że­
by drogą współzawodnictwa nastąpił do ­
b ó r naturalny, wyeliminowanie żywiołu 
mniej wartościowego a umocnienie się 
elementów najdzielniejszych; nie jesteśmy 
też doktrynerskim i przeciwnikami emi­
gracji żydowskiej, naw et uznajemy jej 
konieczność w pewnych granicach i chce­
m y ten proces emigracyjny zorganizować 
w ramach żydow skiego renesansu naro­
dowego i odbudow y żydowskiej państw o­
wości. Jesteśmy atoli stanowczo przeciwni 
wszelkim „ewakuacyjnym” projektom  
masowego wysiedlania Żydów  z Polski, 
wszelkiemu sztucznemu w ypieraniu Ż y­
dów z życia gospodarczego, tworzeniu wa­
runków  zmuszających do emigrowania,

faworyzow aniu przez Państw o narodow o­
ści panującej kosztem praw  ludności ży­
dowskiej. Żądam y ścisłego przestrzegania 
obiektywizm u przez władze państwowe 
wobec gospodarczego współzawodnictwa 
między obywatelami różnej narodowości 
w niektórych zawodach, m. in. w  han­
dlu.

Tu się rozchodzim y w równej mierze z 
„Dziennikiem N arodow ym ”, z „G azetą 
Polską” i z „Czasem”. Postulat spolszcze­
nia handlu w Polsce, w spólny im wszyst­
kim, w ypływa z dążenia ogólniejszego, 
aby wszystkie funkcje gospodarcze i ku l­
turalne w życiu państwowym  Polski sku­
pione zostały w rękach polskich, słowem 
— z ideału Polski iako państw a narodo­
wego. Tu tkw i błąd i niebezpieczeństwo. 
ID E A  POLSKI JEST ID E Ą  P A Ń S T W O ­
W Ą  A  N IE  N A R O D O W Ą . Obejmować 
ona musi wszystkie ludy Rzeczypospoli­
tej więzią zgody, równości i współpracy. 
Czerpanie przykładów  z Niemiec dzisiej­
szych jest szaleństwem, jeśli nie zdradą. 
Granice narodu niemieckiego są rozlegle j- 
sze, niż granice Rzeszy Niemieckiej, to 
też idea narodow a hitleryzm u ma służyć 
do rozszerzenia granic Rzeszy przez in­
korporację G dańska, A ustrii, Śląska, Su­
detów, Kłajpedy, Szwajcarii niemieckiej 
i t. d. N atom iast granice Państwa Polskie­
go są szersze od granic etnograficznych 
narodu polskiego, to też głoszenie idei 
Polski N arodow ej w ciasnym znaczeniu 
tego słowa jest sprzeczne z interesami P ań­
stwa. N ie należy eliminować 40 prawie 
proc. obywateli polskich mniejszości naro­
dowych z odpowiedzialności za Państw o 
przez szerzenie ekskluzywnej ideologii 
nacjonalistycznej, lecz naodw rót: należy 
ich organicznie związać z państwowością 
polską przez uczciwą realizację zasady 
równości i rów nouprawnienia. Twórcą tej 
P A Ń ST W O W E J ID E I POLSKIEJ był 
właśnie M arszalek Piłsudski. W ykłady  o 
tej ideologii znaleźć jeszcze można w sta­
rych rocznikach „G azety Polskiej” do 
pierwszego półrocza r. 1935 włącznie. Dziś 
my tę państwową ideę polską przeciwsta­
wiamy wszelkiego rodzaju straganiarzom, 
k tórzy  kupczą antysemityzmem — w cu­
dzysłowie i bez cudzysłowu...

Polityka pod zdechłym psem
N IE JA K I P A N  V A R G A S .

W  jednym  z popularnych  dialogów  
Lwa T o łsto ja  dla chłopów, użył w ielki 
pisarz rosy jsk i następującego p rzyk ładu : 
czasem idziem y polem  i w idzim y gdzieś 
daleko, na drodze, stojącego człowieka, 
w ym achującego nerw ow o ręką w górę i w 
dół, w  górę i w dół. P rzypuszczam y, że 
m am y do czynienia z w ariatem , o b łąka­
nym , k tó ry  nie w iadom o dlaczego w y ­
m achuje rękom a. A ż nareszcie, gd y  zbli­
żam y się do niego, dostrzegam y, że czło­
w iek ostrzy  nóż...

T o  samo dzieje się z każdym  przecięt­
nym  czytelnikiem , k tó ry  uległ nałogo­
wi czytania gazet i nie może oprzeć się 
w rażeniu, iż żyje w świecie obłąkanych, 
nie w iadom o dlaczego i po co w ym achu­
jących w  górę i w  dół pięścią: g d y  się 
jednak  bliżej przyjrzeć tym  ludziom , nie 
tru d n o  będzie spostrzec, iż m am y tu  do 
czynienia z ludźm i ostrzącym i noże i b a ­
gnety...

P odróże i m owy, posunięcia dyp lom a­
cji, nagłe i nieoczekiw ane propozycje ze 
s trony  mężów stanu  — to w szystko  ra ­
zem spraw ia w rażenie w  oczach szarego 
człowieka, jakiejś nieskoordynow anej 
gry . T a k  nie jest: gra jest przem yślana, 
system atyczna i bardzo kom pozycyjna.

O to  niejaki pan V argas, sk ąd in ąd  
p rezyden t republik i B razylii kończy 
w krótce kadencję swego urzędow ania: 
w iadom o jest, że pan ten nie m a w ięk­
szości w  narodzie brazylijskim . A to li 
senior V argas m a sposób na dalsze p o ­
zostanie u  steru  w ładzy : zam ach stanu

w oparciu o arm ię i koniec. Z daw ałoby  
się, że to spraw a ty lko  B razylii: atoli w 
rzeczyw istości jest zgoła inaczej.

W  Brazylii i w  C hinach i w H iszpanii 
działa ta sam a ręka. Infiltracja  faszy­
stow ska w południow ej A m eryce, za 
pieniądze niem ieckie i w łoskie poczyniła 
ostatn io  w ielki postęp . Pan V arg as jest 
rzecznikiem  in teresów  niem iecko-włos- 
kich, jest zw olennikiem  generała Franco 
oraz jego m ocodaw ców . C opraw da V ar- 
gas nie opiera się na żadnej m asow ej sile, 
prócz siły w ojennej, ale tym czasem  o d ­
niósł zw ycięstwo i stw orzył w po łu d n io ­
wej A m eryce pierw szą opanow aną cał­
kowicie placów kę dla tych, co ręką p o d ­
palacza niosą zarzewie pożaru  na św iat. 
W y p a d k i w  B razylii odgryw ają bezw ąt- 
pienia w ielkie znaczenie w  „biegu w y ­
padków  w Europie i w S tanach Z jed n o ­
czonych. P arysk i „In transigean t"  tak  
oto ocenia zamach seniora V argasa:

„Pierw szego g ru d n ia  p rezyden t Roo- 
sevelt w ygłosił w  Buenos A ires w ielkie 
przem ówienie, by  uczcić A m erykę re­
publikańską. W y jaśn ia ł, że A m eryka 
pozostała nadzieją dem okracji, k tó ra  
znalazła tu  swe oparcie.

O tóż B razylia, k tó ra  należała do p ak tu  
w  Buenos A ires, zerw ała obecnie z de­
m okracją. C zuje się bliższą obecnie B er­
lina i R zym u, aniżeli W aszy n g to n u .

Pozostańm y u siebie w  dom u, b y  u n ik ­
nąć k łó tn i m iędzy faszyzm em  a kom u­
nizm em  — pow iedział p rezyden t Roose- 
velt.

A to li te same w alki zrodziły się teraz 
na gruncie am erykańskim .

Zam ach stanu  w Rio zaniepokoi bez 
w ątpienia S tany  Z jednoczone i w ykaże 
im, że czasy sp lend id  isolation zniknę­
ły."

Zam ach stanu  w B razylii, k tó ry  nie­
k tó ry  chcą przedstaw ić jako  niepow ią­
zany z innym i \Vypadkami czyn szaleń­
ca, zaniepokoi nie ty lko  p rezyden ta  R oo­
seyelta ale zapew ne i A nglię i Francję, 
k tóre dbają bardzo o swe in teresy  w  P o­
łudniow ej A m eryce. D yplom acja w iel­
k ich dem okracji dostrzega ostrze noża 
skierow ane przeciw  niej...

N A S T R O JE  I F IK C JE .
N ic dziw nego, iż w  podobnej sy tuacji 

nastro je w  Stanach Z jednoczonych  prze­
ciw N iem com  i W łochom , jako  też prze­
ciw Japonii wciąż rosną. V itto rio  M us- 
solini, syn  w ielkiego ojca został w  A m e­
ryce n ad e r chłodno, pow iedzielibyśm y 
lodow ato, p rzyw itany . T ragikom iczny  
by ły  kró l A nglii a obecnie książę W in d ­
soru, k tó ry  zrzekł się tronu  dla zaprzy­
jaźnionej z von R ibben troppem  pan i 
Sim pson m usiał zrezygnow ać ze swej 
podróży  do A m eryki.

A m erykanie, dum ni z tego, że d la  ich 
rodaczki u rodzony  kró l angielski w y­
rzekł się tronu , nie m ogli m u jednak  
w ybaczyć, iż w olał p rzed  tym  obejrzeć 
fabryk i niem ieckie i po tym  dopiero b a ­
dać „społeczne w arunki pracy" w  S ta­
nach Z jednoczonych. D um a z pow odu 

(dokończenie na str. 8)



W Y D A R Z E N I A O D G Ł O S Y
Od odprawy do audiencji

Od odprawy przywódców obozu legio­
nowego, odbytej w obecności Marszałka 
Śmigłego-Rydza w salach pałacu Prezy­
dium Rady Ministrów, do audiencji przy­
wódców Polskiej Partii Socjalistycznej na 
Zamku — minęły ledwo dwa tygodnie. 
Jak wiele jednak zaszło w kraju na tym 
krótim odckinku czasu —- jak bardzo po­
wiązane są ze sobą związkiem przyczynowo- 
ści te liczne, często niezwykłe i sensacyj­
ne wydarzenia. Przyczynowość ta jest tak 
oczywista, że wystarczy samo rejestrowanie 
faktów:

1) „Odprawa44, przemówienie p. Mar­
szałka i koleżeńska herbatka, które, jak 
słychać, miały zapoczątkować pewne ustęp­
stwa na rzecz piłsudczykowskiej lewicy, 
niezadowolonej z dotychczasowej metody 
„Ozonu44 i Zw. Mł. Pol.

2) Zjazd legionistów i peowiaków we 
Lwowie, odbyty pod przewodnictwem gen. 
Tokarzewskiego, uchwały przeciw totaliz­
mowi i za demokracją, ostre potępienie 
„Zw. Młodej Polski44, powzięcie postano­
wienia pójścia do „Ozonu44, ale „pod włas­
nymi sztandarami44.

3) Ostre represje administracji wobec 
oddziałów Stronictwa Narodowego w nie­
których, najbardzie zanarchizowanych

powiatach województwa białostockiego, aż 
do rozwiązywania endeckich organizacji w 
całych powiatach włącznie, mowa pre­
miera Sławoj - Składkowskiego we wsi 
Wy sionki - Kościelne.

4) Przebieg uroczystości 11 listopada, i- 
nicjatywa Ministerstwa Spraw Wojsko­
wych w kierunku wspólnego z armią defi­
lowania organizacji młodzieżowych wszy­
stkich kierunków politycznych, pozytywne 
ustosunkowanie się do tej inicjatywy mło­
dzieży demokratycznej spod znaku PPS i 
Stronnictwa Ludowego — negatywne ze 
6trony Str. Narodowego.

5) Znamienny artykuł B. Miedzińskiego 
w „Gazecie Polskiej44 z dn. M listopada w 
którym to artykule autor zapomniał o swo­
jej niedawnej tezie, jakoby spór między 
Piłsudskim a Dmowskim był już nie aktu­
alny i podjął na nowo walkę z polityką i 
ideologią obozu Romana Dmowskiego.

6) Odwołanie p. Musioła ze stanowiska 
kuratora Związku Nauczycielstwa Polskie­
go-

7) Audiencja przedstawicieli PPS wraz 
z pokrewnymi organizacjami zawodowymi, 
kulturalno - młodzieżowymi i kobiecymi 
na Zamku.

Trudno przypuścić, by rzucająca się 
wprost w oczy przyczynowość, zachodząca 
pomiędzy tymi faktami, była tylko dzie­
łem przypadku, choć z drugiej strony 
przedwczesne byłoby wyciąganie na tej 
podstawie zbyt daleko idących wniosków, 
odnośnie do dalszego kierunku polskiej 
polityki wewnętrznej.

Na czoło tych wydarzeń wysuwa się nie­
wątpliwie audiencja, udzielona przez Gło­
wę Państwa przywódcom PPS. Jest to od 
przewrotu majowego wydarzenie politycz­
ne, pozbawione wszelkich precedensów. 
Wprawdzie w r. 1929 po obaleniu gabinetu 
Świtalskiego, Pan Prezydent udzielił au­
diencji przedstawicielom wszystkich klu­
bów sejmowych, ale tym razem najwyższy 
czynnik konstytucyjny zetknął się nie z 
posłami, lecz bezpośrednio z przywódcami 
stronnictwa politycznego, od lat pozostają­
cego w konsekwentnej opozycji wobec rzą­
dzącego systemu.

Memoriał PPS sformułował w sposób o- 
twarty i jasny gotowość obozu demokracji 
polskiej do wzięcia współodpowiedzialno­
ści za losy i rządy państwa, widzącego je­
dyną drogę do urzeczywistnienia tego w 
zmianie ordynacji wyborczej na pięcio- 
przymiotnikową i w przeprowadzeniu swo­
bodnych i uczciwych wyborów. Memoriał 
PPS kończy się słowami: „Polska nie może 
czekać! Masy pracujące całej Polski zgła­

szają swoje prawo do rozstrzygania o lo­
sach ojczyzny; zgłaszają to swoje prawo 
w sposób stanowczy i ze stanowczą wolą 
osiągnięcia zamierzonego celu !44

Kiriat Anawim -  Warszawa
W kolonii Nachalat Icchak koło Kiriat 

Anawim padło z skrytobójczej ręki terro­
rystów arabskich 5 młodych robotników 
żydowskich, spieszących w pole do pracy. 
Nie są to pierwsze i nie będę też zapewne 
ostatnie ofiary naszej pracy nad odbudo­
wą Żydowskiej Palestyny, ale mało kiedy 
tak silnie zarysowała się głębia przepaści 
moralnej pomiędzy tym, co w Palestynie 
tworzą Żydzi, a burzą Arabowie. My w 
Palestynie budujemy i pracujemy — terro­
ryści arabscy niszczą i mordują. Zabici 
pod Kiriat Anawim pochodzą z Polski. 
Jeszcze wczoraj młodzieżcy ci przebywali 
wśród nas, wielu w Polsce zna ich i pamię­
ta. Znane są też koleje ich ofiarnego życia, 
znane szlachetne nadzieje narodowe, ro­
dzinne i osobiste, które ich ożywiały. Tym 
większy, tym dotkliwszy jest ból nasz nad 
świeżymi mogiłami tych, co o kilkadziesiąt 
lat za wcześnie zmuszeni zostali do pożeg­
nania się na zawsze z krajem i życiem, któ­
re kochali.

Strzały pod Kiriat Anauim odezwały się 
bolesnym echem w Warszawie. Ale prócz 
westchnień bólu, prócz jęków rozpaczy, 
prócz wywieszania owiniętych w krepę na­
rodowych sztandarów — Warszawa winna 
jest innej jeszcze odpowiedzi pamięci 5 za­
strzelonych Męczenników Sprawy. Czy 
będzie to odpowiedź nienawiści, zemsty, 
odwretu? Taka odpowiedź nie byłaby ży-

L E O P O L D  HALPERN

dowska, taka odpowiedź oznaczałaby pro­
fanację pamięci Zmarłych.

Gdyby niezbadane tajniki wszechświa­
ta pozwalały cieniom zmarłych odczuwać 
to, co myślą i czują żyjący, to chcielibyśmy 
5 braciom, zamordowanym niewinnie, po­
wiedzieć w prostych a szczerych słowach 
to, w co święcie wierzymy: „Wasza śmierć 
wstrząsnęła nami do głębi. Ale nie ma na 
świecie takiego tragizmu i takich ofiar, 
któreby mogły odwieść nas od walki o 
spełnienie się naszej jedynej nadziei naro­
dowej. Przeciwnie, przeszkody tylko spo 
tęgują natężenie naszej woli. Jesteśmy Ży­
dami — jesteśmy narodem upartym .44

Konferencja Palestyńska 
Żydostwa Polskiego

Powiedzieliśmy: „Przeciwnie, przeszko­
dy tylko spotęgują natężenie naszej woli44.
I dotrzymamy tego. W chwilach wielkich 
kataklizmów, w okresie potęgowania się 
przeszkód —  energia narodowa i aktyw­
ność propalestyńska mas żydowskich na 
całym świecie muszą być spotęgowane. Oto 
myśl przewodnia inicjatorów Wszechży- 
dowskiej Konferencji Palestyńskiej, która 
w niedzielę dnia 21 listopada rozpocznie 
swoje obrady w Warszawie.

Konferencja reprezentować będzie nie 
tylko cały syjonizm polski, ale także licz­
ne odłamy społeczeństwa żydowskiego, któ­
re nie należąc formalnie do Organizacji 
Syjonistycznej, mają pozytywny stosunek 
do idei odbudowy Żydowskiej Palestyny i 
popierają zmierzające w tym kierunku po­
czynania Agencji Żydowskiej. Zadaniem 
konferencji będzie nie tylko zamanifesto- '

wanie niezłomnej woli żydostwa polskiego 
do kontynuowania we wszelkich warun­
kach pracy nad odbudową naszej Ojczyz­
ny, ale w pierwszym rzędzie: szukanie kon­
kretnych dróg poparcia i spotęgowania 
te j pracy.

Witamy Pierwszą Konferencję Palestyń­
ską Żydostwa Polskiego, życząc jej, by 
godnie i silnie zademonstrowała naszą nie­
złomną wolę, by jej konstruktywne plany 
zostały jak najrychlej urzeczywistnione 
przez masy żydowskie w Polsce.

40 lat „Bundu”
Żydowska partia socjalistyczna „Bund44 

obchodzi czterdziestolecie swego istnienia. 
Założony w Rosji we wrześniu 1897 r„ 
„Bund44 przechodził rozmaite koleje i e- 
wolucje na tym odcinku czasu, tak boga­
tym w wydarzenia w życiu politycznym 
żydowskim i  nie-żydowskim.

U kolebki „Bundu44 górowały wśród je­
go założycieli tendencje anarodowe i  kos­
mopolityczne. Pod wpływem jednak roz­
wijającego się równolegle politycznego sy­
jonizmu, „Bund44 poczuł się rychło zmu­
szony do rewizji niektórych swoich zało­
żeń i do stanięcia na kulturalno - narodo­
wym gruncie żydowskim. Popierając go­
rąco kulturę żydowską w języku żydow­
skim. „Bund44 starał się jednak konsek­
wentnie o pozbawienie jej poparcia w 
czasie i przestrzeni przez negowanie nasze­
go historycznej kultury w języku hebraj­
skim oraz naszego historycznego teryto­
rium — Palestyny. Żydowska treść narodo­
wa o podłożu kulturalnym ograniczała się 
więc u „Bundu44 do uznawania i kultywo­
wania jednej tylko fazy rozwojowej naszej

O  nowy oręż w starej walce
Żydow slka m niejszość w  Polsce m usi 

być zorganizow ana. Jest to  nakaz dla 
każdej m niejszościowej społeczności na­
rodow ej, żyjącej odrębnym  życiem k u l­
turalnym , zm uszonej do szukan ia  dróg  
zaspakajan ia specyficznych potrzeb  naro ­
dow ych i do ob rony  sw ego obyw atelsko- 
politycznego stanow iska w  państw ie. 
D la  Ż y d ó w  w  Polsce, i to w  obecnym  
ókresie, jest to tak  oczyw istym  n ak a ­
zem chwili, że w łaściw ie zbędne jest jego 
szersze uzasadnianie.

T oteż zadaniem  pub licystyk i żydow ­
skiej jest raczej szukanie d ró g  i sposo­
bów  ucieleśnienia tej elem entarnie p ro s­
tej koncepcji — zadaniem  p o lity k i ży­
dow skiej: jak najszybsze jej u rzeczyw ist­
nienie. A lbow iem  p róby  zorganizow ania 
żydostw a polskiego i w yłonienie jego 
dem okratycznej reprezentacji narodow ej, 
ciągnące się długim  łańcuchem  n a  prze­
strzeni 19 la t P o lsk i N iepodległe j, po 
dzień dzisiejszy nie zdołały  doczekać się 
w cielenia w  życie. B yły  w  tym  łańcuchu 
p ró b y  częściowo udane, k tó re pośrednio  
o d d a ły  duże usług i walce o nasze praw a 
obyw atelsk ie i narodow e w  kraju , j. np. 
konferencja p rzedw stępna z r. 1918 i 
T ym czasow a Ż y d o w sk a  R ad a  N a ro d o ­
w a — by ły  też próby , o d  pierw szej chwi­
li oparte na b łędnych  podstaw ach  i p o ­
ronione, jak  np. k reow ana ubiegłego lata  
„reprezentacja" nom inałów  z ul. W ie j­
skiej. Sam a idea organizacji żydostw a 
polskiego nie została jed n ak  n ig d y  d o ­
tąd  w  pełni zrealizowana.

D ziś idea  ta  m usi być w cielona w  ży­
cie za w szelką cenę. W  okresie k o n ­
sekw entnego procesu w ypieran ia  nas, 
dokonyw ującego  się na w szystk ich  o d ­
cinkach życia politycznego, społecznego 
i gospodarczego w  państw ie, społeczeń­
stw o żydow skie, całe społeczeństw o ży­
dow skie — m usi jak  najbardziej ze­
wrzeć swoje szeregi, m usi stw orzyć wła­
sną organizację. N ie dlatego, żebyśm y 
m ieli zrezygnow ać z należnego nam  
w spółudziału  w  ogólnym  życiu p ań s t­
w ow ym  i zam knąć się w  jakim ś po li­
tycznym  getcie. W ręcz przeciwnie! Z o r­
ganizow anie społeczeństw a żydow skiego 
m a być w łaśnie jednym  z śro d k ó w  w  
walce naszej o przyw rócenie pełni ró w ­
noupraw nienia obyw atelskiego i należ­
nych nam  praw  obyw atelskich.

Z adaniem  przyszłej organizacji społe­
czeństw a żydow skiego w  Polsce będzie 
więc akcja polityczna na zew nątrz, ale 
obok  tej: nie mniej doniosła praca spo­
łeczna na w ew nątrz.

K oniecznością chwili jest szeroko za­
k ro jona akcja pom ocy socjalnej, m ożli­
wie k o nstruk tyw nej i racjonalnej — dla 
spauperyzow anych i pozbaw ionych p la­
cówek pracy, m as żydow skich. P rzy  p o ­
parciu  n iek tó rych  skup ień  żydow skich  
za granicą, akc ja  tak a  m oże rozporzą­
dzać pew nym i, s tosunkow o pow ażnym i, 
m ożliwościam i. C hodzi ty lko  o należyte 
zorganizow anie tej akcji, chodzi o o d ­

danie jej k ierow nictw a w  pow ołane ręce, 
chodzi o pow szechnie uzn an y  adres ży­
dostw a polskiego.

K to zaś m oże być bardziej pow ołany 
do kierow ania naszą w alką po lityczną i 
akcją pom ocy socjalnej, jeśli nie dem o­
kratycznie w ybrana reprezentacja ży d o ­
stw a polsk iego?

A le  rzeczą najw ażniejszą jest dzisiaj 
sposób  pow ołania tej organizacji i w y ­
b o ru  reprezentacji. Szereg żydow skich 
ugrupow ań  politycznych, reprezen tu ją­
cych całe SDołeczeństwo żydow skie w  
Polsce, z w yjątk iem  d w u ch  stronnictw  
sk rzyd łow ych : lewego i praw ego, w y ­
stąp ił z in icjatyw ą zw ołania K ongresu  
Ż y d o stw a  Polskiego, w ybranego  dem o­
kra tyczn ie  przez ogół ludności żydow ­
skiej. Jes t to  najprostsze, najuczciw sze 
i najbardziej racjonalne rozw iązanie za­
gadnienia.

Is to tą  koncepcji K ongresu  jest jego 
powszechność; k ażd e  stronnictw o, k aż­
da g rupa żydow ska, k aż d y  odłam  na­
szego społeczeństw a, każda  w arstw a czy 
k lasa — m ają o tw arty  dostęp  do in s ty ­
tucji K ongresu . Z ad an ia  K ongresu  są 
najbardziej elementarne i ogólne, a więc 
tak ie , w okół k tó rych  m ogą się skupić 
w szystk ie  od łam y i stronnictw a żydow ­
skie, bez rezygnow ania ze sw ych o d ręb ­
ności ideow o-program ow ych. K ongres 
nie będzie więc i być nie m oże blokiem  
pew nych ty lko  stronnictw , ani próbą 
m odnych  ostatn io  t. zw. konso lidacji ele­
m entów  politycznie zbliżonych.

D latego  uw ażam y, że w  organizow a­
niu  K ongresu  w inny  także wziąć udział 
d w a stronnictw a żydow skie, stojące do ­
tąd  na uboczu: „A g u d a" i „B und". T y m  
więcej, że ich an ty  kongresow e argum en­
ty  oraz zastrzeżenia są dziw nie k ruche i 
m ało isto tne . „A g u d a"  np. w zięłaby u- 
dział w  K ongresie, ale nie zgadza się na  
pow szechne w ybory . Skrupu ł o rtodoksji 
agudow skiej co do udziału  k o b ie t w 
w yborach  brzm i jednak  m ało p rzekony­
w ująco, jeśli się uw zględni, że przy  roz­
m aitych  w yborach  ogólnych (parlam en­
tarnych  czy kom unalnych) „A g u d a", na 
rów ni z innym i stronnictw am i, b y n a j­
m niej nie gardzi głosam i kobiet. P ro ­
pozycja „A g u d y " , b y  m iejsce K ongresu, 
w ybranego  pośrednio , zajęła konferencja 
centralnych kom ite tów  stronn ictw  i o r­
ganizacji — oznaczałoby pozbaw ienie re­
prezentacji żydostw a polskiego tego au ­
to ry te tu , k tórego jedynym  źródłem  może 
być głosow anie najszerszych m as żydow ­
skich.

W  w iększym  jeszcze stopniu  godziła­
b y  w  sam ą isto tę dem okratyczności re ­
prezentacji koncepcja, by , obok  p rzed ­
staw icieli stronnictw , weszli do niej „ex 
efficio" obecni parlam entarzyści-Ż ydzi. 
Pom ijając bow iem  pow szechnie znany 
s tosunek  do nich znakom itej 
w iększości społeczeństw a żydow skiego,

nie b y łoby  po p ro stu  logicznie i spra- 
w ieaiiw e, by „parlam entarne" partie ży­
dow skie obdarzać podw ójnym  p rzed sta­
w icielstwem  w organach reprezentacji: 
raz z ram ienia ich centralnych kom ite­
tów , d rug i raz w postaci parlam entarzy­
stów , należących do tych  partii.

Jeszcze m niej słuszne są zastrzeżenia 
„B undu". R ozum iem y dobrze, że jes t on 
stronnictw em  tak  przesadnie sep ara ty s­
tycznym  (w stosunku  do  innych stro n ­
n ictw  żydow skich, a także w obec tow a- 
rzyszy-socjalistów  n ieżydow skich), że 
rów nego m u p o d  tym  w zględem  nie znaj­
dziem y chyba w żadnym  społeczeństw ie 
św iata. „B und" obaw ia się w idm a ,/kon­
so lidac ji"?  N ie chce być w ciągnię­
ty  do b lo k u  stronn ictw ? N ie  
m a obaw  bardziej płonnych. 
P odkreśla liśm y już to  z całym  nacis­
kiem  i jeszcze raz zapew niam y: K ongres 
Ż y d o stw a  Polskiego nie będzie i być nie 
może jakąś „konoslidacją", czy 
blokiem  stronnictw . K łóciłoby się to 
z jego is to tą  — a jest nią powszechność, 
— nie zgadzałoby się też z naszym  nasta ­
w ieniem  — a treścią jego jest zachow a­
nie sam odzielności idei, p rogram u i ak ­
cji w  spraw ach, w k tó ry ch  społeczeństw o 
żydow skie, jako całość, nie m a jeszcze 
zgodnego stanow iska.

Z adan iem  K ongresu  m a być alkcja 
społeczeństw a żydow skiego w spraw ach 
w spólnych  d la w szystk ich  jego o d ła ­
m ów i k ierunków : od  „A g u d y ", poprzez 
partie  syjonistyczne, aż do „B undu". 
N ie jest też przypadkiem , że pierw szym , 
i to  w ysoce udanym , so lidarnym  w y stą ­
pieniem  stronnictw , sto jących już obec­
nie na p latform ie K ongresu , by ł żydow ­
sk i s tra jk  pow szechny, na znak p ro testu  
przeciw  gettu  ław kow em u. T en  ak t w i­
nien być drogow skazem  na przyszłość 
d la linii i charak teru  dziaałnia o rgan i­
zacji, k tó rą  tw orzym y. T en  ak t dow odzi 
zarazem , że są spraw y, w spólne całemu 
społeczeństw u żydow skiem u od „A gu- 
d y “ do „B undu" i, że b iorąc u- 
dział w  tych  akcjach, żadna partia  nie 
naruszy  swej odrębności, choćby nabar- 
dziej pedantycznie kultyw ow anej.

A le głos decydujący  o pow odzeniu  tej 
im prezy polityczno-społecznej, od  k tó ­
rego  tak  dużo może d la n as  zalażeć, w y ­
pow ie nie „B und" i nie „A guda" — lecz 
m asy  żydow skie; owe setki tysięcy  i m i­
liony  Ż ydów , k tóre pó jdą do u rn y  w y ­
borczej K ongresu  Ż y d o stw a  Polskiego, 
b y  zam anifestow ać naszą w olę do życia 
narodow ego, nasz p ro test przeciw  po n u ­
rej rzeczyw istości, nasze zdecydow anie 
do w ałki we w szelkich w arunkach  o peł­
ne praw a obyw atelskie i narodow e.

W  walce tej m usim y mieć now y orąż. 
K ongres Ż y d o w sk i m oże być tak im  orę­
żem. M asy  żydow skie dobrze to ro zu ­
m ieją — m asy  żydow skie staną m urem  
za K ongresem .

kultury, traktowanej do tego w sposób gra­
niczący z fetyszyzmem. Utrudniło to, a na­
wet uniemożliwiło współpracę z innymi 
odłamami społeczeństwa żydowskiego, sze­
rzej rozumiejącymi istotę i treść pojęcia 
narodowości żydowskiej.

To, co nie wystarczało narodowo uspo­
sobionej części społeczeństwa żydowskiego, 
było źdźbłem w ■oku socjalistycznych to­
warzyszy „Bundu44, należących do innych 
narodowości. W łonie przedwojennej so­
cjaldemokracji rosyjskiej „Bund44 był na­
miętnie zwalczany przed jej bolszewicki 
odłam. Lenin zarzucał „Budowi44, drohno- 
mieszczański nacjonalizm44, negując nawet 
w ferworze polemicznym istnienie narodu 
żydowskiego, jako pozbawionego teryto­
rium i języka. Tak oto doktrynerska opo­
zycja „Bundu44 wobec Palestyny (teryto­
rium) i hebrajskiego (język) zemściła się 
na nim najdotkliwiej ze strony, z której 
najmniej się tego mógł spodziewać.

W walce rewolucyjnej socjalizmu w Rosji 
„Bund44 ma niezaprzeczone zasługi, odgry­
wając często rolę awangardy i ponosząc 
ciężkie ofiary. „Bundowcy44 z wielkim pie­
tyzmem wspominają ten okres martyrolo - 
gii swojej partii, powołując się zwłaszcza 
na. bohaterski czyn wileńskiego szewca, 
Hirsza Lekerta, który 5 maja 1902 r. strze­
lał do carskiego generał - gubernatora von 
W ala,

Kiedy jednak w r. 1917 zwyciężyła w 
Rosji rewolucja, dla której „Bund44 oddał 
tyle wysiłków, „awangardę proletariatu44 
bolszewicy uznali za element „kontrrewo­
lucyjny i zlikwidowali. Rewolucja przy­
niosła „Bundowi44 inne jeszcze rozczaro­
wanie, może nawet znacznie głębsze. 
„Bund44 odrzucał wszelkie terytorialne roz- 
wiązywanie sprawy żydowskiej, dowodząc, 
że wraz z zwycięstwem rewolucji wyzwolą 
się nowe siły produkcyjne i sprawa żydow­
ska zostanie „automatycznie44 rozwiązana 
zarówno w płaszczyźnie ekonomiczno - so­
cjalnej, jak i kulturalno - narodowej. Otóż 
rewolucja zwyciężyła w Rosji, ale sprawa 
żydowska nie została automatycznie roz­
wiązana. Przeciwnie, zwycięscy bolszewic­

cy zmuszeni zostali do stosowania prób te­
rytorialnego rozwiązywania kwestii żydow­
skiej w postaci eksperymentu biro - bi- 
dżańskiego t. j. syjonizmu w miniaturze i  
w karykaturze.

Po wojnie światowej resztki rosyjskiego 
„Bundu44 przeniosły teren swej działalności 
do Polski. Pomijając kilka mniejszy cli 
skupień żydowskich w Europie Wscli., 
„Bund44 rozwija swoją działalność głównie 
w Polsce, w przeciwieństwie więc do syjo­
nizmu, nie jest ruchem żydowskim w skali 
światowej.

Ten rozdźwięk pomiędzy „Bundem44 a 
społeczeństwem żydowskim z jednej stro­
ny, oraz pomiędzy „Bundem44, a nie-ży­
dowskim ruchem robotniczym z drugiej 
strony, pozostał jego piętą achillesową 
także w okresie powojennym. Ekskluzywny 
i separatystyczny aż do ostateczności, 
„Bund44 stale odrzucał myśl współpracy z 
demokracją syjonistyczną, kierującą wal­
ką mas żydowskich o ich prawa obywatel­
skie i narodowe w Polsce, spowodu czego 
nie odegrał w walce tej roli, którą mógł 
odegrać. Także na odcinku socjalistycznym 
„Bund44 długie lata obawiał się akcesu do 
II Międzynarodówki, poprzestając na przy­
należności do t. zw. „biura paryskiego'4, 
pozbawionego wszelkiego znaczenia.

„Bund44 pozostał więc zawieszony w próż­
ni, pomiędzy narodem żydowskim a mię­
dzynarodowym socjalizmem. Negując u- 
porczywie ideę naszego odrodzenia naro­
dowego w historycznej ojczyźnie, Palesty­
nie, „Bund44 nie odegrał w łonie narodu ży­
dowskiego tej roli, którą tak zaszczytnie 
odegrały u innych narodów uciskanych i 
pozbawionych własnej państwowości ich 
partie socjalistyczne, roli, której spełnienie 
tak pięknie symbolizuje P. P. S. — roli' 
awangardy w walce narodowo-wyzwoleń­
czej.

Po 40 latach istnienia „Bund44 poszczycić 
się może swoimi związkami zawodowymi, 
swoim szkolnictwem, swoim sanatorium 
im. Medema — ale niczym więcej. Negu­
jąc rzeczywistość żydowską, tav. silnie 
kształtowaną przez proces odbudt wy Pa­
lestyny i ekspansję syjonizmu, „Bu, \d44 był 
i pozostał obcy społeczeństwu żyd* wskie- 
mu, jego aspiracjom, nadziejom i wr.ikom.



RAMSAY MAC DONALD
Jego stosunek do syjonizmu

P ostać R am say  M ac DonalcTa — k tó ­
rego śm ierć zaskoczyła nas, chociaż w ia­
dom e było , że od  k ilk u  la t ciężko cierpi 
— zajm uje poczestne m iejsce w  św iado­
m ości narodu  żydow skiego, a szczegól­
nie w  historii P alestyny . R am say M ac 
D o n a ld  — Szkot, w ychow any w  naj­
skrom niejszych w arunkach  — pow oli 
w ysunął się na  czoło b ry ty jsk ie j L abour 
P a rty  i stał się jej przyw ódcą, a potem , 
g d y  w  1931 ro k u  nastąp ił jej rozłam  
zorganizow ał nieliczną w praw dzie, ale 
doniosłą rolę odgryw ającą grupę p arla­
m entarną, N arodow ą Partię Pracy. R am ­
say  M acD o n ald  odby ł drogę od  ra d y ­
kalnego ideologa N iezależnej P artii R o ­
botniczej poprzez przyw ódcę party jnego 
do m ęża stanu , drogę od  reform atora 
społecznego do stanow iska, na k tó ry m  
uznał cele b ry ty jsk ie j po lityk i im perial­
nej, jednocześnie jed n ak  pozostał w ier­
n y  swoim  poglądom  do tego stopnia, że 
np. tra k ta t w ersalsk i odrzucał we w szy­
stk ich  fazach swej karie ry  politycznej. 
R am say  M acD onald  wreszcie m iał głę­
bok ie  zrozum ienie d la sy tuacji n arodu  
żydow skiego i jego celów w  Palestynie. 
~W 1922 ro k u  M acD o n ald  jeszcze jako 
p rzyw ódca partii robotniczej p rzedsię­
w ziął pod ró ż  do Palestyny. Podejm o­
w any  by ł tam  uroczyście, szczególnie 
przez robotn ików , i w szystko , co tam  
w idział, w yw arło na  nim  głębokie w ra­
żenie. W y p o w iad a ł się w ted y  w  różnych 
okolicznościach, w  m ow ach i artyku łach  
na  tem at pracy żydow skiej w  Palestynie 
i opub likow ał broszurę „Socjalista w 
P alestyn ie", k tó rą  w ted y  rów nież prze­
łożono na niem iecki. W  broszurze 
tej M acD o n ald  w yraził słow a najw yż­
szego uznania d la  czynu n aro d u  żydow ­
skiego, k tó ry  w  swej starej ojczyźnie 
w łasną p racą tw orzy  now ą przyszłość. 
P ow iedział tam  m. inn., że „nie da się 
n ig d y  oddzielić od  siebie P alestyny  i 
Ż ydów ."

W  1924 ro k u  M acD onald , k tó ry  jako 
p o lity k  okazyw ał ty le  sym patii ruchow i 
syjonistycznem u, został po raz pierw szy 
prem ierem . Spodziew ano się w ted y  i 
ufano , że dzięki tej nom inacji A nglia  
udzieli czynnego poparcia akcji żydow ­
skiej w  Palestynie. N adzieje te 
w ystaw ione by ły  na ciężką p ró ­
bę. N a  okres rządów  robotniczych po d  
kierow nictw em  M acD o n ald a  p rzypad ły  
rozruchy  1929, po nich zaś nastąp iły  
b ad an ia  i osław iona Biała K sięga Pass- 
f ie ld ‘a. W te d y  M acD o n ald  w ypow ie­
dział się w yczerpująco w  spraw ie pale­
styńsk ie j, podczas w ielkiej deba­
ty  w  Izbie G m in przy  końcu 1930 
ro k u  i w  m owie swojej w skazał m iędzy 
innym i na to, co osiem la t tem u w idział 
w  k ra ju . P odkreślił, że nie m a m ow y
0 zm ianie w  polityce p rzeprow adza­
n ia m andatu . Rozczarow anie narodu  ży­
dow skiego spow odow ane jest pew nym  
zw olnieniem  tem pa rozbudow y P alesty ­
ny, co jednak  stało się konieczne nasku- 
tek  trudności, k tó re się w yłoniły  w  de­
bacie tej, po  Białej K siędze Passfielda, 
nie doszło jednak  jeszcze do rozw ikłania 
sy tuacji i B iała K sięga pozostała w  m o­
cy. D opiero  w  lu tym  1931 doszło do p o ­
rozum ienia na  podstaw ie listu, k tó ry  
M acD o n ald  w ystosow ał do D r. W e iz ­
m anna i k tó ry  zatw ierdzony został przez 
gab inet b ry ty jsk i. T en  „List M acD onal­
da'' stanow i au ten tyczną interpelację 
Białej K sięgi Passfielda, um ocnił on na 
now o postanow ienia m an d atu  i zw racał 
szczególną uw agę na podw ójne zobow ią­
zanie się A nglii wobec Ż ydów  i wobec 
A rabów . A czkolw iek  rząd  zaznaczył, że 
L ist nie usuw a uczynionych w  K siędze 
P assfielda propozycyj, św iadczył on 
jed n ak  — że o w znow ieniu i um ocnieniu 
daw nej m andatow ej p o lity k i b ry ty jsk ie j 
m ow y dalej być nie może
1 dzięki tem u współpraca m iędzy w ładzą 
m andatow ą a Jew ish  A gency  została 
w znow iona. W  szczególności lis t znosił 
zakaz nabyw ania ziemi przez Ż ydów ,

przy  czym rząd  zastrzegł sobie kontro lę 
i po litykę rozw ojow ą, k tó ra , niestety, 
n igdy  nie doszła do sku tku .

R am say M acD o n ald  by ł trzy  razy 
prem ierem , a g dy  złożył ten  urząd, od 
ro k u  1935 do czasu po koronacji Jerze­
go V I L ordem -prezydentem  of the co- 
uncil w gabinecie B aldw ina. W  ostatn ich  
latach jego działalność polityczna była 
już z pow odu  pogarszającego się cierpie­
nia czasowo przerw ana; po  koronacji 
usunął się zupełnie w cień i pośw ięcił się 
stud iom  naukow ym . Swoje znaczenie w 
życiu po litycznym  A nglii m a M ac 
D o n a ld  do zawdzięczenia nie ty le ©kre­
ślonym  teoretycznym  poglądom , k tó rych  
bronił, ile swojej osobow ości. A  jest to 
osobow ość w ielostronna, o czym św iad ­
czą zainteresow ania artystyczne i literac­
kie M acD onalda, osobow ość w ybitna, o 
czym znów m ówi fakt, że w  chwili w ie l- ' 
k iego niebezpieczeństw a, w jakim  A nglia  
znalazła się w 1931 roku , M acD onald , 
nie bacząc na daw ne zasady  i długoletnie 
sym patie polityczne, zdobył się na to, 
b y  rozpocząć now ą drogę, tę drogę, k tó ­
rą odby ł przy  b o k u  konserw atysty  Bald­
wina, w iążąc się z nim  silnie w  ram ach 
rządu  narodow ego.

Bez w ątpienia naród  żydow ski w  oso­
bie M acD o n ald a  stracił przyjaciela, s tra ­
cił m ęża, k tó ry  poznał jego specjalną

sytuację i sym patie swoje w yraził nie 
ty lko  w słow ach, ale i w czynie. Pewnie, 
że M acD onald  by ł też przykładem  tego, 
iż m iędzy sym patiam i pryw atnego  czło­
w ieka czy p rzyw ódcy  party jnego, k tó ry  
nie m a jeszcze odpow iedzia l­
nego’ stanow iska, a postępow aniem  męża 
s tanu  istnieje ogrom na różnica, spow o­
dow ana interesam i realnej po lityk i. D la ­
tego w łaśnie Ż ydzi doznali ty lu  rozcza­
row ań, g d y  M acD o n ald  by ł prem ierem , 
w iążali bow iem  zbyt w ielkie nadzieje o d ­
nośnie jego poparcia. Pom im o to M ac 
D o n a ld  i w  najcięższych chwilach, w 
najcięższych czasach, w  k tó rych  docho­
dziło do zatargów , pozostał p rzyjacie­
lem  naszej spraw y, k tó rą  poznał jeszcze 
dużo wcześniej. Syn jego, M alcolm Mac 
Donald, obecny m inister dom iniów , zaj­
m ował się rów nież spraw ą P alestyny. 
W d a ł się też w spór, jak i w ybuchł po 
opublikow aniu  Białej K sięgi Passfielda, 
i by ł sekretarzem  kom ite tu , k tó ry  został 
w tedy  stw orzony pod  przew odnictw em  
ówczesnego m inistra spraw  zagranicz­
nych, H endersona, celem rozstrzygnięcia 
spraw y różnicy zdań m iędzy rządem  a 
Jew ish A gency. M alcolm  M acD onald  
przyczynił się w ted y  znacznie do p o ro ­
zum ienia, k tórego  w yrazem  b y ł już 
w spom niany  L ist R am say M acD onalda.

J. R.

Wzloty i upadki
Rzadko kto miał tak pełne wzlotów i u- 

padków koleje życiowe, jak zmarły nie­
dawno angielski mąż stanu, Ramsay Mae 
Donald. Postać jego otoczona była sympa­
tią i nienawiścią stronnictw, był bożysz­
czem i przedmiotem odrazy dla opinii pu­
blicznej. Od lat już chorował i ciężko cier­
piał, Jego wola polityczna była skończona. 
Przed tym jednak był jedną z najbardziej 
znaczących osobistości w życiu politycz­
nym Anglii.

Ramsay Mac Donald jest jednym z za­
łożycieli angielskiej partii robotniczej. 
•Karierę swoją zaczął jako sekretarz Keir 
Hardie. Grupa trzech posłów, która na po­
czątku naszego wieku weszła do Izby 
Gmin, była jeszcze przez wszystkich wy­
śmiewana, nie brana przez nikogo poważ­
nie. Wybory w 1906, dzięki którym stron­
nictwo liberalne znalazło się u steru, nie 
dały powodu do przypuszczeń, że miejsce 
liberałów w systemie dwupartyjnym zaj­
mie potem partia robotnicza, która osiąg­
nęła zaledwie coś ponad 2 tuziny manda­
tów.

Wydawało się, że wojna, która w 1914 
zaczęła rewolucjonizować świat, spowodu­
je rychło koniec kariery Mac Donalda. On 
zaś nie chciał pójść z prądem czasu, ani 
dostosować się do koniunktury. Pozostał 
nieprzejednanym przeciwnikiem wojny, 
chociaż przewidział, że nie pociągnie tym

Inż. A. GLIZER

Polityka a gospodarka
(Korespondencja własna „Steru" z Palestyny)

D o tru izm ów  należy dziś tw ierdzenie, 
że stosunk i gospodarcze w pływ ają decy­
dująco na rozw ój polityczny. P alestyna 
m oże teraz służyć, jako  k lasyczny  dow ód 
słuszności tw ierdzenia odw rotnego: że
sto su n k i polityczne w pływ ają decydu ją­
co na rozwój gospodarczy. M glistość o- 
becnej sy tuacji politycznej w Palestynie 
ciąży nad  życiem ekonom icznym  i dzia­
ła, jak  po tężny  ham ulec. Zam ierzenia in ­
w estycyjne nie są realizow ane, kap ita ł 
p ry w atn y  czeka na w yjaśnienie sytuacji 
w  k ra ju , a tym  czasem nie angażuje się 
w  now e przedsiębiorstw a. K ap ita ły  na 
ogół z P alestyny  nie odpływ ają, przeciw ­
nie, trw a nadal (n a  m niejszą, rzecz p ro ­
sta, skalę) dopływ  nowego kapitału , ale 
dają się zauw ażyć ciekawe objaw y prze­
sunięć w ew nętrznych w  sum ach 'Wkła­
dów  bankow ych: rosną w k ład y  term ino­
we kosztem  W kładów na rachunek  b ie­
żący. L udzie rezygnują z natychm iasto ­
wej inw estycji i um ieszczają kap ita ły  dla 
zapew nienia w yższego oprocentow ania. 
D o  tejże kategorii zjaw isk należy w ielki 
p o p y t na palestyńskie papiery  w artoś­
ciowe (obligacje B anku  H ipotecznego, 
alkcje E lektrow ni itd .) , pozbaw iony zu­
pełnie charak teru  spekulacyjnego (w  P a­
lestynie nie m a g ie łdy ), a będący  w yra  a 
zem poszukiw ań za pew ną i n ieryzykow - 
ną lokatą.

Im igracja do Palestyny  stanow i w ro ­
k u  bieżącym  zaledw ie czwartą część im i­
gracji z r. 1935. W p ły w a ją  na  to  oczyw i­
ście nie ty lko  ograniczenia im igracyjne, 
ale niew ątpliw ie także obecna sy tuacja w  
kraju . Im igracja kap ita listów  nie napo­
ty k ała  do ostatn ich  czasów na tru d n o ­
ści. O graniczenia dewizowe w  krajach 
em igracyjnych odegrały  w praw dzie swą 
w ażką rolę, tym  nie mniej ciekawe jest, 
że im igracja „kapita listów " spad ła  p ra ­
wie dok ładn ie w tej samej proporcji, co 
im igracja ogólna. U trzym anie zdrowej 
p roporcji m iędzy im igracją pracującą a

kap italistyczną jest zresztą sam o w  sobie 
objaw em  dodatn im , k tó ry  niew ątpliw ie 
będzie m iał swój k o rzy stn y  w pływ  w 
chwili ożyw ienia się k o n iu n k tu ry .

Zm niejszenie się im igracji pociągnęło 
za sobą osłabienie ruchu  budow lanego. 
B uduje się teraz około połow y tego, co 
w szczytow ym  r. 1935. Spadek  jest więc 
m niejszy, niż w cyfrach im igrantów , tym  
nie mniej stanow i p u n k t w yjścia w ielkiej 
części, przeżyw anego obecnie zasto ju  go ­
spodarczego. W  tej samej proporcji, co 
budow nictw o, zm alała także produkcja 
przem ysłu, zw iązanego z ruchem  b u d o ­
w lanym . D w ie zaś te gałęzie g o sp o d ar­
cze odgryw ały  tak  pow ażną (choć już 
daleko nie decydującą, jak  w  chwili w y­
buchu  k ryzysu  1926 r.) rolę w  cało­
kształcie palestyńskiej m achiny ekono­
m icznej, że osłabienie k o n iu n k tu ry  w 
nich m usiało w płynąć na obniżenie ogól­
nej zdolności nabyw czej i tą  drogą o d ­
bić się na rolnictw ie i przem yśle k o n ­
sum pcyjnym . N iek tó re  przem ysły, jak 
np. odzieżow y zm niejszyły p rodukcję  o 
ćwierć mniej więcej. N ależy  zresztą za­
znaczyć, że inne gałęzie przem ysłu  k o n ­
sum pcyjnego (np. ty to n io w y ) zupełnie 
nie ucierpiały  dzięki rozw ojow i p ro d u k ­
cji, w ypierającem u w ytw ory  zagranicz­
ne, p rzem ysły  zaś eksportow e (alim i- 
nium , przędza, potas, oleje itd .)  pow ięk­
szyły  swe obro ty  o połowę. W  rezulta­
cie zużycie p rąd u  elektrycznego dla ce­
lów  przem ysłow ych nie ty lko  nie zm ala­
ło, ale paw et w zrosło, podobnie zresztą, 
jak  cyfry  ogólnej konsum pcji energii e- 
lektrycznej.

Spadek  zdolności nabyw czej odb ił się 
do tk liw ie na  rolnictw ie. Rów nocześnie 
zaszły zm iany na ry n k u  św iatow ym , k tó ­
re spow odow ały  podrożenie rozm aitych 
p ro d u k tó w , konsum ow anych  przez ro l­
nictw o, w pierw szym  rzędzie paszy. Spa­
dek  dochodów  p rzy  wzroście w yda tków  
postaw ił w  bardzo  ciężkiej sy tuacji w ie­

le gospodarstw  rolnych, zw łaszcza m ło­
dych, k tó re  są obciążone długam i za in ­
westycje. N ie  zapom inajm y, że cała m ło­
da kolonizacja na grun tach  „K eren Kaje- 
m eth“ została przeprow adzona kosztem  
oszczędności ko lonistów  - robotn ików , 
bez pom ocy kap ita łu  narodow ego. N ie 
jeden k ib u c  czy m oszaw  oszczędza teraz 
po p ro stu  na jedzeniu.

D ru g a  zm iana rolnictw a palestyńsk ie­
go, p lantacje pom arańczow e m iały, jak  
w iadom o, bardzo  k iepsk i sezon 1936/37. 
W a ru n k i atm osferyczne ubiegłej zim y 
przyczyniły  się do w ybuchu  epidem ii 
gnicia owoców, w ojna zaś hiszpańska 
w płynęła destrukcy jn ie  na ry n ek  zagra­
niczny. W  rezultacie zakończył się sezon 
ubiegły  nie pom yślnie. W łaśn ie  rozpo­
czął się tegoroczny sezon eksportu  (g re j­
p fru tów  narazie, pom arańczy nieco póź­
niej) i tru d n o  oczywiście w tej chwili 
przepow iedzieć jego przebieg. Że tak  n ie­
u d an y  sezon, jak  zeszłoroczny, w y p ad ł 
w łaśnie i w  tak  nie ła tw ym  ro k u  1936/37, 
jest oczywiście przypadkiem , podobnie, 
jak  p rzypadk iem  jest, że w łaśnie w  tym  
ro k u  odby ł się K ongres S yjonistyczny i 
W y staw a  P aryska , k tó re spow odow ały 
m asow e w yjazdy  zagranicą. Jedno  i d ru ­
gie jed n ak  nie m ogło nie w płynąć szk o d ­
liwie na ogólną sytuację gospodarczą. 
G d y b y  trw ał nada l na ogólnym  froncie 
ekonom icznym  stan  z r. !935, w pływ  nie 
by łby  tak  w idoczny, lecz inaczej jest 
obecnie.

Sytuacja gospodarcza nie jes t lekka. 
B yłoby jed n ak  aż za dużo przesady , 
g d y b y  chcieć mówić o załam aniu gospo­
dark i palestyńskiej itd . T rzeba z całym  
obiektyw izm em  stw ierdzić, że objaw iła 
ona nieoczekiw aną w ytrzym ałość i o d ­
porność. M aszyna obraca się nadal, cze­
go brak , to daw nego rozm achu. C zynn i­
ki polityczne są tem u przede w szystkim  
w inne. P rzyśpieszenie rozstrzygnięć po li­
tycznych jes t zapew ne najradykaln iej-

mas za sobą. Latami całymi nie mógł wo-. 
gółe zabierać głosu w Izbie, a gdy w grud­
niu 1918 Lloyd George pognał upojoną 
zwycięstwem Anglię do urn wyborczych, 
Mac Donald przepadł w tych wyborach.

Po szale zwycięstwa przyszedł koci 
kwik. Opinia publiczna przyznała słusz­
ność nieprzejednanym przeciwnikom woj­
ny. Mac Donald odbył wtedy come back, 
jaki przed nim i po nim przypadł w udzia­
le jednemu tylko politykowi. Wybory w 
1924 postawiły go u steru. Król Jerzy V 
mianował go szefem pierwszego rządu 
mniejszości w Anglii. Rząd ten utrzymał 
się tylko przez sześć miesięcy i ustąpił na- 
skutek politycznego skandalu wyborczego, 
który nie przyniósł Anglii zaszczytu. Bom­
ba wyborcza w postaci Listu Zinowjewa 
przyniosła zwycięstwo konserwatystom. 
Mac Donalda zastąpił Baldwin. Ale odtąd 
uprawiany był przez pewien czas system 
dwupartyjny i w myśl jego zasad w 1929 
roku Mac Donald zajął znów miejsce Bal­
dwina.

Drugi rząd robotniczy Mac Donalda u- 
siłował zmniejszyć zbrojenia i dokonać w 
Anglii przebudowy socjalnej. Ustawy wy­
dane po stłumieniu generalnego strajku w 
1926 roku, zostały obalone. Ale wtedy za­
czął się światowy kryzys gospodarczy, dru­
gi wielki akt rewolucyjnej przemiany. Mac 
Donald, którego masy kiedyś opuściły, ze 
swojej strony opuścił teraz masy. Rozbił 
swoją partię i z Narodową Partią Pracy 
przystąpił do rządu koalicyjnego, którego 
został pierwszym szefem. Rząd Mac Do­
nald — Baldwin stał się wtedy rządem 
Baldwin — Mac Donald. Podczas bankie­
tu w Guildlialle we wtorek, 9 listopada 
Baldwin, nie wiedząc jeszcze, że mówi o 
umarłym, powiedział, iż nie mógł sobie ni­
gdy życzyć lepszego kolegi, niż był nim  
Mac Donald.

W  polityce zewnętrznej Mac Donald 
starał się służyć idei silnego ugruntowa­
nia pokoju światowego. W czasie, gdy był 
premierem, odbyła się w 1924 roku londyń­
ska konferencja Dawes‘a; opowiadał się za 
opracowanym przez Francję Protokółem  
Genewskim, któremu potem pozwolił u- 
paść rząd Baldwina. Wielkim błędem Mac 
Donalda było, że w okresie drugiego swego 
szefostwa pozwolił Anglii prowadzić izolo­
waną politykę słabości, nie czyniąc nic w 
kierunku zapewnienia międzynarodowego 
pokoju. Budowa bazy dla floty z Singapo- 
re został przerwana, zaniedbano zbrojenia 
na lądzie, na morzu i w powietrzu, i to 
wszystko w okresie, gdy w siłę rosnący fa­
szyzm coraz to wyżej podnosił głowę.

Jak się wydaje, Mac Donald nie rozu­
miał tych burzliwych czasów. Rzeczą póź­
niejszych biografów będzie stwierdzenie, 
czy pozostał wiemy ideom, z którymi się 
związał w młodych latach. Teraźniejszość 
poczytuje za błąd niejeden jego krok po­
lityczny.

KA ROL M ISC H

szym  rozw iązaniem  obecnych problem ów  
ekonom icznych.

W  tym  m iejscu k rąg  się zam yka. Siła 
naszego nacisku  politycznego jest bo ­
wiem  w  niem ałej mierze zależna od  ilo­
ści energii, zakum ulow anej w  obracają­
cych się kołach naszej m achiny gospo­

darczej. I dlatego rów nie w ażne, jak  bez­
pośrednie działanie polityczne, jest utrzą 
m anie społecznej i indyw idualnej in icja­
ty w y  gospodarczej. K ażdy  k ro k  naprzóc 
w  tej chwili w  dw ójnasób  się później o d ­
płaci: odpłaci się ogółow i i odpłaci je d ­
nostce.
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Jak żyją Żydzi w Transylwanii, Bessarabii i Bukowinie
i .

Ż y d z i w  trzech przyłączonych do R u ­
m unii prow incjach pozostają jeszcze pod  
w pływ am i k u ltu ry  tych  państw , do k tó ­
rych  te prow incje należały w okresie 
p rzed  w ojną św iatow ą, podczas g d y  na 
obszarze K rólestw a m ożna uznać rom a- 
nizację w ykształcenia i języka praw ie za 
d okonaną . Podnieść należy z uznaniem , 
że syjonizm  objął praw ie w szystk ie koła 
żydostw a rum uńskiego . Rów nież i na 
obszarze K rólestw a, gdzie asym ilacja Ż y ­
d ó w  jest o wiele silniejsza niż w  now ych 
prow incjach, ofiarność bogatszych  asy- 
m ila to rów  na rzecz P alestyny  jest g o d ­
nym  ze w szech m iar zjaw iskiem .

Syjonizm  jest też p latform ą dla s to p ­
niow ego zbliżenia duchow ego czterech 
g ru p  Ż y d o stw a (K rólestw o, T ran sy lw a­
nia, B essarabia i B ukow ina). R o k  rocz­
nie najlepsi p ropagandyści syjonistyczni 
p rzybyw ają  do w szystk ich  części kraju . 
M o w y  ich nie pozostają bez w pływ u na 
podniesienie żydow skiej św iadom ości 
narodow ej i na rozw ój ogólnej n arodo­
wej ideologii żydow skiej, k tórej n iepo­
m yślnego poparcia udziela w zrastający 
antysem ityzm .

B ezpośrednio po przyłączeniu Tran­
sylwanii do m acierzy rum uńskiej w ięk­
szość Ż y d ó w  tam tejszych w yciągnęła re ­
alne konsekw encje polityczne ze swojej 
nowej przynależności państw ow ej i za­
łożyła „N aro d o w y  Z w iązek  Ż y d ó w  
T ran sy lw an ii" , 'k tóry to Związek, p o sta ­
w ił sobie zarów no syjonistyczne, jak  i 
zw iązane z po lityką krajow ą zadania. 
N ie  m iało żadnego sensu — już po tym , 
jak  w ezbrana fala an tysem ityzm u prze­
szła  w  okresie pow ojennym  przez stare 
W ę g ry  — nadal pielęgnow ać p roblem a­
ty czn y  „żydow ski m adziaryzm ", a sprze­
ciw iałoby się w szelkiej ludzkiej g o d n o ­
ści, g d y b y  ci d o tąd  w ęgierscy  Ż ydzi 
T ran sy lw an ii przeszli niejako w  ciągu 
jednej nocy z rozw iniętym  sztandarem  
do obozu „Rum unów niojżeszowego w y ­
znania". „N ie  jesteśm y m adziaram i, ani 
też  nie jesteśm y R um unam i i pozostań ­
m y  tym , czym n igdy  być nie przestali­
śm y , pozostańm y — Ż ydam i". W  ten 
sposób  przejrzały  prawie w szystk ie  ko ła  
Ż y d o stw a  transy lw ańskiego . P ow iedzia­
łem  „praw ie", bo ciągle jeszcze istnieli 
żydow scy  asym ilatorzy.

Po litycy  rum uńscy  ,w  T ransy lw an ii 
pow itali życzliwie to  przyznanie się Ż y ­
dów  do narodu  żydow skiego, w  innych  
natom iast p row incjach R um unii n iechęt­
nie w idzieli wzm ocnienie się żydow skiej 
m niejszości etnicznej i żądali o d  Ż ydów , 
b y  się przyłączyli do narodow ych  s tro n ­
nictw  rum uńskich .

II.
N a  B ukow inie i w B essarabii p rzew aż­

nie nie by ło  Ż ydów -asym ila torów . N a  
B ukow inie Ż y d z i m ów ili i m ów ią po nie­
m iecku. K ochali niem iecką k u ltu rę  i żyli 
we w zorow ej zgodzie i p rzyjaźni z lu d ­
nością niem iecką. A le n ig d y  nie uw aża­
li się za przynależnych  do  n aro d u  n ie­
m ieckiego. W cześn ie  tam  bow iem  ocknę­
ła  się żydow ska m yśl narodow a zw łasz­
cza, że m ądrość polityczna, nie pozw a­
lała Ż y d o m  na B ukow inie w  czasach 
przedw ojennych  mieszać się w  toczącą 
się w alkę m iędzy R um unam i a R usinam i
0 hegem onię w k ra ju .

W  granicach starej A u strii B ukow ina 
b y ła  krajem , gdzie narodow e żydostw o 
m ogło też i w życiu po litycznym  czyn­
nie uczestniczyć. N a  k ilka  lat przed  w y ­
buchem  w ojny  istn ia ł w  sejm iku bu k o ­
w ińsk im  złozony z dziew ięciu członków  
k lu b  delegatów -Ż ydów . Podobnież i w  
gm inach m iejskich Ż ydzi stanow ili p o ­
w ażaną g rupą narodow ościow ą.

Ż ydzi bukow ińscy  zachow ali swój 
charak ter żvdow skiej m niejszości naro ­
dow ej i po połączeniu się z m acierzą ru ­
m uńską i nie jest p rzypadkiem , że w ysy­
łali z regu ły  dw uch, a n iek iedy  trzech 
przedstaw icieli do parlam entu  ru m u ń ­
skiego. Posłow ie ci w ybieran i by li do 
izby dzięki b lokow i ze stronnictw am i 
rum uńsk im i lub  też — jak  au to r n in iej­
szego — z ram ienia w yłącznie żydow ­
skiej listy .

C zerniow ce — dzisiaj C erm anti - są 
najw ażniejszym  żydow skim  ośrodkiem  
k u ltu ra ln y m  w kraju . M asy  m ów ią tu  po 
żydow sku  i po niem iecku, jest też kilka 
tysięcy  osób, k tó re posługu ją  się w  sło­
w ie i w  piśm ie językiem  hebrajsk im . A le 
niezaprzeczalny jest też coraz w iększy 
zasięg języka rum uńskiego. Ż y d o w sk a  
m łodzież szkolna uczy się z łatw ością 
dźw ięcznej m ow y rum uńskiej. R ów nież
1 w życiu ulicy język państw ow y dom i­
nuje coraz w yraźniej. Są to  sku tk i s to p ­
niow o postępującej nap rzód  rom anizacji.

II I .
Bessarabia było  do chwili ukończe­

nia w ojny  prow incją rosy jską. Dzisiaj 
przestaw ia nie kw estionow aną przez n i­
kogo  część N ow ej R um unii, p rzy  czym 
olbrzym ia w iększość ludności sk ład a  się 
z R um unów  z pochodzenia. Istn ieje w 
B essarabii m niejszość rosy jsko-ukra iń - 
ska, niem iecka i żydow ska. Liczba Ż y ­

dów  przekracza ledw ie 200.000. N a  
ogół jest ona mniejsza, niż się powszech­
nie uważa. P rzyczynia się zaś do tego to, 
że Ż ydzi przew ażnie zam ieszkują w  mia­
stach i w  zw iązku ze sw ym  za trudn ie­
niem  w  h an d lu  lub  przem yśle często spo­
ty k a  się ich w  pociągach. Są w  W ielk ie j 
R um unii, m ianow icie: w  zachodniej czę­
ści K rólestw a cale okręgi, gdzie liczba 
Ż y d ó w  jest znikom o m ała. W  B essarabii 
skupien i są w w iększej ilości na pó łnoc­
nych, do B ukow iny i M ołdaw ii przyle­
gających obszarach. N a  ogół Ż ydzi w 
Bessarabii m ów ią po żydow sku  tak , jak  
w  przedw ojennej Rosji. W  w yższych, 
bardziej w ykszta łconych  sferach ty lko 
słyszy  się jeszcze język rosy jsk i. N ie  jest 
to  jed n ak  soecyficzne dla Ż y d ó w  zjaw i­
sko. W e  w szystk ich  przyłączonych p ro ­
w incjach bow iem  naw et rum uńsk ie ko ła  
inteligencji używ ają i w  stosunkach  to ­
w arzyskich  byłego języka państw ow ego 
— a więc w  T ransy lw anii w ęgierskiego,

na B ukow inie niem ieckiego, w  B essara­
bii rosyjskiego.

IV .

C iekaw ą rzeczą jest, że w  przeciw ień­
stw ie do Ż y d ó w  z daw nego K rólestw a, 
k tó rzy  się w  silnym  stopn iu  zasym ilow a­
li z R um unam i, Ż ydzi w  B essarabii uw a­
żali się w  czasach carskich p o d  w zglę­
dem  narodow ym  nie za Rosjan, lecz za 
Ż ydów . P rzed  w ojną by ły : Rosja i R u ­
munia jedynym i krajam i E uropy , gdzie 
nie było  em ancypacji Ż ydów . W  R osji 
jednakże ucisk  Ż y d ó w  by ł o wiele sil­
niejszy niż w  R um unii. T en  silniejszy u- 
cisk spow odow ał, że żydostw o ro sy j­
skie w cześnie uznało koniec:m ość p rzy ­
pom nienia sobie n aro d u  ży dowskiego. 
Życie Ż y d ó w  w  R um unii było przed  
w ojną o wiele łatw iejsze i m imo oficjal­
nego an tysem ityzm u o wiele znośniejsze. 
W  okresie pow ojennym  wiele się zm ie­

niło, ale na ogół zm iany w charakterze 
n arodu  dokonyw ują  się z w ielką t ru d ­
nością i ty lk o  w  nadzw yczajnych w a­
runkach.

Ż y d zi w  dzisiejszej B essarabii uw aża­
ją  się za m niejszość narodow ą, a w  cza­
sie pow szechnych w yborów  do p arla ­
m entu  przygn ia ta jąca  w iększość g łoso­
w ała w  głów nych okręgach na ogólno- 
państw ow ą listę żydow ską.

D o ogólnego w ykształcenia u Ż ydów  
w  B essarabii należy znajom ość na w yso­
kim  poziom ie stojącej lite ra tu ry  żydow ­
skiej, jak  rów nież znajom ość hebrajskie­
go  i w iekopom nych skarbów  jego ducha. 
D ziałalność T a rb u tu  jest w  B essarabii 
silnie rozw inięta, w iele jest hebrajsk ich  
szkół pow szechnych i średnich, k tóre 
jed n ak  m ocno cierpią z pow odu  ubóstwa 
ludności żydow skiej. P rzez d ług i czas 
istn ia ła też p o d  rządam i N arodow ych  
Z aran istów  (narodow ej partii chłop­
sk iej) państw ow a subw encja dla szkoln i­

ctwa m niejszości rów nież i żydow skiej. 
Subwencje te jed n ak  zarów no, jak  i su b ­
wencje dla żydow skich  gm in w yznanio­
wych, zostały cofnięte.

Przedstaw iłem  stosunk i żydow skie 
tylko w grubszych  zarysach, ale nie m o­
gę nie w spom nieć o tym , że w B essarabii 
istnieje jeszcze dość znaczna liczba ży­
dow skiej ludności rolniczej, k tó ra  w w y­
padkach  n ieurodzaju  — nie są one, n ie­
ste ty  rzadkie — zdana jest na ofiarność 
żydostw a w  k ra ju  i zagranicą. Ica, 
Jo in t). M ożnaby  też w  B essarabii p o ­
w iększyć i rozprzestrzenić żydow skie  
kolonie rolnicze. Istn ie ją  tak ie  tendencje 
w śród  Ż ydów , ale w zm agający się w  o- 
statn ich  latach nacjonalizm  ru m u ń sk i nie 
chce słyszeć o pozyskan iu  przez Ż ydów  
terenu  na cele kolonizacyjne, chociaż m y­
ślący nacjonaliści, k tó rzy  chcą w ypchnąć 
Ż y d ó w  z h an d lu  i przem ysłu, w inniby  
życzliwie pow itać w śród  nich tendencję 
do p racy  na roli.

Wybory w Afryce Południowej
—  pod znakiem kwestii żydowskiej

R ząd  P ołudniow ej A fry k i ustalił 
dzień 15 czerwca 1938 jako  tym czasow y 
term in w yborów  do parlam entu . N a d ­
chodzące w ybory  w ym agają specjalnego 
zainteresow ania z żydow skiego p u n k tu  
w idzenia. K w estia żydow ska bowiem  po 
raz p ierw szy podczas w yborów  do p a r­
lam entu  południow o-afryikańskiego ode­
gra w  przyszłym  ro k u  doniosłą rolę w 
agitacji przedw yborczej i w  program ie 
w yborczym  w ielkiego stronnictw a.

Przyw ódca repub likańsk ie j partii Bu- 
rów , t. zw. „oczyszczonych nacjonalis­
tów ", dr. M olan  zm ienił niedaw no s ta ­
now isko w obec Ż ydów . Jeżeli naw et 
wiele la t tem u napisał w stęp  do książki 
żydow skiej, w  k tó rym  w  pięknych  sło­
w ach ocenia zasługi Ż y d ó w  p rzy  p o ­
w stan iu  narodow ej Południow ej A fry k i, 
to  teraz nie chce pam iętać o tym , i spo ­
dziew a się, że antysem ityzm  posłuży  m u 
jako  środek  do osiągnięcia pożądanych 
rezu ltatów  w yborczych.

Już podczas o statn ich  w yborów  w 
prow incjach m ogli nacjonaliści osiągnąć 
pew ną liczbę posłów  dzięki sw oim  an ­
tysem ickim  hasłom  w yborczym , teraz zaś 
spodziew ają się, że liczba głosów  i p o s­
łów  znacznie w zrośnie podczas p rzy sz­
łych w yborów , p rzy  k tó ry ch  chyba nie 
zabraknie agitacji antysem ickiej.

D r. M alan  w yszedł z środow iska k o ś­
cielnego. Z anim  pośw ięcił się karierze po 
litycznej by ł kaznodzieją w Zreform o- 
w m ym  Kościele H o lendersk im  (D u tch  
E :form ed C h u rch ); dziś jeszcze zresztą 
r< prezentuje stanow isko  jego nacjonali- 
si /cznej sekcji. W  m ow ach politycznych 
T alan‘a i teraz jeszcze znaczną rolę o d ­
g ryw a żądanie, by  P o łudn iow a A fry k a  
by ła  i pozostała „państw em  chrześcijań­
sk im "; ten p u n k t p rogram u nie został 
jed n ak  dotychczas bliżej w yjaśniony. 
Ż ądan ie to  jed n ak  spow odow ało , że 
stronnictw o M alan ‘a opierało swe nega­
tyw ne stanow isko  w obec Ż y d ó w  na czy­
sto religijnych, a nie na rasow ych p o d ­
staw ach. D r. M alan  w ięc niedaw no p o d ­
kreśli, że „Ż ydzi, k tó rzy  postępu ją w 
m yśl zasad chrześcijańskich i postaw ili 
sobie za cel ideały  chrześcijańskie", m o­
gą zostać członkam i jego partii.

T ym czasem  stało się w ątpliw e, czy 
an tysem ityzm  P artii N acjonalistycznej 
w ypływ a ty lko  z p o b u d ek  religijnych. 
O b rad u jący  w  Johannesburgu  K ongres 
tego stronnictw a postanow ił n iedaw no 
że Ż ydom  nie wolno należeć do partii. 
Postanow ienie to  poprzedziła debata , w  
której przedstaw iciel kościoła w skazał, że 
sam  program  partii w yklucza osoby, nie 
odpow iadające jej chrześcijańsko-narodo 
w ym  celom. W  ten sposób Ż ydzi trw a ją­
cy p rzy  swej religii pozbaw ieni by liby  
m ożności zostania członkam i partii. 
K ongres nie pow ziął żadnego w yraźne­
go postanow ienia w  kw estii: „rasa czy 
relig ią", w ydaje  się jednak , że zw olenni­
cy rasow ego an tysem ityzm u w  partii s ta ­
nęli na m ocnym  gruncie.

N iew ątp liw ie istnieje jed n ak  w  Partii 
N arodow ej pew na liczba um iarkow a­
nych członków , k tó rzy  się nie zgadzają 
z zasadniczo antysem ickim  program em  
party jnym . Jeżeli naw et typ  głęboko w ie­
rzącego w  biblię B ura, k tó ry  na p o d sta ­
wie tradycji religijnej szanow ał Ż yda, 
jest na w ym iarciu, to i tak  kościół posia­
da dziś jeszcze najw iększą w ładzę poli­
tyczną i m oralną nad  ludnością a fry k ań ­
ską. W p raw d zie  i w Z reform ow anym  
K ościele H olendersk im  dały  się zauw a­
żyć coraz to  silniejsze dążenia an tysem i­
ckie nie zanosi się jed n ak  dotychczas na 
zasadnicze usankcjonow anie an tysem i­
tyzm u.

Z atrzym ano  się jed n ak  w  połowie d ro ­
gi. T a k  S ynod Zreforom w anego K ościo­
ła H olendersk iego , k tó ry  sw ojego czasu 
obradow ał w  B loem fontein, przyjął 
(uchw ałą w iększości!) uw agi godną za­
sadę, że „Żydzi nie są przez Boga w y ­
branym narodem“ . Uchwała ta powzięta 
została nieznaczną w iększością 64 głosów

przeciw ko 61. Z  drugiej s trony  jednak  
S ynod w ypow iedział się przeciw ko p ro ­
pagandzie antysem ickiej, poniew aż stoi 
ona na przeszkodzie akcji m isjonarskiej 
K ościoła w śród  Ż ydów . U chw ała ta  zo­
stała przyjęta, po czym spraw ozdanie m i­
sji w skazało na to , że w ubiegłych latach 
ty lko  trzech Ż y d ó w  przeszło na łono 
K ościoła H olendersk iego .

T akże kwestie gospodarcze znalazły 
się w  zakresie rozw ażań Kościoła. Inna 
uchw ała S ynodu potępia w praw dzie za­
sadniczo religijne i rasowe prześladow a­
nia, zostaw ia jed n ak  fu rtk ę  o tw artą  d la 
w ypadków , w  k tó rych  one są „uspraw ie­
dliw ione sytuacją  gospodarczą". W  tym  
w y p ad k u  kw estie  gospodarcze stanow ią 
rdzeń  an tysem ityzm u południow o-afry- 
kańskiego.

W  m iarę rozw oju  Z w iązek staje się z 
wyłącznie rolniczego kra jem  o raczej 
przem ysłow ej s tru k tu rze  gospodarczej. 
R ów nolegle z ty m  rozwojem  odbyw a się 
w ędrów ka ze w si do m iast. L udność co­
raz silniej się urbanizuje, m usi się 
im ać m iejskich zaw odów . Sam odzielna 
egzystencja jest p rzy  tym  naturaln ie m o­
żliw a ty lko  d la niewielkiej części, a licz­
b a  uzależnionych w zrasta coraz to  b a r­
dziej. D la  M alan ‘a są to  synow ie farm e­
rów , d la k tó rych  spodziew a się stw orzyć 
kierujące stanow iska w  gospodarce, aby  
ich ochronić przed  społeczną „d eg rad a­
cją" do k lasy  robotniczej i urzędniczej.

Rene Dufour

N atu raln ie  P artia  N acjonalistyczna nie 
om ieszkała zwrócić uw agi na to , że Ż y ­
dzi — podobnie jak  A nglicy , przeciw ko 
k tó ry m  też poczęci się zw raca agitacja 
nacjonalistyczna — są stosunkow o licz­
nie reprezentow ani w  zaw odach m iej­
skich. W  artykule, k tó ry  ukazał się nie­
daw no w  „T ransvaaler“ , nowozałożonej 
w Johannesburgu  gazety nacjonalistycz­
nej, pow iedziane jest, że „kw estia ży­
dow ska dopiero  w ted y  będzie rozw iąza­
na, g d y  A fry k an in  zdobędzie odpow ied ­
nią kontro lę  nad  handlem  i przem ysłem ". 
D o d an e  jest, że k on tro la  oznacza, że 
A fry k an in  m oże osiągnąć kierownictwo  
w ty ch  dziedzinach gospodark i.

W  szczególności zaprojektow ano za­
pew nienie p rzy rostu  placów ek nieży- 
dow skich  w dziedzinie h an d lu  i p rzem y­
słu. T ak  więc nie należy udzielać Ż ydom  
żadnych now ych licencji handlow ych, 
ty ch  zaś, k tó re z nadzw yczajnych p rzy­
czyn w ygasły , nie należy dla Ż y d ó w  o d ­
naw iać; odziedziczenie in teresu  z ojca 
na syna nie pow inno jed n ak  być zakaza­
ne. O drzuca  się przym usow e ogranicze­
nia tych  upraw nień, jednakże z tym  god- 
n iosą w inę w  razie zastosow ania „surow ­
szych m etod", jeżeli w  ciągu okresu  
przejściow ego naduży ją  swego uprzyw i­
lejow anego stanow iska gospodarczego.

Podobne ograniczenia pro jek tow ane są 
dla innych  sposobów  zarobkow ania i za­
w odów , dopók i nie będzie osiągnięta

,,równowaga ludności w  gospodarce 
D alszym  punk tem  program u jest zało­
żenie ban k u  d la przem ysłow ców , k tó ry ­
b y  A fry k an o m  bez kapitału  um ożliw ił 
sam odzielną egzystencję, Ż ydom  jed n ak  
nie daw ał zasadniczo żadnych  k red y tó w  
ani poparcia.

W reszc ie  żądają jeszcze nacjonaliści 
zasadniczego zam knięcia d la  Ż y d ó w  
w ró t Południow ej A fryk i.

A czkolw iek  przyjm uje się, że an tyse­
m icki p rogram  nacjonalistów  przyniesie 
im  nieznaczne pow odzenie w  w yborach , 
to  ludzie, rozum iejący się na rzeczy, k tó ­
rzy  z ołów kiem  w ręk u  obliczają m oż­
liw ości polityczne, zgadzają się z tym , że 
nacjonaliści dalecy są od  osiągnięcia 
w iększości w  parlam encie. W  obecnym  
parlam encie znajduje się m iędzy okrąg ło  
150-oma posłam i 19 nacjonalistów . N a  
ogół przyjm uje się, że w  now ym  p arla ­
m encie będą  reprezentow ani nie w ię­
cej niż przez 30 do 35 posłów . O d g ry ­
w a też przy  tym  pew ną rolę to, że A fry ­
ka P o łudn iow a m a nie proporcjonalne, a 
w iększościow e praw o w yborcze. P raw ­
dopodobnie antysem ickie hasło nacjona­
listów  spow oduje znaczne zw iększenie 
się liczby głosów  na wsi, co jed n ak  p rzy  
istn iejącym  system ie w yborczym  nie m u­
si pociągnąć za sobą zw iększenia się w  
rów nej m ierze liczby posłów  do p arla­
m entu.

D r. F. P.

Pom niki sztuki żydowskiej we Francji
W  okresie, g d y  na całym  świecie w y ­

buchy  ślepej nienaw iści do Ż y d ó w  są na 
po rząd k u  dziennym , jest niezaw odnie 
dow odem  tolerancji państw ow ej i b rak u  
w szelkich uprzedzeń  fak t, że we F ran ­
cji oficjalna placów ka rządow a w ydaje 
pism o, k tó re  zajm uje się zabytkam i sz tu ­
ki żydow skiej w k ra ju  i uważa je za 
część narodow ego d o ro b k u  k u ltu ra ln e­
go.

S taraniem  C entralnego U rzęd u  T u ry ­
stycznego (C en tre  N a tio n al d ‘Exspan- 
sion d u  T ourism e) ukazała się w łaśnie 
w zorow o drukow ana i bogato  zaopatrzo­
na w  ilustracje broszura  p.t. „Les souve- 
nirs israelites en F rance", do k tórej sło­
w o w stępne napisał K om isarz N aczelny 
U rzęd u  T urystycznego , P. R. R oland- 
M arcel. W  przedm iow ie tej w spom ina 
K om isarz o tym , że F rancja by ła  p ierw ­
szym  państw em , k tó re 13 lis topada 1791 
przyznało Ż y d o m  pełne obyw atelskie 
rów noupraw nienie, oraz o słow ach cesa­
rza N apoleona: „Chcę, żeby Ż y d z i znale­
źli sw ą Jerozolim ę we Francji".

N iew ie lka broszura zaw iera więc k ró t­
ko  ujęte w prow adzenie w dzieje Ż ydów  
francuskich , w  głównej sw ej części zaś 
zajm uje się zabytkam i budow nictw a i 
sztuk i żydow skiej na terenie Francji.

N ajdaw niejszym  św iadectw em  egzy­
stencji żydow skiej we Francji jest po ­
chodząca z 689 roku  tablica m arm urow a 
w  m uzeum  m iasta N arboune. Jest ona 
po k ry ta  łacińskim i i hebrajsk im i nap isa­
mi, k tó re  głoszą, że Ż y d  im ieniem  Para- 
tor pochow ał troje sw oich dzieci: Jus- 
tusa, M atronę i D uliovellę. N a  p o d sta ­
wie w ieku dzieci i przezornie zam asko­
wanej form y napisów  na m arm urze z 
N orboune , m ożna z pew nością w niosko­
wać, że chodzi tu  o ofiary  prześladow a­
nia Ż y d ó w  za panow ania k ró la  W estów , 
Egica.

N ajs tarsza  we Francji synagoga zna j­
duje się w  m ałym  m ieście prow ensał- 
sk im  C arpen tras obok  A vignon. W  o- 
becnej swej postaci św iątynia w C arpen­
tras pochodzi w praw dzie ty lk o  z X V III  
w ieku, w zniesiona jest jednak  na m iej­
scu św iątyni z X IV  w ieku, po której za­
chow ały się jeszcze ślady.

W cześnie osiedlili się Ż ydzi we F ran ­

cji, a m ianow icie w A v ignon  i na obszarze 
C om bat-V enaissin . O d  X II  w ieku s to su ­
nek  do nich b y ł tam  libera lny  i hum a­
nitarny . P anu jący  w  A vignon  papieże 
okazali się też w sto su n k u  do nich ła­
godni i życzliwi. Ż ydzi m ogli tam  po­
siadać na w łasność dom y i g runta, byli 
bankieram i, kupcam i, bardzo  często też 
arendarzam i, poza tym  jako lekarze cie­
szyli się dużym  i zasłużonym  rozgłosem  
na całym  po łudn iu  Francji. Z am ieszki­
wane przez nich dzielnice nazyw ano w 
narzeczu prow ensalskim  „carrieres".

Synagoga w C arpen tras jest w swoim  
rodzaju  skarbem  artystycznym . W n ę ­
trze jej w ygląda raczej, jak  salon w 
sty lu  epoki L udw ika X V . W głęb ien ia
0 w spaniałych rzeźbach zdobią ściany. 
K osztow ne holendersk ie ko rony  z b rązu
1 doskonałe k ry sz ta ły  weneckie zw isają 
ze sklepienia. W  niszy  stoi p od  balda- 
chinem  przepyszne „K rzesło p ro roka 
E liasza", k tó re  używ ane jest podczas u- 
roczystości obrzezania.

Szczególnie jed n ak  charakterystyczna 
dla a rch itek tu ry  synagoga w  Prow ensji 
jest „teba“ . N a  trybun ie  nad  drzw iam i 
w ejściow ym i znajduje się za k u n sz to w ­
nie k u tą  k ra tą  żelazną „teba", miejsce 
d la odpraw iającego nabożeństw o. M ie j­
sce to  jest bogato  i artystycznie zdobione 
i w spiera się na czterech kolum nach.

N a  dolnych p iętrach synagogi w C a r­
pentras utrzym ane są jeszcze resztki 
p ierw otnej synagogi z czasów pap ies­
kich. M ożna tam  zobaczyć piece, w  k tó ­
rych  w ypiekało  się „macę", jak  również 
tablicę m arm urow ą, służącą do w ygnia­
tan ia  ciasta, k tó rą  m iał ofiarow ać Ż ydom  
z C arpep tras papież. O  p iętro  niżej je­
szcze leży „m ikw ah", łaźnia ry tu a ln a  dla 
kobiet, k tó ra  w  narzeczu prow ensalskim  
nazyw ała się „„cabussadon".

N ie mniej p iękna i sw oista jest znaj­
dująca się w  sąsiednim  C araillon  św ią­
ty n ia  z 1772 roku . N ie jest ona tak  w iel­
ka, jak  synagoga C arpen tras, ale pod  
w zględem  artyzm u w ykonan ia  m oże je­
szcze doskonalsza. P rzede w szystk im  
rzucają się tu  w oczy kosztow ne arcy­
dzieła sztuk i kow alskiej, w ykonana 
przez m istrza F ranciszka Isoard .

T rzecią znam ienną artystyczną św iąty ­

n ią żydow ską we F rancji jes t synagoga 
w  A vignon. K szta łt jej zadziw ia w prost 
surow ym  klasycyzm em  starożytnym . 
Jest to  w znosząca się w  w ytw ornych  li­
niach ro tu n d a , k tórej do lna połow a o- 
p iera się na  jońskich, górna zaś — ko- 
rynckich  kolum nach.

O b o k  Prow ensji i Languedoc także 
Elzacja i L o taryng ia odznaczają się b o ­
gactw em  żydow skich  zaby tków  i dzieł 
sztuki. N ie w dając się w szczegóły, za­
trzym ajm y się ty lk o  na pięknej synago­
dze w  Luneville, k tó ra  pochodzi z 1785 
ro k u  i k tórej sty low a i w  najlepszym  
ów czesnym  tonie u trzym ana fasada od- 
razu  rzuca się w oczy.

Rów nież i stolicy F rancji nie zbyw a 
na dziełach budow nictw a żydow skiego i 
skarbach  sztuk i żydow skiej. Pew ne jest, 
że Ż ydzi m ieszkali w P aryżu  od V I w ie­
ku. Z razu  osiedlili się w  Ile de la C ite, 
kolebce P aryża. O d  X II  w ieku  sp o ty k a  
się ich rów nież na praw ym  i lew ym  brzę­
k u  Sekw any.

W  „Salle Ju d a iq u e“ L ouvre‘u  zna jdu ­
ją  się zaby tk i sztuk i żydow skiej z cza­
sów  biblijnych. W  tej sali assyryjsikiej 
galerii m uzeum  podziw ia się przede 
w szystk im  słynny  grobow iec kró la M o- 
abitów , M ezy z X  w ieku  przed C h ry s tu ­
sem, a dalej w ykopaliska  żydow skie z 
Jaffy.

B iblio teka N aro d o w a posiada kom plet 
słynnych  rękopisów  hebrajskich, w śród  
nich kosztow ny rękopis biblii, k tó ry  n a­
leżał do średniow iecznej gm iny żydow ­
skiej w  Paryżu . G ab ine t m edali i m onet 
może się poszczycić w spaniałym i okaza­
m i m onet hebrajsk ich , k tóre w  części p o ­
chodzą z czasów bohatera żydow skiego 
B ar-K ochby.

A  czy w iadom o wreszcie, że n a js ta r­
szym  z obecnych cm entarzy parysk ich  
jest cm entarz Ż y d ó w  portugalsk ich? 
Położony jest przy  Rue de F landre w  
dzielnicy La V illette  i został założony w  
X V II w ieku. Jest tam  pochow any filan ­
trop  żydow ski Percire, k tó ry  pierw szy 
uczył głuchoniem ych porozum iew ać się 
i k tórego tak  w ysoko cenił L udw ik  
X V , że przeznaczył m u 800 fun tów  ren­
ty  dożyw otniej.



Dr. C H A IM  L O W Duch Norwida i skandal
PIECH AL WOBEC NORWIDA

Syn minie pismo, lecz ty
spomnisz, wnuku.

Norwid

Pan Marian Pieclial jest nienajgorszym 
poetą. Byłby lepszym, gdyby nie był tak 
bardzo „sanacyjny", tak bardzo stypendio- 
wany. (Czy ten wyraz nie pochodzi przy­
padkiem od „stypa" — stypa na grobie ta­
lentu?)

Pan Marian Piechal nie jest co prawda 
poetą oryginalnym. Nie, tego o nim po­
wiedzieć nie można. Cały swój ideowy 
arab, a i wiele z artystowskiego rynsztun­
ku, zawdzięcza pilnemu rozczytywaniu 
się w Norwidzie. Ale to nic nie szkodzi, to 
by nie było największym złem. Gorzej się 
stało, że zapragnął spłacić dług wdzięcz­
ności wobec mistrza i zabrał się do mono­
grafii o Norwidzie. Trudno, na to się nic 
nie poradzi. Widocznie, mówiąc językiem 
Norwida, „zaświtał nad nim palec boży, 
i  mając klaskaniem obrzękłą prawicę 
i znudzony pieśnią" (przypuszczalnie 
własną" — przyp. mój), zapragnął odpo­
cząć na łonie prozy krytyckiej. Trudno, 
powtarzam. Wolno każdemu, wolno i Pie- 
chalowi.

Ale pan Marian Piechal chciał przy tym, 
b y jego rzecz „O Norwidzie" szła, i  zamie­
ścił wśród szeregu rozpraw także pracę na 
temat „Norwid wobec Żydów14. I zamiast 
być wnukiem, który jak o tym marzył 
Norwid, miał „spomnieć pismo", Piechal 
n ie „spomniał pismo", tylko zwąchał pis­
mo, zwąchał je nosem. Zwąchał, że dzisiaj 
wszystko stoi i pada „żydoznawstwem , 
nawet praca o Norwidzie. A że pisać o 
tym, iż Norwid był filosemitą, nie mógł z 
rozmaitych łódzkich, arcyłódzkich wzglę­
dów i wobec prostego faktu, że to już 
przed nim zrobił Juliusz Feldhorn, wobec 
tego byczo, piszmy o Norwidzie — anty­
semicie. Jak się to robi? Nic prostszego, 
mosterdzieju. Tylko bez wstydliwego 
•demo-liberalizmu i laissezfairyzmu. Od 
tego atmosfera antysemicka, od tego trochę 
tupetu aryjskiego i nieco znajomości... 
dialektyki marksistowskiej. Co, nie wie­
rzycie? To posłuchajcie!

JAK SIĘ TO ROBI?

Nie myśląc, czy stąd obraz
się zostawi...

Norwid

Sposób, w jaki Piechal przenicował 
Norwida i filosemitę przerobił na antyse­
m itę, jest znamienny, pomysłowy, a prze­
d e wszystkim pouczający. Jestem przeko­
nany nawet (utinam falsus votes sim !), że 
metoda a la Piechal zrobi szkołę. Już czu­
ję, jak w pracowniach większych i mniej­
szych żydoznawców warzą się w retorta*: 
jutrzejsze uczone rozprawy, w których 
wykazane będzie ad oculos, przy pomocy 
bogatej bibliografii, z przypiskami, odsyła­
czami, notkami i cytatami, że antysemitą 
był Mickiewicz, Wyspiański, Żeromski a 
takoż i Orzeszkowa. Trochę to brzmi nie- 
prawdopodbnie, ale mój Boże, po tym, co 
zrobił Piechal, wszystko już jest możliwe. 
•Co za prosta metoda, taka nieskompliko­
wana, a skuteczna!

Chwyt a la Piechal wychodzi z założe­
nia, że w każdym gmachu grunt to filary. 
Jak filary są, to wszystko się zrobi. Dużo 
ich nie trzeba, żeby się tylko strop łgar­
stwa nie zapadł. A więc, szukajmy!

Filar pierwszy.
„ (̂7 dramacie Wanda każda z dramatis 

personae (styl Piechala — przyp. mój) 
wyczuwa w powietrzu nadejście czegoś 
niebywałego (!) jakby tej właśnie Dobrej 
Nowiny, jeden tylko Żyd nie poddaje się 
ogólnemu nastrojowi, stręcząc swoje za 
pieniądze usługi (sic!), lekarstwa, taliz­
many."

Filar drugi.
„W Prometbidionie: Izrael wiarą bar­

dzo się rozszerzył (Toteż najlepszą z go­
dzin miał godzinę), Lecz póty wierzył, aż 
się sprzeniewierzył, Gdy wcielonego zoba­
czył w Dziecinę."

Filar trzeci.
„W ostrzejszej formie wybuchnie ten 

antysemityzm w krytyce mickiewiczow­
skiego „Składu Zasad"... Norwid w liście 
do Zaleskiego taką o tym robi uwagę: „A 
iż tani starszy brat Izrael przeważne miej­
sce ma zajmować, tedy w ostatecznym skut­
ku do synagogi zmierza. Przyznanie star- 
szości Izraelowi jest już logicznym stąd 
wypływem, albowiem Chrystus czas zwy­
cięża] a starszość Izraela z chronologii 
jest."

Filar czwarty.
„Echem ukazu carskiego, który pozwa­

lał Żydom osiedlić się w Rosji, są zapew­
ne (proszę sobie zapamiętać to boskie 
słowo „zapewne"! — przyp. mój) następ­
ne słowa zgryźliwej ironii, skierowanej ku 
Żydom w wierszu „Co słychać i co po­
cząć", napisanym około roku 1864, w któ­
rym to wierszu „czosnek, co jeszcze na 
puszczy z cebulą do spółki o mało nie 
zbuntował Mojżeszowi pułki, radzi, by 
lud w nim uznał rzecz nad wolność star­
szą i wrócił wielbić czosnek z amnestią 
monarszą".

Filar piąty i ostatni.

> „W noweli A d leones pisanej na schył­
ku życia... wybuchnie Norwid niepoha­
mowanym antysemityzmem, dając w po­
staci przedsiębiorcy („dajmy na to Moj­
żeszowego wyznania") Izraela Midlebanka 
przekrój moralny merkantylnej duszy 
ówczesnego obywatela republiki amery­
kańskiej."

I to wszystko? Tak, to wszystko.
Może mało?
Trudno, nie możemy wymagać przecież 

od Piechala, żeby dla naszej przyjemno­
ści, żeby dla żydowskiej skrupulatności 
„merkantylnej" wyszukiwał więcej dowo­
dów na antysemityzm Norwida. Nie ilość 
tu gra rolę, tylko jakość. A ta jest chyba 
pierwszorzędna. Co za czuły węch, na 
przykład! Ta historia z czosnkiem i uka­
zem carskim, jest przecież kapitalna, na 
to by się żaden nos żydowski nie zdobył. 
Albo, proszę państwa, ten „niepohamowa­
ny antysemityzm"! Co za wigor sarmacki 
tkwi w tym wyrażeniu! Albo ten Izrael 
Midlebank! On się wprawdzie u Norwida 
nazywa Izaak Edgar, trochę z Newtona, a 
trochę z Poego, ale czy to nie wiadomo, 
co ci wyznawcy Mojżesza wyczyniają z 
imionami?

Cóż się ostoi wobec takich argumentów?
Ale żarty na bok! Ja naprawdę nie za­

myślam zwalczać argumentów Piechala. 
Byłoby to poniżej mojej godności. Gdyby 
nie to, że te bzdury napisał, nie jakieś gra- 
fomaniszcze czy inny pismak, narodowy,' 
ale Marian Piechal, plunąłbym na wszyst- 
stko z obrzydzeniem. Ale to napisał poeta 
o pewnej marce, to wydrukowało „Prosto 
z mostu" i wydał „Rój". To już zmienia 
postać rzeczy, to już zakrawa na system. 
Jasno i niedwuznacznie napisano na mar­
ginesie tego fascykułu: „Furda prawda,
furda fakty, grunt to powodzenie, żeby 
tylko spełnić zadanie, otumanić, nastra­
szyć. A że się przy tym prawdę wykoszla- 
wi, że się to może odbije pałką na czyichś 
plecach, to nikogo nie obchodzi.

I dlatego nie zwalczam ,argumentów". 
Wynotowałem je z „merkantylną" dokład­
nością i sprostowałem, co należało sprosto­

wać. Resztę roboty polemicznej zrobił za 
mnie Piechal. Zrobił to przez nieulegają- 
ce wątpliwości przekręcanie faktów, fał­
szowanie imion, co jest sądownie ścigane, 
przez wykrawanie cytatów z kontekstów, 
niechlujstwo myślowe, ideowe chuligań­
stwo i pseudonaukowy gnój. To mnie 
zwalnia w zupełności z obowiązku dysku­
towania i argumentowania.

CZEGO TAM NIE MA?

...ptaki, co im się przywidzi, 
To wyśpiewują, przysiadłszy 

na tarczy, 
Albo na hełmie moim  —

a duch widzi,
Że kłamią...

Norwid
Argumentów przemawiających za anty­

semityzmem Norwida jest w pracy bardzo 
mało. Diablo mało, zawstydzająco mało. 
Ale 'trudno, nie winimy Piechala. Można 
mu wierzyć, że miał najlepsze chęci, ale... 
z próżnego i Salomon nie naleje. Za to wy­
silił się Piechal, by wykazać, że Norwid 
wcale nie był filosemitą. I trzeba przyznać, 
że ta robota idzie już o wiele lepiej, nawet 
całkiem gładko. Szermierz nielada z na­
szego stypendysty. Co za wspaniałe ude­
rzenia, jakie pewne ciosy! Jak on grzmoci 
i tnie, jak wali na odlew wyimaginowane­
go przeciwnika. A co za nowoczesny ryn­
sztunek! Czego tam nie ma! Jest wszyst­
ko. Jest Marks, jest Engels, jest Boeme, a 
nawet sam Sombart. Bo Pieclial, panie 
dzieju, sroce spod ogona nie wypadł. O, 
nie! On potrafi jak zechce, i wie, kiedy 
i gdzie trzeba. W  takim np. rozdziale 
„Pieśń a praktyczność" nie znajdziesz Mar­
ksa na lekarstwo, choć mogło by się nie­
jednemu wrażliwcowi wydawać, że coś nie­
coś by dla świętego spokoju należało. Ale 
za to, jak trzeba udowodnić, że Norwido­
wi się nie śniło być filosemitą, to nasz 
krytyk potrafi być materialistą dziejo­
wym. A jakże! Marksa wprawdzie cytuje 
nie z oryginału, nie, tak nisko jeszcze nie 
upadł. Poco, skoro istnieje Jan Kucha-

rzewski i jego tasiemcowe dzieło „Od bia­
łego caratu do czerwonego". Skoro ktoś 
napisał takie stupudowe dzieło, myśli so­
bie nasz marksista z drugiej ręki, to moż­
na chyba mieć do niego zaufanie. Toteż 
Piechal ma zaufanie, toteż cytuje, że aż 
h ej!

I co to za krynica wiadomości, ten Ku­
charzewski, co za kopalnia cytatów! A co 
za kawały wychodzą! Głupi Żydowinowie 
sądzą na ten przykład, że „Żydowie pol­
scy" Norwida to szczyt jego filosemityzmu, 
to owoc zbratania się polsko-żydowskiego 
wobec gwałtów moskiewskich w r. 1861. 
Ale gdzietam! Okazuje się, że „tę niesły­
chaną komitywę między społeczeństwem 
polskim a kulturalnym żydostwem... na­
leży wytłumaczyć „wspólnym interesem 
dobrze pojętej okazji bogacenia się i zy­
sku". Norwid oczywiście Kucharzewskiego 
nie znał i dał się nabrać, ale Piechala nie 
złapać na takie plewy kochajmysiowe, o, 
n ie! On czytał Marksa, a raczej Kucha­
rzewskiego.

Albo na przykład, czyż nie jest całkiem 
jasne, że filosemityzm Norwida bierze się 
stąd, iż był arystokratą z krwi i kości. Nie 
wierzycie? No, to zaglądajcie do „Mani­
festu komunistycznego", a przekonacie się 
na stronie tej i tej, że „i w Manifeście ko­
munistycznym Marksa i Engelsa mamy 
daleko wyrozumialszą i  oszczędniejszą 
krytykę arystokracji niż mieszczaństwa". 
Skąd ta „sitwa" między hrabiami a staro- 
zakonnymi? Mniejsza o to, dość, że o tym 
pisze mistrz Jan Kucharzewski, dodając 
„tłumaczy się to semickim pochodzeniem 
autorów (sic!)."

W ogóle bieda z tym Norwidem. Wszyst­
ko się w nim składało na to, że­
by być filosemitą. Był arystokratą, źle! 
No, ale był też gorącym, konsekwentnym 
katolikiem. Tu chyba nie ma już miejsca 
na miłość do narodu wybranego. Kiedy 
właśnie, że tak, a kuku! Bo jako katolik 
miał Norwid nadzieję, że zdoła Żydów 
nawrócić na wiarę chrześcij ińską. I znowu 
nie on ponosi winę, że go Żydzi niewierni 
wystrychnęli na dudka i pozostali Żyda-

M aurycy  Szymel

U Idę jesienią naukos1 /

I.

SŁAW A TUW IM A.
Sława Tuwima wykazuje w swym w y­

kresie gwałtowny zakręt, odpowiadający 
w zupełności wykresowi przemian, doko- 
nywujących się od szeregu lat w naszej 
rzeczywistości politycznej i społecznej.

Tuwim należy dziś bezsprzecznie do 
najsłynniejszych poetów w Polsce. Sława 
jego, poczęta w jednym z najburzliwszych 
okresów narastania nowej świadomości 
kulturalnej w kraju, głosić miała triumf 
nowej rzeczowości artystycznej, zwycię­
stwo powojennego optymizmu i brzask 
nowego ładu Rzeczypospolitej. Miała to 
być sława genialnego nowatora zwiastuna 
radosnej epoki, epoki człowieczeństwa i 
wolności, zapowiadanej słodkim śpiewem 
Nowej Muzy. Miała to być sława zdobyta 
w ciężkim znoju artystycznego tworzenia. 
Sława wielkiego artysty. Jakże inaczej 
wygląda to wszystko dzisiaj!

Tuwim jest dziś coprawda słynniejszy, 
niż kiedykolwiek, lecz słynny jest sławą 
jakże inną od tej, której zapowiedź roz­
brzmiewała w „Czyhaniu na Boga” i na 
kartach „Skamandra”! Jest to sława, pło­
nąca złowrogim blaskiem wzniecanych 
pożarów nienawiści, ociekająca posoką 
krzywd, zwiastująca zmierzch kultury i 
zbliżanie się ciężkich kroków Chama.

II.
ROZGRYW KA.

Każdy artysta rozgrywa ciężką, a zawi­
łą partię ze sobą samym, ze światem, z ży­
ciem i śmiercią, ze sztuką. D o­
brze jest jeśli atmosfera sprzy­
ja tej szarpiącej nerwy rozgrywce.
Musi być cicho i spokojnie, aby partię 
można było podciągnąć do pewnego stanu, 
gdy sytuacja zaczyna się wyjaśniać. Rim­
baud, Baudelaire, Verlaine mieli ten
względny spokój tak bardzo wymagany 
przy tej wyczerpującej rozgrywce. Tu­
wimowi nie danym było zaznać spokoju. 
Od pierwszej chwili, gdy zasiadł do za­
czarowanego a fatalnego stolika sztuki, o- 
toczyli go odrazu kibice.

III.
KIBICE.

Kibic to istota podstępna i bezczelna. 
Zrazu ogranicza się do wyrażania swych 
sądów o pewnych posunięciach, o poje­
dynczych a odosobnionych chwytach. 
Cmoka językiem gdy graczowi uda się ja­
kiś chwyt, podziwia inicjatywę, śmiałość, 
trzyma się jednak wciąż jeszcze przepiso­
wych łorm kibica; nie ingeruje, nie pod­
powiada, nie radzi. Ręce trzyma przy so­
bie. G dy jednak partia osiąga zenit swe­
go rozwoju, kibic zdradza objawy zdener-

(O  Tuwimie)

wowania, traci równowagę. Wreszcie, nie 
mogąc wytrzymać, sięga ręką po figurę...

Tuwimowi przerywają teraz jego boles­
ną a fascynującą rozgrywkę ze samym so­
bą, z życiem i śmiercią, ze sztuką. Kibice 
natrętni, lekkomyślni, a co najgorsze — 
nieznający się zupełnie na rzeczy. Psują 
mu szyki. Doprowadzają do pasji. Mącą 
mu trzeźwość strategiczną, uniemożliwiają 
mu grę. Kibice z prawa i kibice z lewa.

IV.
PAŁKARZE W  ROLI KRYTYKÓW.

Endecja czyni to z premedytacją. Sno­
bi żydowscy, — z głupoty. Oto, kibice! 
Dobrana para!

Pałkarze od pikiet i pogromów posta­
nowili zabawić się w krytyków literac­
kich, Ręce przywykłe do mordobicia, a 
nie przywykłe do mądrego układania my­
śli na piśmie, chwyciły za pióro, aby prze­
kreślić to, z czym człowiek, obdarzony 
geniuszem, zmaga się przez całe życie. 
Pałkarze, którzy z trudem i od biedy u- 
kładają głupie i nędzne ulotki bojkotowe, 
nie czytają wierszy, to też myślą, że poezja 
to — to samo, co stragan. Łupnąć handla­
rza pałą, po głowie, przewrócić stragan i 
— basta. I już jest się bohaterem. Pałka­
rze myślą, że z Tuwimem — to samo. Łup­
nąć plugawym pałkarskim piórem i — 
szlusl Tuwima — nie ma!

I nic dziwnego: bojówkarze wierszy nie 
czytają. Za trudna to dla nich lektura. 
W ięc wierszy Tuwima napewno nie zna­
ją. Ale im nie o wiersze chodzi. O pogrom 
panie dzieju! Oto chodzi pałkarzom. I u- 
rządzają pogrom. Pogrom na prawo Tu­
wima do literatury polskiej, której sami 
nie zdążyli się nawet dobrze nauczyć w 
szkołach, bo cały swój czas poświęcali 
mordobiciu. A le nie o literaturę chodzi. 
Chodzi o Tuwima — Zyda.

Przez cały czas bolesnej rozgrywki po­
ety ze światem i ze sobą stoją nad nim 
pałkarze i przypominają mu co chwila o 
tym, że jest Żydem. A  więc wydanym na 
lup ich natrętnej a bezsilnej nienawiści. 
Bezsilnej, bo pała. czy kastetem potrafią 
zakatrupić kogoś fizycznie, nie zdołają 
jednak tym „orężem” wygnać z rejestru 
poezji polskiej „Czyhania na Boga”, czy 
„Biblii Cygańskiej”. A le pałkarze o tym  
nie wiedzą, jak nie wiedzą o tym, że bur­
dami na uczelniach, wybijaniem szyb i 
biciem Żydów Polski nie odżydzą, lecz 
siebie obrzydzą w oczach społeczeństw 
kulturalnych. W ydaje się im, że gdy brud­
ną łapą napiszą w swych infantylnych 
piśmidłach, że Tuwim zaśmieca literaturę 
polską, to tym samym — koniec z Tuwi- 
wem...

Głupota i naiwność — siostrzyce barba­
rzyństwa.

V.

SNOBI BRO NIĄ TUW IM A.
Jest jednak i drugi kibic. Niemniej o- 

brzydły i niemniej głupi. Jest nim snob 
żydowski. Człowiek taki, nie mający żad­
nego zgoła stosunku do szlachetnej sztuki 
poetyckiej, rozprawia o niej w związku z 
Tuwimem — dostojnie i z bezczelną igno­
rancją.

Snob żydowski wyprany z wszelkiej 
kultury a zwłaszcza kultury swego naro­
du, zachłystuje się tym słowem, nie poj­
mując jego treści i usiłuje kibicować Tu­
wimowi. Snob żydowski również nie zna 
Tuwima. Poezja interesuje go o tyle tyl­
ko, o ile można o niej głupio i śmiesznie 
rozprawiać przy brydżu w  związku z... an­
tysemityzmem. Snob żydowski nic nie wie
0 wielkich poetach ż y d o w s k i c h  
zmagających się niemniej ciężko z życiem
1 sobą jak Tuwim. Lejwik czy Halpern to 
nic dla snoba żydowskiego. Bo nie 
ma pikanterii! Bo nie można po czkawce 
poobiedniej powiedzieć: „my, Żydzi, ma- 
mamy Tuwima”... Bo nie można ckliwie i 
obrzydliwie wychwalać żydostwa sławą 
pisarzy Żydów działających w innych li­
teraturach...

Głosem tych snobów, emanacją ich p ły­
cizny umysłowej i obrzydłej ckliwości są 
artykuły w prasie żydowskiej, usiłujące 
podeprzeć „pozycję” Tuwima, usiłujące 
„przekonać” pałkarzy, że Tuwim jest pol­
skim poetą i że zasługuje na miejsce w li­
teraturze polskiej.

VI.

IDĘ JESIENIĄ NAU KO S.
A  sam Tuwim? Znajduje się on między 

nachalnym młotem wulgarnego pałkarstwa 
antysemickiego a kowadłem ohydnego 
snobizmu pewnych kół żydowskich.

Jedyną drogą, w której widzi ocalenie 
— to droga „jesienią na ukos”.

Korporanci na motocyklach 
Pędzą w sprawie patriotycznej, 
Uradzonej na konwentyklach  
Jednomyślnie i spontanicznie
Idę jesienią na ukos.

Idę jesienią na ukos.
Przepływam taflę przekroju,
Cięciem lustrzanym rozcinam 
Nieziemską ojczyznę moją.

Na ukos — wbrew wrzaskom motłochu 
i snobów, wbrew barbarzyństwu i głupo­
cie — w górę na wieczny, niedosiężny 
Parnas..

Bo gry przerywać nie wolno. N ie moż­
na przerywać. Trzeba grać ją do końca.

Mimo wrzasku kibiców.

mi. Toteż, gdy się o tym Norwid pewnego 
pięknego poranku dowiedział, stał się 
„zapewne41 wrogiem Żydów i wybuchnął 

[ „niepohamowanym antysemityzmem". Tak 
to, zdaje się, pisze pan Marian Piechal.

I  tak pozycja za pozycją, uzbrojony w 
Marksa via Kucharzewski, zwalcza nasz 
tumorosły norwidysta „przesądy" mistrża 
odsłaniając materialne korzenie wszyst­
kich jego idealnych wyobrażeń. Dzielnie 
i nieustraszenie, z podniesioną przyłbicą, 
rąbie żydowskiego smoka, wali go między 
oczy, mieczem nie mieczem, kopią nie ko­
pią, kupić nie kupić, byle tylko sprzedać 
i to dobrze.

OBSKURANTYZM KAMERALNY

Nie o obskurantyzmie ja  tu  
mówię, ale o onkcji, która jest 
nerwem prawdy i bez której 
prawda nie może żyć.

Norwid.

To co dotychczas powiedziałem o „nau­
kowych metodach" Piechala i to co mimo­
chodem podkreśliłem zapomocą wykrzyk­
ników, podkreśleń i sic4ów, nie wyczerpu­
je ani w części „poziomu" całej pracy, 
której na imię „Norwid wobec Żydów". 
Takich kwiatków z oślej Ławki niożnaby 
naliczyć więcej. Ale ostatecznie, nie jest to 
takie straszne. Zdarza się i w najlepszej 
familii. Tak, gdyby się tylko... zdarzało, 
gdybyśmy mieli do czynienia wyłącznie ze 
sporadycznymi wypadkami. Kiedy tak nie 
jest, kiedy piechale tworzą dziś szkołę, 
stali się, jak powiada Norwid, legionem. 
Nie wiem, czy by się taki Piechal był 
ośmielił, gdyby go nie uprzedziła pani 
Szmydtowa, szanowna redaktorka Roczni­
ka Literackiego, gdyby się nie była wyra­
ziła tak o Żydzie w „Wandzie" Norwida: 
„Zaufany w moc narodu wybranego, lubu­
jący się w bogactwach materialnych, gięt­
ki i gotów do oszustw Żyd" (cytuję za 
Feldhornem — przyp. m ój), wyssawszy 
całą tę charakterystykę dosłownie z palca. 
Namnożyło się piechalów, krytykusów, 
krytykuj onów. Nie ma dla tych krytykar- 
łów nic świętego w zbożnej ich pracv 
unarrradawiania literatury. Gotowi szar­
gać, judzić, kłamać w żywe oczy. Taki 
piechal nie uszanuje nawet wielkości Mic­
kiewicza. Dla podparcia mocno się chybo- 
czącej tezy zrobi go graczem politycznym, 
politykierem, macherem, szczwanym ajen- 
tem, geszefciarzem. „Obdarzony zmysłem 
orientacji i wyrachowania politycznego, 
Mickiewicz zdawał sobie doskonale sprawę 
z efektu  (podkreślenia m oje); jaki wy­
woła jego punkt „izraelicki" w postula­
tach Składu Zasad". Autentyczne słowa 
Piechala.

Bzdury? Nonsensy? Camera obscura?
Przepraszam bardzo, ale te brednie syg­

nują ludzie siedzący na świeczniku nauki, 
luminarze, potentaci umysłowi. To nie są 
krzykliwe nonsensy naganiaczy straga- 
niarskich, czy jarmarcznych agitatorów, 
to nie jest camera obscura prostaczków 
i ubogich duchem. To jest camera obscura 
popełniana w zacisznych pracowniach, w 
których książki sięgają aż do sufitu, to 
jest obskurantyzm kameralny, biorący 
przykład z góry, wywodzący się w prostej 
linii od Pigoniów, vide Wydanie Sejmowe 
Mickiewicza.

„IDEAŁ SIĘGN4Ł BRUKU".

...Ciesz się, późny wnuku!
Jękły głuche kamienie;
Ideał sięgnął bruku.

Norwid
Jest wśród wierszy Norwida jeden, na­

zywa się „Fortepian Szopena", uważany 
powszechnie za perłę polskiej poezji. Na­
pisał go poeta na wieść o tym, że w Warsza­
wie kałmucy moskiewscy wyrzucili przez 
okno na bruk autentyczny fortepian Szo­
pena, i  instrument roztrzaskał się na ka­
wałki. Jako reakcja na barbarzyństwo, na 
chamstwo powstaje hymn ku czci Szopena, 
tego Szopena, z którego grobu, jak tego 
chciał Norwid, miała wyjść sztuka polska. 
Hymn rozbrzmiewa akordem zgrozy i  roz­
paczy, by w poincie znaleźć ujście w na 
pół ironicznym i na pół przejmującym bó­
lem okrzyku: „Jękły głuche kamienie,
Ideał sięgnął bruku." Coś jakby zapowiedź 
nadejścia królestwa niebieskiego na zie­
mi, skoro ideały ludzkie sięgają bruków, 
skoro zaczynają się realizować. Coś jakby 
w duchu legendy żydowskiej, wedle której 
mesjasz nadejdzie w chwili największego 
nasilenia bestialstwa ludzkiego. Dziś wy­
daje nam się, jak gdyby się powtarzały 
czasy norwidowe. I dziś ideały sięgają 
bruku. Na oczach wszystkich. Szczytne 
idee czystej nauki, wzniosłe hasła prawdy 
bezwzględnej zstąpiły z cichych pracowni 
na hałaśliwy bruk, by czerpać natchnienie 
w nienawiści i chamstwie, zaprawiać pra­
cę fałszem i obłudą, podpierać gorliwość 
jadem i zawiścią, wzmacniać ohydą i pod­
łością.

Jak to powiada pewna żydowska pieśń 
religijna? „Cieszmy się, cieszmy się, Twym  
królestwem..."

A więc, ciesz się, Izraelu!
Ideał sięgnął bruku!
Mesjaszowe czasy nadchodzą!



STER MŁODYCH „KORZYSTAJM Y ZE SMUTNYCH DOŚWIADCZEŃ 
PRZESZŁOŚCI, AŻERY ZAPOBIEC KLĘSKOM NA PRZY­
SZŁOŚĆ“.

JÓZEF PIŁSUDSKI.

M IG A W K I

T h e  H a p p y  P r i n c e
„...A król podrapał się po koronie 
I łzy się polały strugami,
„Wolę — powiada — wolę przy żonie 
Niż na tym tronie niedbałym.” 
Zabrał „m e t r y k i e żarcie na drogie 
Z zamku w świat ruszył nieboże...”

śpiewała ongi Jadzia Andrzejewska o 
księciu pani Simpson. Ale książę 
wtedy nie był wcale taki: „niebożę”. Prze­
stał tylko zwać się: „My, z Bożej łaski...”

*
Książe nigdy nie zwykł zbyt długo sia­

dywać na swych lub cudzych zamkach. 
Zawsze podróżował po świecie „ze swą me­
tryką” i  znał wszystkie prawe i nie- 
praw-ti-e drogi. Wielki szmat świata prze­
mierzył i uważany był powszechnie za do­
świadczonego, wytrawnego podróżnika.

I przyzwyczajenie, natura wędrowca 
pcha go po dziś dzień z kąta w kąt, nie 
daje mu w miejscu pozostać. Nie zagrzał 
miejsca na tronie królewskim i cesarskim, 
ani w domu na książęcym, ani w Paryżu 
na gościnie, ani w Berchtesgaden u Fiih- 
rera... Ani nawet w Białym domu nogą 
nie postał.

A ogłosił, że odwiedzi Biały Dom, 
Kreml...

Więc spróbował.
*

Przypomina mi się bajka Oscara Wilde‘a 
zasłyszana kiedyś w dzieciństwie.
0  szczęśliwym księciu, który w 
kraju swoim nigdy nie widział 
bólu, nieszczęść, ni łez. Któremu 
wydawało się, że że na całym świecie pa­
nuje radość, wesele, śmiech. A miłujący go 
dworzanie postawili mu piękny pomnik. 
Oczy miał z brylantów, pierścienie szafi­
rowe, a serce szczerozłote. I gdy w stał na 
swym cokole samotny w noce jesienne, 
wtedy dopiero ujrzał swymi brylantowymi 
oczyma i  odczuł niedolę tych wszystkich, 
którymi się za życia nie zainteresował. 
Wtedy z żalu, że dla biednych, nieszczęśli­
wych, których doli mógł kiedyś, kiedyś 
ulżyć, a niczego dla nich nie uczynił —  
pękło mu szczerozłote serce.

*
Więc udał się były książę Walii, były 

król, do Niemiec. Zwiedził kilka zamków, 
pałaców. Złożył wizyty kanclerzowi, prem­
ierowi, generałowi i dyrektorowi. A potem 
przeszedł przed frontem robotników fabry­
ki, którym kazano krzyczeć „Heil Hitler”
1

„zabrał metrykie, żarcie na drogie 
Z zamku w świat ruszył 
„Niebożę.”

I zapowiedział swój wyjazd do U.S.A.
Ale na Nowym Kontynencie inne panują 

obyczaje niż u nas w Starym Świecie. Tam

„Narodowy Związek Polski w  m. Scanag- 
datti odmówił wynajęcia swej sali dla wie­
cu miejscowych narodowych socjalistów .“ 
Tam zapytano syna dyktatora Włoch Vit- 
toria, który przybył do Hollywoodu nakrę­
cać filmy, — czy już otarł łzy wdowom po 
zabitych Abisynezykach.

W U.S.A. panują inne prawa gościnnoś­
ci. Pani prezydentowa Rooseveltowa przy­
pomniała sobie, że właśnie w tym samym 
czasie „musi” wygłosić jeszcze kilka od­
czytów, przywódcy związków robotniczych 
wyjaśnili, że właściwie nie mają co do za­
komunikowania małżonkowi pani Simp­
son. Robotnicy w Baltimore, rodzinnym 
mieście księżny Windsor dali do zrozumie­
nia, że nie szczycą się swą rodaczką, a pra­
sa ogłosiła między wierszami, iż prosi 
księcia i księżnę Windsor... by nie przyjeż­
dżali.

A gentelman jest gentelmanem. Uczynił
zadość tym prośbom i nie przyjechał.%

Amerykanie to naród praktyczny. Nie 
lubią mieć kłopotów, nie znoszą kontra­
bandy. Pocóż więc mają nakładać wysokie 
cło na „towary norymberskie”, które zna­
lazły miejsce w kufrach księcia i jego świ- 
ty?

Yankesi mają dość chleba. I to swojego: 
świeżego i białego. A ks. Windsor wyjeż­
dżając z Hitlerlandu zabrał czerstwy razo­
wy chleb. Bo — jak PAT doniosła z Ber­
lina — „władze ogłaszają wezwanie do lud­
ności, by przestrzegała istniejącego od kil­
ku tygodni zakazu sprzedaży świeżego 
chleba. Odezwa zaznacza, że konsumpcja 
świeżego chleba jest marnotrawstwem...”

(Czy Żyd zbierający po podwórzach 
„ałte zemł, ałte chałes, ałt brojt”, nie wy­
syła ich czasem do Berlina i nie zbija na 
tym milionów?)

*
Wszystko „musi być” w praworządnym 

państwie uregulowane. Nawet spożycie 
chleba.

A trzeba wiedzieć, że w Niemczech wy­
powiedziano walkę głodowi. Rzucono has­
ło: „W każdym  śmietniku kotlet“. I — jak 
wynika z przytoczonej wiadomości PATa 
— hasło to się szybko realizuje!

Znacie chyba piosenkę śpiewaną w 
przedrewolucyjnych Niemczech. Nie wia­
domo tylko kto dziś ją nuci, a kto jest pa­
pugą:

„Mein Papagei friszt keine
harte Eier...“

also...

Książę zrezygnować raczył z podróży 
do Stanów Zjednoczonych. Książę ogłosił, 
że „nie będzie przyjmował zaproszeń, w 
których księżna Windsor nazywana jest

K i r i a t - f l n a  w i m
O d  cz łonk in i „G o rd o n ii" , k o leżan k i 

p ięciu  p o leg ły ch  p o d  K iria t-A n a w im  
. o trzy m aliśm y  p o n iższe  w sp o m n ien ia :

P ado  ich pięciu. Świeżą k rw ią  m ło­
dzieńczą zrosili tw ardą glebę Ziem i Iz ra­
ela. A  ziemia niew dzięczna i ok ru tna 
rozw afła sw ą paszczę i w chłonęła ciała 
ofiar, k tó re przez ląd y  i m orza sk radały  
się do niej, b y  służyć jej w w iernym  o d ­
daniu.

M łode ciała M ęczenników  idei, — sy ­
nów  rozproszonego narodu , usiłującego 
pow stać z gruzów , czyniącego n ad lu d z ­
kie w ysiłk i d la podźw ignięcia się z w ie­
low iekow ej niew oli i zrzucenia h ańb ią­
cych k ajdanów  jarzm a, — spoczęły  w 
zim nych grudach  na w zgórzu Ju d y . A  
N aró d  opłakuje sw oich synów , a iszuw  
b iad a  nad  sw oją stratą , a tow arzysze 
pracy  i życia w  K iriat-A naw im  głęboką 
okry li się żałobą. Lecz czyż to  rozpacz, 
k tó ra  ogłusza i pozbaw ia zdolności czy­
n u ?  C zy też rozpacz, pobudzająca do 
czynu, pobudzająca m ięśnie do spo tęgo­
w anego w ysiłku  a krew  do szybszego 
krążen ia?  T y lk o  siła pionierskiego S yjo­
nizm u zdoła przeskoczyć z rozpaczy do 
czynu. T a  sam a siła tw órcza co bagna 
przeobraziła w  urodzajne pola a skaliste 
w yrw y w  kw itnące łany!

M łodzi M ęczennicy z K iriat-A naw im  
w yszli owego tragicznego poranka, o 
b rzasku  dnia, b y  w ydobyć z tw ardych  
skał życiodajne łany. W eseli, z p ieśnią 
m łodości na uśm iechniętych w argach, 
zdążali przez strom e ścieżki 
górskie. W id zę  Cię, Jehoszuo, 
uśm iechniętego i beztroskiego 
na sk ra ju  pola, a m yśl m oja w  k ark o ­
łom nym  szybow aniu  przebiega ubiegłe 
la ta  w spólnego życia. L ipa, Zaklików , 
Z d u ń sk a -W o la  — m igocą przed oczyma 
odległe i b liskie, jak  igrające gw iazdy 
na firm am encie przestw orza. W reszcie  
„W elo s“ i Zaleszczyki. I przypom inam  
sobie T w oje cenne i tragicznie sym bo­
liczne zdanie „ciężko jest być chalucem, 
w d o d a tk u  dobrym  chalucem ". C zyżbyś 
już w tedy  przeczuw ał tragiczne przezna­
czenie sw oje? W id zę  C ię, A rk u , pow aż­
nego i zachm urzonego, a czoło m arszczy 
się w  sporze o chalucyzm ie gordońskim .
I pam ięć m oja na m yśl sprow adza d łu ­

gie, zacietrzew ione dysp u ty , zabarw ione 
lokalnym  patrio tyzm em  kresow ców  i Ł o­
dzian zduńsko-w olsk ie w ieczory. W i­
dzę Cię, L ejbusiu, o tw arzy  spokojnej, 
opanow anej, o rozm arzonym  w zroku w 
niebo skierow anym , kroczącego w tyle 
za resztą tow arzyszy pracy, sam otny 
i pew ny, cichy i skupiony . I w spom inam  
w ytraw nego przew odnika wycieczek 
nocnych, ścieżką leśną do Sieradza. I w i­
dzę W a s , Icchak i M osze. W szy stk ich  
W a s  w idzę i czuję w głębi zbolałego ser­
ca, w  jątrzących ranach, k tóre zadała k u ­
la śm iercionośna. Z  ukrycia , z hańbiącej 
zasadzki, z tchórzliw ej otchłani w ycelo­
wać chciała w  serce D zieła O drodzen ia. 
C óż W a m  powiedzieć, m oi Święci B ra­
cia na cichym  pagórku  Ziem i O biecanej, 
pogrążeni w śnie w ieczystym ? Cóż 
W a m  przysiąc nad  świeżą m ogiłą b ra t­
n ią?  C zyście spragnien i zem sty „oko za 
oko, ząb za ząb, a k rew  za k rew ? O  nie, 
wiem  że nie po tej kroczyliście drodze, 
inne m łodość W asza  opiew ała ideały, 
po ciernistej drodze do Świętej Z iem i 
inne W a s  ożyw iały pragnienia. W ięc  
przysięgam y dziś uroczyście, że k o n ty ­
nuow ać będziem y Dzieło W asze  i nasze, 
Dzieło, na którego po steru n k u  padliście 
jako  ofiary  wiecznie n ienasyconego m o­
locha barbarzyństw a, Dzieło O d ro d ze­
nia starego N a ro d u  na S tarei-N ow ej Z ie­
mi.

Bl

jedynie księżną, a nie Jej Królewską Wy­
sokością”, i pracuje nad zagadnieniem do­
li robotników. Rozmyśla więc nad droga­
mi, które go do Berlina powiodły, a zam­
knęły wstęp do wolnej Ameryki.

R. BAUM.

A  W y , kochani bracia i siostry  z „Ba- 
m aale" w K iriat-A naw im , pogrążeni w 
nieu tu lonym  żalu, czem W a s  pocieszyć 
w  tak  strasznej żałobie? Jak  m łodzi jeste­
ście w iekiem  a tak  starzy  w nieszczęsne 
dośw iadczenia. Przybyliście do „P rzy ­
ląd k u  N adziei"  by  dołożyć cegłę pod 
w ielki dom  W olności, p od  gm ach S pra­
w iedliw ości i lojalnego w spółżycia. R oz­
biliście nam ioty  na p iaskach Rechow ot, 
by  na p ierw szy zew przenieść je na skały  
Judei. Z budow aliście w łasne gniazdo, 
m im o burzliw e w iatry  i nieprzyjacielskie 
moce, szalejące w około. Z  narażeniem  
życia szliście pierw si zdobyć kam ien io ­
łom y, b y  nie zabrakło kam ieni pod  dal­
szą rozbudow ę iszuw u. I stało się... U g o ­
dzono w  serce społeczności, pow stałej w 
trudzie i znoju. W żem , że nie szybko 
zagoją się rany , wiem, że nie prędko  
przyjdziecie do siebie, że zm ora śmierci 
na długo odbierze W a m  radość tw ó r­
czości. Lecz w ierzę głęboko i niezłom ­
nie, iż z nieszczęścia w yjdziecie cali, 
w zm ocnieni a pokrzepieni. A  w  długie, 
uciążliw e i bolesne dnie p o k u ty  w iedz­
cie, że m y na dalekiej obczyźnie z W a ­
mi jesteśm y, dziś w  żałobie, a ju tro  — 
podążym y do W a s , b y  w spólnym i siła7 
m i dźw ignąć w spólne dzieło. P am iętaj­
cie siostry  i bracia w  długie w ieczory ża-

HERE ENGLISH SPOKEIt
Lekcja VI.

S IX T H  L E S SO N  
(SY K ST S L E S N )

feoNb?i£E)/z
N o w  let us count from  eleven to one 

. n u n d red !
( au let as kaunt from  ylew n tu uan 

h A n d ryd )  
era_ [m yj rachujm y od  jedenastu  d o  

, s tu !:
eleven — (y lew n)  — 11 
twelve (tuE lw )  — 12 
th irteen  (tsórtln )  — 13 
fourteen ( fo o rtln ) —  14 
fifteen ( f i f t ln )  — 15 
sixteen (sy k s tln )  — 16 
seventeen (sew n tln )  — 17 
eighteen — (ejtln )  — 18 
nineteen (na jn tln ) —  19 
tw en ty  (tu E n ty )  — 20 
tw enty-one (tuE nty  u A n )  — 21 
tw enty-tw o ( tu E n ty  tu ) ~  22 
tw enty-three ( tuE n ty  tsri) — 23 
tw en ty-four (tuE nty  foor)  — 24
tw enty-five ( tuE n ty  fa jw )   25
tw enty-six  ( tuE n ty  s y k s )  — 26
tw enty-seven (tuE nty  s e w n )  27
tw enty-eight ( tuE n ty  ejt) — 28 
tw enty-n ine (tuE nty  nain) — 29 
th irty  (tso rty )  — 30 
fo rty  ( fO O rty )  — 40 
fifty  ( fY f ty )  — 50 
s ix ty  ( s Y k s ty )  —  60 
seventy  (sE w n ty)  — 70 
eighty  (E J ty ) — 80 
nm ety  (n A J n ty )  — 90

h A n d t jd )  -  (o S !"  hU ndred (e ,ub  “a»

Uwaga: N ależy  zwrócić uw agę na o d ­
m ienną pisow nię następujących 3 liczeb­
n ików  :

F O U R  (F O O R )  -  4 
F O U R T E E N  (F O O R T IN )  —  14 

i F O R T Y  (F O O R T Y )  — 40 
W  tym  ostatn im  — litera U  n ik n ie

(m e jest to  błąd zecerski!)*

• ? j sz4c A ng licy  nie przekreślają 
n ig d y  siódem ki, natom iast oznaczają. 
ją  na piśm ie jak  d rukow aną (t. j. bez: 
k resk i).

S iódem ka napisana „po naszem u" bę­
dzie uw ażana w A ng li za cyfrę p rzekre­
śloną (uniew ażnioną).

łoby, że serca nasze w  jeden biją takt,, 
ze m ięśnie nasze gotow e są do czynu, ż e  
jedną m am  chęć, — chęć przybycia d o  
W as z odsieczą. Jesteśm y gotow i!

H . G O L D B E R G .

SAMUEL M O ZES

Wrażenia z Gdańska
Prasa doniosła niedaw no o nowym po­

gromie w G dańsku. W  „akcji” wzięła u- 
dział młodzież szkolna pod  kierownictwem 
starszych członków partii narodow o - so­
cjalistycznej. Rozbijano i rabow ano sklepy 
na wielu ulicach. N apadano na przechod­
niów  żydowskich. G dańsk  pragnął p rzy­
gotować swą młodzież do „życia politycz­
nego” według kanonów  Trzeciej Rzeszy. 
Zresztą starsi ideowcy również nie chcieli 
wyjść z wprawy. Przypatrzm y się W olne­
mu M iastu okiem turysty, młodego tu ry ­
sty żydowskiego, — i w niknijm y w p od­
łoże instynktów  azjatyckich w tym  przed­
sionku ku ltu ry  zachodnio-europejskiej.

G dańsk  w ygląda obecnie pod każdym  
względem jak „synek” i w ierny uczeń N ie­
miec nazistycznych. N arodow y socjalizm 
wycisnął swe piętno we wszystkich prawie 
dziedzinach życia. G d y  przyjeżdża się na 
dworzec główny „stolicy” G dańska 
pierwsze dw a słowa, jakie się słyszy 
brzm ią „Danzig, aussteigen”, następnie: 
„Heil H itler!”. Po tym  w zrok pada na 
najbliższą chorągiew ze sw astyką i zatrzy­
muje się na niej kilka sekund. Nagle przy­
bysz odwraca głowę, nie chce n iby  zau­
ważyć tych zewnętrznych oznak panują­
cego reżymu. Czynią one bowiem na przy­
jezdnym  Żydzie wrażenie, które zaciera 
się dopiero po kilku dniach pobytu  w 
G dańsku. Pierwsze wrażenie przybysza 
uzupełnione jest też pierwszym napotka­
nym  członkiem partii hitlerowskiej w I 
b runatnym  m undurze S. A . — i na  tym J 
na razie “się kończy. Bowiem turysta przy­
jechał do W olnego M iasta w s e z o n i e  
l e t n i m !  A  gdańszczanie liczą się sezo­
nem letnim zupełnie inaczej niż ich „współ 
ideowcy z zachodu”. To jest chyba jedy­
na, lecz ważna różnica między praktyką, a

teorią narodowego socjalizmu w G dańsku, 
a w Niemczech. Poważną bowiem pozycję 
w budżecie G dańska stanowią wpływy z 
licznych badów  letnich na jego terenie. 
N iemcy gdańscy przekonali się w ciągu 
ostatnich lat bojkotu, że antysemityzm w 
„sezonie” grozi im całkowitym bankruct­
wem i dlatego ideologia „czynna” zosta­
ła na lato zawieszona na kołku. Zaś Ż y­
dzi polscy i niemieccy, świadomi sytuacji 
w innych uzdrowiskach, skwapliwie uda­
li się do drugiego miasta — badu na  te­
renie G dańska — Zoppot. Żydowskie pie­
niądze były  przez gdańszczan z całą ser­
decznością przyjmowane.

Przybysz żydow ski zamieszkał więc w 
Soppotach. Po rozmowie z właścicielem 
wynajętego pokoju  dow iaduje się nastę­
pujących szczegółów: H err X. jest zareje­
strow any jako bezrobotny. N ależy jednak 
do partii, jest członkiem S. A . I to  go ra­
tuje. Zim ą partia wysyła go do terenów 
górniczych w Niemczech. Tam gdańszcza­
nin — członek S. A . otrzym uje pracę i po 
pewnym czasie wraca do rodzinnego mia­
sta z zapasem pieniędzy na kilka miesięcy. 
Latem wynajm uje mieszkanie... Żydow i i 
otrzym uje zw rot kom ornego za prawie pół 
roku. Płaci bowiem za trzy pokoje z kuch­
nią około 30 zł. miesięcznie! Z arobki z 
pracy dorywczej uzupełniają jego budżet. 
O to dochody b e z r o b o t n e g o  gdań­
szczanina!

M iędzynarodowe kasyno gry w Zoppot. 
Jest to  jedna z podw alin egzystencji W o l­
nego M iasta. Krupier rozumie nie tylko 
słowo „zwanzig”, ale i „cwoncyg”. Senat 
G dańska również to  rozumie. I w ten spo­
sób budżet quasi-państewka „w yrów nuje” 
się.

Przypatrzm y się jednak tym, k tórzy nie 
daw no „bojkotow ali” żydowskie sklepy: 
młodzieży niemieckiej w G dańsku. Piszę 
„niemiecka”, a nie „gdańska”, gdyż czuje 
się ona niemiecką, częścią wielkich rzesz 
m łodzieży des deutschen Reiche i taką 
jest w istocie. To „uświadamianie” przy­
należności rasowej, narodow ej i państw o­
wej odbyw a się już w najniższych klasach 
szkól powszechnych. Zaś w czasie w aka­
cji wielu m łodych gdańszczan wyjeżdża za 
80groszy (!) na całomiesięczną kolonię do 
Niemiec. Oczywiście tego rodzaju kolonia 
uzupełnia edukację nazistyczną. Prawie 
wszyscy chłopcy i dziewczęta należą do 
organizacji „H itle r ju g e n d ”, noszą b runat­
ne m undury i sztyleciki u boku. Z  jednym 
z moich znajomych nawiązał rozmowę 
dziesięcioletni chłopczyk. W  toku  swych 
w ynurzeń m łody członek H . J, oświadczył 
stanowczym głosem: „— wiadom o chyba 
panu, że obecnie koleje w G dańsku są 
polskie, — bowiem ostatnią wojnę myśmy 
przegrali.

Przynależność do „H itle r ju g e n d ” jest 
dla chłopca nielada zaszczytem. „M ein 
M ann gehoert zu der Pertei, mein Sohn 
natuerlich auch” — chwaliła się żona 
wspomnianego już właściciela mieszkania.

C odziennie prawie widać przechodzące 
ulicą oddziały młodzieży hitlerowskiej. 
Już z daleka zwiastuje ich przybycie w ar­
k o t bębnów . N a czele kom panii sztandar 
ze swastyką. Chłopcy wyrzucają w marszu 
nogi ostro i m iarowo, czują m ocny grunt 
pod  sobą... Trzeba przyznać, że młodzież 
niemiecka w G dańsku  wygląda „pracht- 
voll”. W ysocy chłopcy i dziewczęta tegoż 
w zrostu co oni, a często wyższe; wszystko 
blond, każda członkini „H itle r ju g e n d ” 
nosi warkocze. Przechodzący oddział uda­
je się na wycieczkę okrętem do Niemiec 
lub Prus W schodnich. Zwiedzają i pozna­
ją Heimat. W szyscy na rowerach z przy­
troczonym i chlebakami. Jeżeli idą dziew­
częta, to  ulica rozbrzmiewa wesołym „jo- 
deln” alpejskim. Uśmiech, wesołość, śpiew

i... „H eil H itler” przy akompaniamencie 
ponurego w arkotu bębna. To jest życie 
tamtejszej młodzieży. M łody turysta ży­
dowski zadaje sobie obecnie pytanie: czy 
to  możliwe, by  ta „idylliczna” rozśpiewa­
na grupa chłopców, k tórą widział, rozbi­
jała i rabow ała przed dwom a tygodniam i 
sklepy? C zy to możliwe przy tak  potężnej 
i wielkiej kulturze nosić w sercu dzikie, 
azjatyckie instynkty? Fakty odpow iedzia­
ły, że to  możliwe.

Inaczej jednak ze starszym pokoleniem. 
Są starsi bardziej wyrachowani i oni nie 
entuzjazm ują się tak, jak młodzież. Oczy­
wiście nie ma mowy, żeby k tóryś jednym  
siowem, lub ruchem przeciwstawił się pa­
nującemu reżymowi. G dyż z boku  może 
znaleźć się ktoś bardziej porw any ,ideą”, 
ktoś, kto ma dobry  słuch i wzrok... Trzy 
rzeczy jednak (niech mi wolno będzie po ­
wtórzyć stary dowcip) absorbują całą bez 
w yjątku ludność W olnego M iasta: P ienią­
dze, pieniądze i pieniądze. Pod  tym wzglę­
dem nie istnieją żadne różnice ideowe lub 
jakiekolw iek inne. W ystarczy przykład: 
W ycieczka statkiem do miejscowości 
Bohnsack. Prow adzi m łody i w yjątkowo 
uprzejm y kierow nik. Jedzie wielu Żydów. 
Kierownik proponuje zwiedzenie Ł zw. 
„Robinsonhiitte”, czyli właściwie wypicie 
kaw y w bardzo pięknym  zakątku na tere­
nie G dańska. G dy  goście dotarli do k a­
wiarni, zastali tam tabliczkę z napisem: 
„Juden nicht erwiinscht”. Pan kierow nik 
momentalnie zdziera napis i nadzwyczaj 
elokwentnie przekonyw uje przybyłych, że 
to  nie ma żadnego znaczenia, że wszyscy 
wycieczkowicze są mile widziani itd. itd. 
Po kilku dniach jeden z gości widział pa­
na kierow nika regulującego ruch uliczny 
w mieście G dańsku  w m undurze S. A. 
Tam byl zarobek, a i ta  praca również nie 
do pogardzenia.

Przy tym  wszystkim kultura zewnętrzna 
nadzwyczajna. Ulice we wszystkich m ia­
steczkach czyste, wszędzie napisy, wszyst­
ko uregulowane, urządzone i ustawione 

niczym oddział Sturm-Stafeten. N a każdym

kroku  „B itfschoen” i „D ank’schoen”. 
Parki, orkiestry, koncerty. M łodzież, k tó ­
ra nie daw no rozbijała sklepy, teraz słu­
cha z zapartym  oddechem koncertu sym fo­
nicznego, urządza w czasie święta ludowe­
go popisy artystyczne, „Blumencorso”. 
Starsi płacą po kilkanaście guldenów za 
miejsce na „W aldoper” — cudowne w i­
dowisko wagnerowskie w lesie... T rudno 
opisać wspaniałość ku ltury  niemieckiej. 
Żyd, k tó ry  zwiedza teren G dańska w o- 
kresie letnim, a więc wtedy, gdy .ideolo­
gia” jest urlopowana, jest po prostu  ol­
śniony i... sm utny, gdyż jednak za nadto  
dobrze zdaje sobie sprawę z rzeczywisto­
ści wyłaniającej się z poza lasu masztów 
ze swastykami na czerwonym jak krew  
polu. I pomimo tego, że n ik t nie tylko 
słowem, ale nawet spojrzeniem nie obrazi 
go w letnim sezonie, instynktow nie za­
czyna szukać i interesować się swymi 
współtowarzyszam i niedoli, jakich nie 
brak  w tym, czy innym  kraju. Lecz 
w G dańsku  trudno  ich znaleźć. Żydów  
przybyłych na wywczasy iest aż za dużo. 
Ale miejscowych iakoś nie widać. P rzy­
zwyczajeni do prawdziwego oblicza swej 
„ojczyzny” starają się chyba jak  najmniej 
rzucać się w oczy. M ają doświadczenie. 
Turysta żydow ski nie daje jednak za w y­
graną. Odnalazł w Sopotach małą syna­
gogę żydowską. N ad  drzwiami widnieje 
napis: Heilig dem Ewigen. Była sobota. 
Przybysz wszedł do środka i przyłączył się 
do ogólnej modlitwy. Szames zaprosił go 
do błogosławieństwa nad Rodałami. By­
ło to w dzień po ogłoszeniu spraw ozdania 
Komisji Królewskiej. M łody dw udziesto­
kilkuletni rabin wygłosił w  niemieckim 
języku kazanie. Biadał nad utratą Jerozo­
limy i naw oływ ał do ześrodkow ania wszy­
stkich wysiłków narodu w tej części P a­
lestyny, jaką nam przyznano. Turysta po ­
czuł, że znajduje się w wielkim, potężnym  
państwie ducha żydowskiego.

G d y  wyszedł z synagogi znalazł się zno­
wu w małym auasi-państwie swastyki i 
nienawiści stłumionej sezonowo.

„Ster Młodych”, W -wa I, ul. Chłodna 17. Redaktor „Steru Młodych” N . JACOBE
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M I L C Z ,  S I O S T R O !
Fela zawsza trzym ała sobie małą b u ­

teleczkę cjanku. W  każdej chwili, kiedy 
ty lko  zechce, może wypić jednym  haustem 
ostrą truciznę, a w parę m inut później 
umrze. W ydaw ało jej się to takie łatwe, 
jak  ułożenie się do snu wieczorem.

Przed k ilku  laty, o tej samej porze, kie­
d y  została po raz ostatni tak straszliwie o- 
szukana, tak  głęboko obrażona, powzięła 
stanowczą decyzję: — dość! N ie może dłu­
żej znieść wiecznej męki, musi własnymi 
rękom a rozerwać łańcuch udręczeń, który 
ciągnie się i będzie się ciągnął bez przer­
w y do końca życia. Jej młodość przekw i­
t ł a  już w tedy. Z  każdym dniem wzma­
gała się udręka i tęsknota, która dławiła 
bez przerwy. Ludzie jej obrzydli. O- 
statnie przeżycie otworzyło jej oczy, i zo­
baczyła jasno, czego właściwie chcą od 
niej wszyscy mężczyźni. Czuła się jak bez­
bronne stworzenie w lesie, osaczone przez 
myśliwych. Serce tęskniło, a myśl tak bar­
dzo ich nienawidziła!

W róciła wieczorem do swego pokoju, 
wyjęła z torebki małą flaszeczkę, postawi- 

e la na stoiku, napisała kró tk i list do matki 
i młodszej siostry. Przebrała się w czystą 
bieliznę. Potem czystą poszewką powlokła 
poduszkę, zmieniła prześcieradło, tak  że 
łóżko lśniło w  bieli. Stanęła przed lustrem 
w  koszuli, rozpuściła czarne włosy — naj­
piękniejsze co jej zostało — pozwoliła im 
sw obodnie opaść, spokojnym  cichym k ro ­
kiem podeszła do łóżka i położyła się. 
N ie spieszyła się. Postanowiła umrzeć spo­
kojnie i ładnie, bez pośpiechu, bez pod­

niecenia. Była dumna, miała głęboki sza­
cunek dla własnej osoby i nie wątpiła, że 
starczy jej sił do w ykonania decyzji.

Przeciągnęła się swym smukłym ciałem, 
ułożyła ręce na kołdrze, zamknęła oczy 
pogrążyła się w zadumie. W yobrażała so­
bie bliską śmierć, i śmierć ta  nie przeraża­
ła  jej wcale. O tych kilku minutach od 
chwili wypicia trucizny do końca nie 
chciała nawet myśleć. Głupstwa... Dwie 
trzy  m inuty cierpienia, to przecież śmiesz­
ne. A  potem... Potem wyobrażała sobie, 
j a k  jej ciało leży zastygłe na łóżku, oczy 
zamknięte, twarz blada, serce nie bije, 
mózg zalany ołowiem, i nigdzie, nigdzie 
n ie  ma śladu ciężkiej udręki. Z robiło  jej 
się nawet wesoło na myśl, że serce uwolni 
się od uczucia, które dławiło dniem i nocą 
ja k  głaz. Po jej głęboko zamyślonej tw a­
rzy  i przym kniętych oczach przebiegło 
coś niby uśmiech.

U łożyła włosy na poduszce, otworzyła 
oczy  i wyciągnęła rękę w kierunku fla- 
szeczki. Światło, stół, krzesło i pozostałe 
przedm ioty w pokoju nabrały innego w y­
glądu. Doznawała przyjemności, patrząc 
na  nie, tak  jakgdyby ich jeszcze nigdy w 
życiu takimi nie widziała. W szystko, po­
cząwszy od taburetu aż do haftowanych 
Brzegów koszuli na piersiach, aż do włas­
nych, spokojnie leżących rąk — wszystko

wyglądało jak  coś nieznanego, a przecież 
tak  znajomego, jak  coś nowego a przecież 
tak  starego. Jakieś barwne światło, które 
płynęło z niej samej, spoczywało na wszy­
stkim, nadawało zupełnie nowego kolory­
tu  światu, jej samej, wszystkim jej myślom 
i uczuciom. W szystko wydawało się teraz 
ciche, spokojne i błogosławione.

„Teraz umieram” — myślała. I ta myśl, z 
k tórą nosiła się tak  długo, wydawała się 
jej teraz nową. Leżał w niej jakiś błogo­
sławiony spokój, o którym  dawniej nie 
miała pojęcia. W zięła flaszeczkę do ręki i 
przytknęła do ust, unosząc przy tym lek­
ko głowę z poduszki. W  tej samej chwili 
zabłysła jej nowa myśl, myśl, która w yda­
wała się głęboką i niezgłębioną jak tajem­
nica życia i śmierci i jak ona wszechobej- 
mującą. Fela zatrzymała flaszeczkę przy 
ustach, aby przemyśleć swą wielką myśi. 
N ie umiała wyrazić jej słowami, a przecież 
myśl była prosta i jasna. Świat udręki i 
tęsknoty, cierpienia i męki miała już za 
sobą, pojawił się now y świat, w którym  
cierpienia są niemożliwe, gdzie nic już 
nie przeraża, gdzie się nie tęskni i nicze­
go nie żąda, spokojny błogosławiony świat. 
Zdawało jej się, że teraz oto stoi na gra­
nicy życia i śmierci, w tym punkcie, gdzie 
stykają się one z sobą, pochłaniają się 
wzajemnie, stając się jednością. Znów  
zamknęła oczy. Położyła głowę na podusz­
ce. Przed oczyma przesuwały się na czar­
nym tle rozmaite znajome twarze, drżące 
jak plamy świetlne. Zarysowała się uś­
miechnięta, łagodna, a jednak tak zniena­
widzona twarz owego studenta, z którym  
związane było jej ostatnie przeżycie. Nie 
czuła teraz w sobie wrogości, ani nienaw i­
ści obrażonego człowieka. Twarz była 
cicha, spokojna i błogosławiona jak  wiel­
ka myśl, jak cały świat. Przesunęły się 
twarze m atki, siostry, znajomych, wszyst­
kie miały ten sam wyraz.

„Czy umarłam już?” — pytała siebie. 
Lecz nie, nie umarła, flaszeczkę z trucizną 
trzym ała przecież przy ustach. I z tej mi­
stycznej jasności jej umysłu pow oli wyło­
niła się jasna myśl: „Umieram przecież
spokojnie, szczęśliwie i radośnie”. I n a ­
tychm iast pojawiła się nowa myśl: „Jeśli 
można tak  spokojnie i szczęśliwie umierać, 
cóż strasznego zawiera w  sobie życie? Po- 
cóż się spieszyć?”

Przeleżała całą noc z zamkniętymi oczy­
ma, w głowie majaczyły jej zamglone o- 
brazy i myśli. N azajutrz, kiedy wstała i o- 
tworzyła oczy, na wszystkim leżał jeszcze 
odblask wczorajszego kolorytu, wszyst­
ko wyglądało jeszcze jakby nowe i sama 
czuła się jak  nowonarodzona... Stał się 
cud: jej serce było wolne, ani śladu udręki, 
ani cienia tęsknoty.

„Czy nie miałam odwagi dokonać po ­
stanow ienia?” — zapytała samej siebie. — 
„Lecz nie, mogę spokojnie umrzeć, skoro 
tylko rozpocznie się udręka — zrobię to,

zrobię to bez drżenia rąk, w pełni św iado­
mości”, — i fłaszeczka trucizny pozostała 
gotowa do użycia na wypadek nowego po­
stanowienia.

Fela pozostała na razie przy życiu, czu­
jąc się u progu śmierci. Tamta noc wycis­
nęła na niej specjalne piętno. Jej spojrze­
nie, wyraz twarzy, zachowanie się, nawet 
głos się zmieniły, i roztaczała dokoła sie­
bie głęboką niezrozumiałą powagę. W  jej 
obecności mówiono cicho i spokojnie. 
G dy  się ktoś zaśmiał, lękał się własnego 
głosu. I kiedy przypadkiem  położyła dłoń 
na stole, kształtną dłoń o białych długich 
palcach, budziła szacunek dla siebie. Przy­
ciągała ku sobie spojrzenia z magnetyczną 
siłą. Dalej udzielała lekcyj, prowadziła 
gospodarstwo, mówiła mało i tylko rze­
czowo. Lecz jej proste słowa o prostych 
domowych sprawach wywierały dziwne 
wrażenie, jakgdyby pod nimi ukrywała 
się jakaś wielka tajemnica. Stała się obcą 
w domu. Chora m atka i siostra nie zamie­
niały z nią zbędnego słowa i wszyscy w ie­
dzieli, że nosi ona w sercu ukryte wielkie 
nieszczęście.

D ni mijały za dniami. Fela żyła we mgle 
i milczała. M atka umarła, siostra skończy­
ła gimnazjum, ona sama postarzała się, 
lecz wydawało jej się, że nic się nie zmie­
niło. W szystko co się stało, stało się tak 
naturalnie, że inaczej nie mogło wcale 
być. Zdawało się, że od tamtego dnia 
wszystko w niej i dokoła niej zastygło i 
nie porusza się więcej. N aw et młodość nie 
więdnie, a pozostaje taka sama jak  przed 
rokiem, przed dwoma. Żyła bez radości i 

łbez cierpień, dzień za dniem w tej samej 
obojętności i często wydawało się, że s tra ­
ciła zdolność odróżniania między radością 
a cierpieniem, szczęściem i nieszczęściem. 
Z czasem w yrobiła sobie specjalny gust: 
nie lubiła barwnych sukien. Nosiła czarne, 
albo — w dom u — białe. Bluzki przykra­
wała misternie i zarzucała falbanami, aby 
nie widać było z pod nich piersi. N ie zno­
siła żadnych rom ansów i wierszy miłos­
nych, które wywierały na niej odpychają­
ce wrażenia, jak dotknięcie bezwstydnymi 
rękami świętości.

M łodsza siostra A nna wyrosła na ładną 
i udaną dziewczynę. Miała powodzenie i 
zaczął się dla niej ten sam niespokojny o- 
kres, k tóry  Fela znała tak  dobrze. A nna 
wracała do domu wieczorem, to  wesoła, 
to smutna, wiele razy płakała. Fela patrzy­
ła na nią swym smutnym, obojętnym  
spojrzeniem i czuła jak młode, świeże ży­
cie jej siostry załamuje się, jak  niegdyś 
jej własne. Lecz milczała, milczała, ponie­
waż nie miała siostrze nic do powiedzenia. 
Rzadko zdarzało się, że siadała obok A n­
ny, gładziła jej włosy i pytała, k tóra go­
dzina. M łodsza siostra tuliła się do niej, 
płakała cicho i jej młode ciało drżało pod 
dotykiem  siostrzanej ręki. Fela wstawała 
poruszona, ogarniał ją niepokój, coś za­

czynało dławić jej pierś. I przypom inała 
sobie o małej flaszeczce.

„Czy nadszedł już czas?” — pytała sie­
bie w takich chwilach podniecenia. Lecz na 
samą myśl uspakajała się znów, wszystko 
dokoła stawało się zrozumiałe i naturalne 
i stopniowo znikła granica między rado­
ścią i cierpieniem.

M ieszkańcy letniska, zbierając się wie­
czorem na stacji, codziennie widzieli spa­
cerującą kobietę, od której nie można było 
oderwać oczu. Była smukła, blada i nie­
młoda, wydawała się dumna. Szła tam i z 
powrotem  powoli, z rękoma równo opu­
szczonymi, spuszczone powieki podnosiły 
się od czasu do czasu i w tedy ukazywały 
się rozmarzone lecz bystre oczy, które m ó­
wiły niezrozumiałą dla nikogo mową. To 
była Fela. Czuła się otoczona zewsząd cie­
kawymi oczyma, słyszała jak szepcą coś o 
niej i żałowała, że dała się nakłonić przez 
siostrę do w yjazdu na letnisko.

„Po co, po co to by ło?” — myślała w 
rozdrażnieniu.

M łode życie, szumiące dokoła niej, ciąg­
ły flirt, wesoły śmiech, bieganie, śpiew i 
młode towarzystwo w którym  obracała się 
również i jej siostra — wszystko to budzi­
ło w niej bunt, gniewało ją, i jeszcze bar­
dziej pogrążała się w myślach o śmierci. 
A  myśląc tak, patrzała z dumą dokoła, 
dum na ze swego zamkniętego serca, ze 
swoich cierpień, których nikom u, nikom u 
nie zwierzyła, dum na ze swej namiętności, 
która w niej pozostała, jak  zasuszony, 
święty kwiat. Lecz ciepłe wieczory, ognis­
te niebo, gra barw  na zachodzie, stopnio­
wo zapadający zmrok — nie mogła tego 
więcej znieść. Drażniły dziwnie serce, bu ­
dziła dawną zapomnianą już tęsknotę. I 
wracając do domu, za którym  razem my­
ślała o flaszeczce.

Pewnego takiego wieczoru po powrocie 
do dom u zastała siostrę zapłakaną. A nna 
siedziała na łóżku, oparta rękami o poręcz 
i gdy Fela weszła ukryła twarz w dłoniach. 
Ta poza przypom inała Feli własne przeży­
cia. Kiedyś, gdy wracała do dom u upoko­
rzona i zdawało jej się, że serce nie zniesie 
goryczy, — w tedy siadywała zupełnie tak 
samo, płakała i rozmyślała godzinami.

„Jakże cierpi teraz!” — myślała o sio­
strze i po raz pierwszy pomyślała, że trze­
ba ją pocieszyć. U siadła obok i zaczęła jak 
zwykle gładzić jej włosy.

— N ie płacz, A nno, nie płacz...
A nna rozszlochała się jeszcze bardziej,

ramiona jej drżały i nagle obróciła się do 
Feli, przytuliła się do niej, tuląc głowę do 
jej piersi.

— Nie mogę dłużej, siostro, nie mogę, 
wolę umrzeć, nie chcę takiego życia — 
rzekła kapryśnym  głosem.

— Rozumiem, dziecko — mówiła Fela 
cicho. — Rozumiem wszystko. Przeżywa­
łam to samo już dawno, dawno i widzisz 
— żyję...

U m ilkła przestraszona własnymi słowa­
mi, które brzm iały tak  dziwnie. A  A nna, 
k tóra nigdy jeszcze nie słyszała u siostry 
takiego tonu, podniosła ciekawie głowę, 
jej w zrok milcząco prosił, aby mówiła da­
lej.

— Nie masz pojęcia, ile człowiek może 
się nacierpieć na tym świecie, co to znaczy 
— kochać i być oszukana. Kiedy kocha­
łam po raz pierwszy, odczuwałam takie 
szczęście, że zdawało mi się, iż nie przeży­
ję tego. Za drugim razem do uczucia- 
szczęśliwości dołączył się już ból; za trze­
cim tęskniłam i płakałam, płakałam i tęs­
kniłam. Czwarta miłość była jeszcze gor­
sza, wciąż gorsza i gorsza.

Urw ała, czując się dotknięta własnymi 
słowami. Objęła siostrę i cicho prosiła:

— N o opowiedz, opowiedz..
Fela chciała opowiedzieć swoje ostatnie 

przeżycie, które wydawało jej się tak  waż­
ne, tak  straszne i okrutne, lecz przerwała 
po pierwszych słowach.

— Nie, nie... nie będę opowiadała. N ie 
zrozumiesz przecież.

A nna nalegała:
— Opowiedz, proszę cię, rozumiem 

wszystko, diabli wiedzą, co oni sobie o 
nas myślą...

Te słowa dotknęły Felę głęboko. Chcia­
ła przekonać siostrę, że się myli, że jej nie­
szczęście było zupełnie inne, i zaczęła da­
lej opowiadać. Lecz im więcej mówiła, tym 
mniej ważne wydawało się jej to, o czym 
mówiła. Była jak  człowiek, pogrążający się 
w bagnie, k tóry  im bardziej chce się w y­
dostać, tym  głębiej grzęźnie.

— Rozumiesz, to było nie tak. Szliśm /  
na spacer, potem odprowadził mnie do 
domu. Jechaliśmy dorożką. Nagle objął 
mnie i zaczął całować. Zlękłam się okrop­
nie...

„To jest głupie, banalne” pomyślała Fe­
la. „N ie chcę powiedzieć”... I opowiadała 
dalej.

W  sercu powstała pustka. Poczuła się 
złamana i przygnębiona, nagle dziki pie­
kący ból ścisnął jej serce. Oczy, oddaw na 
nie przyzwyczajone do łez, zwilgotniały 
nagle i rozpłakała się przed siostrą, p łaka­
ła długo i gorzko, a łzy nie przyniosły jej 
ulgi, lecz kładły, się jak ciężkie kamienie 
na sercu.

Rano, kiedy A nna wstała, znalazła sio­
strę martwą. Fłaszeczka była pusta, a na 
stole leżała kartka:

„Umieram, siostro. W łaściwie umarłam 
już dawno. Bądź zdrowa. Jeśli wypadnie 
ci cierpieć tyle co mnie, nie opowiadaj ni­
komu o swoich cierpieniach. Strzeż ich w 
swym sercu, niechaj będą ukryte i święte. 
Milcz, siostro, milcz!!”

W  dziesiątą rocznicę zgonu A utora 
przełożyła z żydowskiego:

B. L E W IT Ó W N A .

J. Bleiberg Błędni rycerze nonsensu
G D Y  G Ł U PC Y  C H EŁM A  FILO ZO FU JĄ ...

Ludowe opowieści o chełmskich głup­
cach są doskonałą ilustracją aforyzm u 

W o łtera , że pojęcie nieskończoności stw o­
rzy ł człowiek, badając granice ludzkiej 
głupoty. G łupota naszych Chełmian jest, 
istotnie, tak  fenomenalna i tak imponująca 
w swej bezwzględności, iż zdaje się na­
praw dę sięgać w nieskończoność. Swoisty 
komizm anegdot chełmskich wynika z zu­
pełnego ignorowania praw , rządzących re­
alną rzeczywistością, i reguł normalnego, 
zdrowego rozsądku, które w „m ądrym ” 
mieście nie obowiązują. Chełmianie b o ­
wiem mają własną, regionalną, logikę, tak 
samo jak  posiadają własny cmentarz i 
własnego „miejskiego” wariata. Ich orygi­
nalność i lokalny patriotyzm  nie pozwala­
ją  im na ślepe naśladownictwo ogólnie 
przyjętych wzorów, powszechnie obowią­
zujących zasad. Ich obowiązuje to  tylko, 
co sami uchwalą i obmyślą na wspólnych 
zebraniach, na których, jak  w starożyt­
nych, dem okratycznych Atenach wszyscy 
decydują o wszystkim. Suwerenna wola 
ludu  jest najwyższą instancją we wszyst­
kich sprawach. O na decyduje o tym, co 
praw dziw e lub fałszywe, dozw olone czy 
niedozw olone. Nie ustępuje ona nawet 
przed brutalną niejednokrotnie wymową 
faktów , wykazujących wybitną niereal­
ność rozumowania chełmskiego parla­
m entu. Chełmianie nie są ludźm i kom pro­
misu, niezachwianie trw ają na swym 
„chełmskim” stanowisku. A  gdy rzeczy­
wistość nie dotrzym uje im k roku  i płata im 
przykre nieraz figle, śmieją się w duchu 
i myślą sobie: Jeśli fak ty  nam zaprzeczają 
— to tym  gorzej dla faktów . Lekceważenie 
rzeczywistości miało jednak dla naszych 
abderytów  fatalne skutki: ścigając kota,
k tó ry  pierwszy raz pojawił się w mieście, 
potonęli wszyscy w rzece. Pozostały po 
nich liczne opowieści, k tóre po wsze cza­
sy, głosić będą chwałę ich bezdennej, m e­
tafizycznych w yżyn sięgającej, „nieskoń­
czonej” głupoty.

Oryginalność chełmskiego folkloru nie 
polega bynajm niej na samych jego w ąt­
kach, wspólnych wielu narodom  europej­
skim. I w polskim  folklorze znajdujem y 
mnóstwo komicznych opow iadań o głu­
pocie mieszkańców różnych m iast Pom o­
rza, M ałopolski i M azowsza (O b. By-

stronia: M egalomania narodow a — Z a­
bawne opow iadania o sąsiadach), w k tó ­
rych w ystępują motywy: siania soli, no ­
szenia światła, workiem odwrócenia kie­
runku drogi, nieznajdywania własnych 
nóg, posuw ania kościoła, szukania księ­
życa w studni, znane nam z naszych ro ­
dzimych historyjek. N ie w wątkach zatym 
tkw i oryginalność chełmskich opowieści, 
ale raczej w ich ogólnym nastroju, w spe­
cyficznym żydowskim  ich podejściu do 
problem u ludzkiej głupoty, w swoistej ży­
dowskiej dobrotliwości i refleksyjności, 
będącej dalekim echem filozoficznej m ąd­
rości „Ekklezjasty” (Kohelet).

Mimo swego satyrycznego założenia, 
chełmskie opowieści przeniknięte są sym­
patią dla poczciwych głupców - nieszczęs­
nych D onkiszotów , postępujących jak w 
zamroczeniu, żyjących w jakimś innym 
nierealnym, chagallowskim świecie, zam­
kniętym  w zaczarowanym kręgu fikcji i 
złudzenia. N ie traktują one naszych ab­
derytów  z pogardą lub wyniosłością, ale 
raczej ze współczuciem i wyrozumieniem. 
L ud nasz wie doskonale, że głupota nie 
jest bynajmniej chorobą lokalną, lecz po ­
wszechną, ogólnoludzką, wieczną. N aw et 
Mesjasz, k tóry  uzdrow i wszystkich cho­
rych i ułomnych, nie wyleczy głupców, 
gdyż nie zdają oni sobie wcale spraw y że 
swego „kalectwa”. Każdy z nich sądzi, że 
go Bóg hojnie obdarzył rozumem. I dla­
tego nie będzie wiedział, o co ma M esja­
sza prosić. Jeśli głupota jest tak  częstym 
zjawiskiem, jeśli tylu jest „M ądrych z u- 
rojenia”, nie ma pow odu do specjalnej ( 
złośliwości pod adresem Chełmian. A by 
ich do pewnego stopnia zrehabilitować 
stworzył lud  opowieści, w  których nasi 
głupcy wpadają na wcale oryginalne po- 
pomysły, świadczące o tym, że granica 
m iędzy praw dą a nonsensem byw a nieraz 
zupełnie nieuchwytna, że i głupcy mieć 
mogą swoje dobre chwile... I że Bóg, m ó­
wiąc słowami poety, nierzadko „malucz­
kim objawia, czego wielkim odmawia” . Z 
dwoma takim i „objawieniami” praw dy 
chcemy właśnie zapoznać czytelników. 
Pierwsze zawarte iest w pełnej dramatycz­
nego napięcia opowieści, w której nasi 
„mędrcy” wypowiedzieli walkę ludzkiej I 
niedoli, zbuntowali się przeciwko tragiz- J

mowi przemijania i tyranii czasu. W  d ru ­
giej zaś występują w roli filozofów, szu­
kających praw dy. W  obu opowiadaniach 
dochodzą do ciekawych, wybitnie „nie- 
chełmskich” wniosków.

W  ciepły letni wieczór siedzieli sobie 
Chełmianie na przyzbach dom ów i gawę­
dzili o przeszłości. Czcigodne m atrony 
wskrzeszały pamięcią wesołe, szczęśliwe 
czasy swego narzeczeństwa, poważni ojco­
wie rodzin rozpamiętywali swą górną i 
chmurną młodość, a zwiędłe przed czasem 
dziewice oddaw ały się w zbożnym skupie­
niu rozmyślaniom o znikomości rzeczy te­
go świata... W szyscy narzekali na CZAS, 
wroga szczęścia i młodości, cichego sprzy­
mierzeńca A nioła Śmierci. Czas — w zdy­
chali Chełmianie — prow adzi od kolebki 
do grobu, śmieje się z naszych marzeń, 
szydzi z naszych tęsknot, w idowisko so­
bie urządza ze smutnego życia człowieka.

Zaczęli się więc zastanawiać, jak  zwal­
czyć czas, jak  wyzwolić się od  jego strasz­
nych więzów. Dlaczego ma on tak  p ręd­
ko mijać — oburzali się mieszkańcy ży­
dowskiej A bdery. Czy nie m ożnaby go 
zatrzymać jak  np. konia w biegu. W obec 
tego, że wzburzenie Chełm ian wciąż 
wzrastało i groziło buntem  przeciwko 
władzom Gm iny, Rabin postanow ił zw o­
łać natychm iast na rynku wielką naradę 
wszystkich mieszkańców miasta (chełm­
ska demokracja...), aby wypowiedzieć 
wojnę C Z A SO W I, wrogowi szczęścia i ra­
dości.

Po całonocnych, burzliwych naradach 
zapadła jednom yślna uchwała wypędze­
nia C Z A SU  z Chełma. Najważniejszym w 
tym  kierunku poczynaniem miało być 
spalenie wszystkich kalendarzy i wygna­
nie przewrotnego „litwaka”, im portera te­
go strasznego towaru, zatruwającego spo­
kojne życie poczciwych, niewinnych ludzi. 
G d y  lichwiarze, żyjący przecież z czasu 
stanęli w ostrej opozycji do nowego, bez- 
czasowego porządku, postanow iono po ­
wierzyć im tytułem rekom pensaty za stra­
cony zarobek pilnowanie rogatek miej­
skich, aby czas nie zakradł się znów do 
Chełma.

N ie długo jednak trwało szczęście C heł­
mian (wiadom o: „szczęście zawsze jest 
krótkotrw ałe”). Pewnego dnia zauważyli

oni, że się ściany w ciągu ostatniego cza­
su w starej bóżnicy porysow ały, że w par­
kanie cmentarnym powstały poważne lu ­
ki, a dach „w ykw y” jest w takim  stanie, 
że wymaga natychmiastowej interwencji 
specjalisty. Podejrzewali zrazu lichwiarzy, 
że to oni, najbardziej poszkodow ani spo- 
w odu wypędzenia czasu, wpuścili go znów 
do miasta, by  móc tak  jak dawniej boga­
cić się kosztem biedaków.

Lichwiarze - strażnicy zapewniali u ro ­
czyście o swej niewinności, prosili jednak 
o podwyższenie wynagrodzenia, gdyż na­
leży ze zdw ojoną czujnością strzec w rót 
Chełma, aby przeklęty Czas nie zakradł 
się znów do szczęśliwego grodu. Czuwali 
dniem i nocą, w  Chełmie jednak było co­
raz gorzej...

Siedem dni i siedem nocy wysilali Cheł­
mianie swe „genialne” głowy. Siódmego 
dnia o świcie zaświtała im taka oto wcale 
„niechełmska”, filozoficzna myśl: że wła­
ściwie czas wcale nie leci, bo go nie ma. 
To tylko ludzie tak  sobie wyobrażają, że 
coś się zmienia wraz z nimi, że upływ a 
czas, gdy oni się starzeją i umierają. D late­
go tworzą sobie kalendarze, dzielą urojony 
czas na lata, miesiące, tygodnie i dni. — 
N ie czas leci, ale raczej my, a razem z na­
mi bóżnica, cmentarz, mykwa. W szystko 
zmienia się, dąży do zagłady... — kiwali 
Chełmianie swymi m ądrym i (tym  razem 
bez ironicznego cudzysłow u) głowami. 
Znieśli straż przy miejskich wrotach. W  
Chełmie wróciły dawne szare dni pow ­
szednich trosk i codzienych zmartwień...

Tak oto nie uznawaią nasi ludow i filo­
zofowie obiektyw nego czasu. Jest on, ich 
zdaniem, kategorią ludzką i czysto subiek­
tyw ną — wytworem  naszej wyobraźni. 
Zupełnie zatym w duchu Kanta... N ie p o ­
djęlibyśmy się mimo wszystko akadem ic­
kiej obrony chełmskiego kantyzm u. M usi­
my jednak przyznać, że pointa naszej opo­
wieści ukazuje nam Chełmian w nowym, 
nieznaym dotychczas świetle.

W  zaszczytnej i trudnej roli filozofów 
w ystępują nasi sympatyczni głupcy w 
drugiej jeszcze, następującej a wym ienio­
nej już przez nas opowieści o poszukiw a­
niu  praw dy. Chełmian niepokoiło od ­
wieczne, piłatowe pytanie, C O  TO JEST 
P R A W D A ? Przypuszczając, że praw da 
jest rzeczą, k tórą można nabyć, wysłali 
delegację do Brześcia po transport praw ­
dy. Po drodze wysłannicy zatrzymali się 
w  karczmie i opowiedzieli karczmarzowi o 
swojej misji. Karczmarz odrazu się dom y­
ślił z kim  ma do czynienia i zaofiarował

delegatom beczułkę świeżej praw dy. O- 
strzegał ich jednak, aby jej przed pow ro­
tem do dom u nie otwierali, gdyż praw da 
może im wyciec.

Nabywców PR A W D Y  witano w  C heł­
mie bardzo uroczyście. „PR A W D Ę ” usta­
w iono na środku rynku, a starszyzna 
gminna miała obwieścić mieszkańcom 
miasta wielką praw dę o Prawdzie. Rabin, 
pow ołany z w ieku i urzędu do służenia 
prawdzie, pierwszy zbliżył się do otw ar­
tej beczki, ale prędko od niej odskoczył i 
zatkał sobie nos. *— Cuchnie — m ruknął 
gniewnie. Po nim „chazen”, rzezak i „ga- 
baj”, a po nich już wszyscy Chełmianie 
stwierdzili to samo. O dtąd  wiedzieli już 
nasi głupcy, co to  jest praw da: G D Y
W SZY SCY Z G A D Z A JĄ  SIĘ N A  TO 
2 E  C U C H N IE , TO C H Y B A  P R A W D Ą . 
P R A W D A  -  TO  P O W S Z E C H N A  
Z G O D A . Jak widzimy, Chełmianie nie 
wierzą, ani w obiektyw ny czas, ani w o- 
biektyw ną praw dę. Czas jest tylko naszym 
urojeniem, a praw da jedynie sprawą kon­
wencji, umowy, powszechnej zgody. P rzyj­
mują więc konw encjonalną teorię praw ­
dy...

Jest rzeczą zupełnie oczywistą, że w 
przytoczonych przez nas opowiadaniach 
twórczość ludow a przepuszczona już zo­
stała przez filtr literackiej stylizacji i  b a ­
dacz - folklorysta uznałby zapewne nieje­
den ich szczegół za literacką naleciałość 
lub interpolację. Sądzimy jednak, że n a­
wet w „skażonej” swej postaci są one cie­
kaw ym  przyczynkiem  do charakterystyki 
specyficznej m ądrości żydowskiego ludu, 
jego sam okrytycyzm u i głębokiego poczu­
cia hum oru.

W ybitny  współczesny poeta żyd. I. 
M anger zwrócił słusznie uwagę na pomi­
nięty przez kry tyka N igera wpływ chełm­
skiego folkloru na twórczość Szolem Alej- 
chema. W ydaje nam  się, że wpływu takie­
go m ożnaby się także dopatrzyć we 
współczesnej sztuce żydowskiej, a m iano­
wicie w malarstwie twórcy stylu żydow­
skiego w  plastyce, M arka Chagalla. Jego 
surealizm i „barbarzyński” sposób zesta­
wiania barw, jego hum or, wypływający z 
deformacji, urągającej wszelkim prawom  
czasowego i przestrzennego porządku i 
posuniętej do ostatecznych granic alogicz- 
ności i dziwactwa, tworzą malarskie rtieja- 
ko pendant do chełmskiego eposu. Z  tego 
też względu uważam y Chagalla za naj­
bardziej powołanego ilustratora chełmskiej 
epopei niedorzeczności i absurdu.



Komitet Organizacyjny Konferencji Palestyńskiej Żydostwa Polskiego
W  niedzielę, 21 LISTOPADA b. r. odbędzie się w  Warszawie KONFERENCJA PALESTYŃSKA ŻYDOSTW A POLSKIEGO. W  konferencji tej biorą udział: przedstawiciele gmin żydowskich, organi-

zaqi syjonistycznych, związków gospodarczych (kupców, rzemieślników i detalistów), związków zawodowych, stowarzyszeń kulturalnych, wolnych zawodów i t. p.
Uroczyste otwarcie Konferencji z udziałem wybitnych reprezentantów Iszuwu i Agencji Żydowskiej odbędzie się w  niedzielę 21 listopada O G O DZ. 10 PRZED PO ŁU DNIEM  w Warszawie w sali kina

„SFINKS”, Senatorska 29 — Galeria Luksemburga.

A N T E N A  Ś W I A T A
lubileusz Ipatiewa

19 listopada obchodzą am erykańskie to ­
warzystwa naukow e 70-tą rocznicę . u ro ­
dzin sławnego uczonego rosyjskiego Ipa- 
tiewa. Prof. Ipatiew  przybył przed paru 
laty  z Sowietów, do Chicago, wysłany 
przez rząd sowiecki, w celu poczynienia 
badań  naukow ych. W  ubiegłym roku so­
wiecka A kadem ia N auk  zażądała jego 
pow rotu  do Z. S. S. R., lecz prof. odpo­
wiedział odmownie. U czony całkiem w y­
raźnie podał przyczynę, dla której nie 
chce powrócić do ojczyzny, w Rosji w o- 
becnej chwili nie ma możliwości dla spo­
kojnej pracy naukowej, której potrzebę 
szczególnie odczuwają uczeni w starszym 
wieku, pragnący produktyw nie, w ykorzy­
stać ostatnie lata swego życia dla dobra 
nauki, A m eryka czyni tym  w arunkom  za­
dość.

Kariera Juliusza Barmata
Finansista Barmat, aresztowany przed 

paru  dniami w Am sterdamie na żądanie 
rządu belgijskiego, tak  samo jak i Stawi­
ski, jest emigrantem rosyjskim. Pochodzi 
z rodziny niezamożnej a naw et biednej. 
Jako chłopiec uciekł od rodziców do Ło­
dzi, a stam tąd w towarzystwie koniokra­
dów za granicę.

W  1907 roku znalazł się w Rotterdamie, 
nie mając ani grosza w kieszeni. Pewnego 
dnia rankiem  rotterdam sey szmaciarze 
znaleźli na trotuarze leżącego bez przy­
tom ności młodego człowieka. Był to  Bar­
mat. Szmaciarze nakarm ili go i zapropo­
nowali wspólną pracę.

W  ten sposób zbierając próżne butelki, 
szmaty i koście. Barmat kładł podw aliny 
pod swoje przyszłe pogactwo. Kiedy ze­
brał pierwsze sto florenów założył swą 
pierwszą firmę: „Rosyjsko - holenderskie 
tow arzystw o”. Tow arzystw o zaczęło się w 
bardzo szybkim czasie rozwijać. Barmat 
sprow adził z Rosji swoich czterech braci 
i postawił ich na czele .czterech filii. G dy 
wybuchła W ielka W ojna Barmat byl już 
bogaty. Lecz właściwe bogactwo jego przy­
szło w czasie wojny, kiedy Barmat dostar­
czał Niemcom wszelkich możliwych tow a­
rów  z neutralnych krajów . Bywał on częs­
to  gościem Kaisera; posiadał nieograniczo­
ny  kredyt w Reichsbanku, m ajątek jego 
szacowano na 150 mil. M k. W  roku 1924 
w ybuchł pierwszy skandal. Barmat w yko­
rzystał swe wpływy w Reichsbanku dla 
pewnych ciemnych kombinacji. Osadzono 
go w  więzieniu, skąd zwiał przed doj­
ściem do w ładzy narodow ych socjalistów. 
O d tego czasu przeniósł on swą działal­
ność do Belgii i H olandii. Jednak, po kil­
ku latach niebywałych trium fów, znowu 
nastąpiły niepowodzenia, które wywołały 
w Belgii olbrzymi skandal, dymisję gabi­
netu i aresztowanie Juliusza Barmata.

„II Aloizego"
A loizy H itler nie ma najmniejszego po­

w odu aby żałować, że brat jego piastuje 
godność kanclerza i fuhrera, że jest 
wszechpotężnym dyktatorem  Niemiec. — 
A loizy H itler posiada piwiarnię i cukier­
nię w najelegantszej dzielnicy Berlina w 
pobliżu W ittenberg-Platz.

Interes jego prosperuje wspaniale. W  
piw iarni nigdy nie ma wolnego stolika. 
W szystkie najpoważniejsze spotkania 
tow arzyskie i interesowne odbyw ają się w 
tym  lokalu. N a  szyldzie piw iarni w idnie­
je wielkimi literami napis: „U A loizego”. 
M niejszymi literami wypisane jest nazwis­
ko  właściciela A loizy H itler. Dawniej

TEIIR „H0 W0 U 1“, Bielańska 5
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bra t fuhrera posiadał skrom ną piwiarnię 
w  demokratycznej dzielnicy Berlina, lecz 
w  porę zorientował się, że czas, aby prze­
prowadzić się na W ittenberg-Platz. Spra­
wiedliwie trzeba przyznać, że nazewnątrz 
A loizy H itler absolutnie nie w ykorzystu­
je swego pokrewieństwa. Trzeba się dob­
rze przyjrzeć, aby spostrzedz napis ma­
lutkim i literkam i: „właściciel A loizy H it­
ler”. Dąży on raczej tylko do tego, aby 
jak  najlepiej obsłużyć swoją liczną kliente­
lę. Piwo „U  Aloizego” znakomite, obsługa 
i nakrycie wspaniałe, a ceny nie wyższe a- 
niżeli w innych piwiarniach.

Manewry powietrzne 
w Afryce

W  koloniach francuskich w Afryce roz­
poczęły się wspaniałe m anewry pow ietrz­
ne. W  manewrach bierze udział około stu 
ciężkich sam olotów bombardujących.

Z końcem października wojskowe eska­
dry  wyleciały z aerodrom ów do różnych 
punktów  A fryki. M anewry odbędą się w 
Tunisie, Algierze, M arokku i Środkowej 
Afryce. A eroplany w kilku kierunkach 
przetną Saharę. W  okresie kiedy morskim 
drogom  łączącym Francję z jej afrykań­
skimi posiadłościami grozi niebezpieczeń­
stwo, m anewry te w inny wykazać potęgę 
i wolę Francji.

„Wieczny Żyd”
8 listopada Goebbels i Streicher doko­

nali w M onachium otwarcia wystawy pod 
nazwą .W ieczny Ż yd”. N a wystawie ze­
brane są dokum enty, które mają wykazać 
„wszystkie przestępstwa żydowskiej ra­
sy” nie tylko w dobie obecnej, ale i na 
przestrzeni całej historii ludzkości.

W ieczorem z okazji otwarcia wystawy, 
odbyły się uroczyste przedstawienia w 
państwowym  i w Residenz-Theater. Jed­
no z przedstawień galowych zaszczycił 
swą obecnością Goebbels, a drugie — Ju- 
lius Streicher. Były wystawione sceny z 
„Kupca weneckiego”, przy czym osoba 
Shyloka „potraktow ana została w pełnym 
świetle bez jakichkolw iek niuansów czy 
półtonów  jak to bywało dotychczas przy 
wystawieniu sztuk Szekspira”.

Remarque w Paryżu
A utor na „Zachodzie bez zm ian” Erich 

M aria Rem arąue przybył do Paryża. Przy­
jechał ze Szwajcarii, gdzie mieszka już od 
siedmiu lat w swej własnej willi na brze­
gu Lago M aggiore. N iedaw no Remarąue 
skończył swą nową książkę „Trzej tow a - 
rzysze”.

— Powiem panu otwarcie — powiedział 
współpracownikowi paryskiej gazety ' — 
moją najnowszą książkę uważam, za swoją 
pierwszą właściwą powieść. W  przeci­
wieństwie do tego co napisałem dawniej 
— obecna powieść m oja jest wyłącznym 
tworem wyobraźni. Po raz pierwszy w m o­
jej twórczości głównym bohaterem  powie­
ści jest kobieta.

„Trzej towarzysze”, wydane zostały w 
Ameryce, A nglii i Skandynaw ii. Prawo 
sfilmowania tej powieści otrzym ał „M etro 
G oldw yn”. Zdjęcia rozpoczną się w naj­
bliższych dniach. Najbliższym  sąsiadem 
Rem arąue na brzegu Lago M aggiore jest 
sławny dyrygent Toscanini. Lecz willa 
R em arąue znajduje się na terytorium  
szwajcarskim, a willa Toscaniniego na 
włoskim.

10-ta symfonia Bethovena
Gazeta „Bałkany”, wychodząca w Z a­

grzebiu i nieukryw ająca swych nazistow­
skich tendencji, padła w ubiegłym tygod­
niu ofiarą komicznego „w ypadku”.

Redakcja „Bałkany” prow adziła w prze­
ciągu ostatnich paru  miesięcy kam panię 
przeciwko zagrzebskiej radiostacji, oskar­
żając jej kierow ników  o sym patię dla „ży­
dowskiej m uzyki”. W  każdym  numerze 
gazety ukazyw ały się listy czytelników, 
solidaryzujących się z wym ienioną kam ­
panią.

O to w ostatnim  numerze „Bałkany” 
znajdujemy list jakiegoś C horw ata przy­
taczającego dłuższą listę „żydowskich i

Dr. med. M. SALAMON
wszelkie analizy lekarskie 

Obecny adres: Warszawa, Leszno 28 (róg 
Karmelickiej) tel. 11.54-92.

żydujących m uzykantów ”, biorących u- 
dział w  ciągu ubiegłego roku w audycjach 
zagrzebskiej radiostacji.

— „Tak — pisze anonim owy korespon­
dent gazety — X symfonię Bethovena dy­
rygował żyd Chaim Lejba Sztraus, nazy­
wający siebie Ryszardem i będący jed­
nym z właścicieli wielkiego austriackiego 
trustu  elektrycznego. Żydów ka Sara Za- 
te w ielokrotnie w ykonyw ała koncerty 
skrzypcowe. Żyd rosyjski Icko Skriabin 
(prawdziwe nazwisko jego brzmi Szle- 
zyngier) otrzymał za dwa koncerty takie 
sumy, jakie starczyłyby na opłacenie za 
cało miesięczne koncertowanie dziesięciu 
pierwszorzędnych m uzyków jugosłowiań­
skich. W  ciągu całego wieczoru miłośnicy 
radia zmuszeni byli do wysłuchiwania u.- 
ryw ków  z opery „Palestyna”, której na­
zwa mówi za siebie”. Redakcja gazety z 
poważną miną w ydrukow ała te bzdury, 
nie zwróciwszy uwagi ani na „dziesiątą” 
Symfonię Bethovena, ani na to, że włos­
ki kom pozytor Palestrina przemieniony 
został w Palestynę, ani to, że tw órcy „E- 
lektry” przyczepiono ty tu ł dyrektora e- 
lektrycznego trustu.

Hiszpania na ekranie
W  ubiegłym tygodniu w pewnej małej 

salce kinematograficznej w Paryżu, kilku 
uprzywilejowanych miało możność asysto­
wać przy wyświetlaniu 900 m. filmu 
„H eart of Spain” zrealizowanego przed 
sześciu miesiącami w M adrycie przez mło­
dego dziennikarza am erykańskiego Ller- 
berta Kline. Film ten, który, między inny­
mi pokazuje momenty stosowania trans­
fuzji krwi przez pewną misję kanadyjską, 
stanowi widowisko wstrząsające.

Kiedy zapalono światła Palst obecny na 
sali przez parę chwil nie był w stanie wy­
mówić ani słowa. W  końcu rzekł:

Trzeba by było film ten (są tam ma się 
rozumieć i sceny bom bardow ania szpitali) 
posłać H itlerow i i M ussoliniemu. Jestem 
przekonany, że kiedy oni myślą o H isz­
panii to nie widzą tego co tam uczynili.

N aiw ny, hum anitarny Palst! Zawsze go­
tów  wziąć w obronę uciskanych! Czyż 
napraw dę sądzi Pan, że oni tego nie w i­
dzą?...

KINO

P o l i t y k a  p o d  z d e c h ł y m  p s e m
(dokończenie ze słr. 1.)

EUROPA — „PRZEDZIWNE KŁAM ­
STWO N IN Y  PIETRO W N Y”.

Byty to właściwie dwa kłamstwa peters­
burskiej kurtyzany — oba podyktowane 
głosem prawdziwej miłości, co dziwnie i 
niespodzianie obudziła się u kobiety, ży­
jącej z miłości, ale je j nieznającej. Prze­
szczepiona na grunt Wiednia, bohaterka 
„białych nocy“ Petersburga, zakochała się 
na serio w austriackim poruczniku i w 
imię tej pierwszej miłości dwukrotnie 
okłamała ukochanego: raz pozując na
szlachetniejszą i lepszą, niż była istotnie, 
drugi raz grając rolę podlejszej i bardziej 
cynicznej, niż była naprawdę.

Oto wątek akcji film u reżyserii Turzań­
skiego, opartego na noweli Hansa Szekely- 
ego. Fabuła tej noweli łudząco przypomi­
na treść arcydzieła Dumasa, scenariusz fil­
mu Turzańskiego nie mniej łudząco naśla­
duje film  „Dama Kameliowa”, a Iza Mi­
randa, grająca rolę tytułową, stara się 
konsekwentnie i z dużym wysiłkiem naśla­
dować we wszystkim wspaniałą grę Grety 
Garbo, co jej się zresztą miejscami wcale 
nie źle udaje.

Trudno naprawdę dopatrzyć się czegoś 
nowego w tym  filmie, zwłaszcza, że oglą­
daliśmy już „Ninę Pietrownę” w wersji 
niemej. Zasługą reżysera jest żywa i miej­
scami absorbująca akcja. Sceny petersbur­
skie wypadły, jak zwykle, blado, nie wy­
biegając poza zbanalizowane już ramy 
oklepanego szablonu „białych nocy”. Na­
tomiast lepsze jest tło wiedeńskie, a zwła­
szcza pełne uroku sceny na Praterze. Gra 
Iry Mirandy, poza podkreślonymi już mo­
mentami naśladownictwa, nie zasługje na 
szczególne wyróżnienie, albowiem rola jej, 
tak już ograna w tego rodzaju filmach, 
nie daje nowej aktorce większego pola do 
popisu. Jej partner, Fernand Gravet, ze 
swej strony pozował, zdaje się, na Ramona 
Nawarrą — istotnie też udało mu się przy­
swoić parę niesympatycznych manier tego 
„lalusia” ekranu. Dobry był w roli cukier- 
kowatego porucznika, słaby i blady w mo­
mentach tragicznych.

ta k  św ietnego zam ążpójścia pani Simp- 
son pierzchła i zstąpiła na plan d rug i w 
obliczu trw ogi o ich in teresy  w  A m eryce 
Południow ej.

P ak t an tykom unistyczny  trzech m o­
carstw  to talnych  rów nież nie przem aw ia 
do rozum u obyw ateli S tanów , gdyż za 
tym  paktem  w ęszą suprem ację Japonii 
w C hinach, jak  rów nież suprem ację 
N iem ców  i W ło ch ó w  w  A m eryce P o łu ­
dniow ej, jak  rów nież zagrożenie w szyst­
kich ryn k ó w  św iata przez nader ekspan­
syw nych sojuszników .

T oteż przem ów ienie R ooseyelta w 
C hicago trafiło  na św ietny  g run t w  n a­
strojach społeczeństw a am erykańskiego: 
naw et W ilso n  nie m iał tak  pom yślnej 
k o n iu n k tu ry .

O byw atele  Stanów  Z jednoczonych 
nie posiadają  tych  kom pleksów  p sy ­
chicznych, jakim i k u ltu ra  europejska 
obarczyła m ieszkańców  zachodnio-euro­
pejskiej dem okracji. P atrzą raczej realnie 
na rzeczy i w idzą, że E uropa żyje w 
okresie fikcji, k tó re zasłaniają rzeczy­
w istą  rzeczywistość.

F ikcje europejskiej dyplom acji św iet­
nie określa o statn i zeszyt „V u e L u “ :

„W o jn a  istnieje już w Europie, w 
A zji, ale cyt! N ie należy o tym  mówić... 
C zem u skarżą się pesym iści? P oczyni­
liśm y od ro k u  1914 pew ien postęp : w oj­
na trw a, ale już się o tym  nie mówi...

Być może, jes t to  znacznie lepiej, bo 
pók i trw ają jeszcze rozm ow y, m ożna ży­
wić nadzieję, że pew nego dnia do jdzie­
m y do porozum ienia. N ie należy zapo­
m inać o św iętym  praw ie w spółczesnej 
dyplom acji: m ówić, zawsze, ale ty lk o  po 
to, by  nic nie powiedzieć.

A le należy rozróżnić fikcje od  rzeczy­
w istości, przem ów ienia w ygłaszane p u b ­
licznie od  rozm ów  p ryw atnych  m iędzy 
dyplom atam i i m ężam i stanu.

W  L ondynie istnieje już od roku , a 
raczej nie istn ieje m aszyna dla zabicia 
czasu, a raczej d la zyskan ia czasu. C e­
lem  jej jest pow strzym anie interw encji za 
granicznej, zapobiec rzezi, pozw alając 
H iszpanom  m ordow ać siebie na wzajem. 
W  imię fikcji.

,,Ta fikcja przyjm uje podczas seansów  
kom ite tu  różne form y, w  zależności od  
tego, jak  w ku luarach  zm ienia się rzeczy­
w istość. W ciąż  m ów ią, ale ton  zm ienia 
się. W  tym  ty g o d n iu  nie zdołali naw et 
zredagow ać tek s tu  uk ład u , k tó ry  m iał 
ponoć być gotow y dw a tygodn ie  temu... 
Pan G ran d i, am basador k ró la  W ło ch  i 
cesarza A b isyn ii porów nyw uje am basa­
dora Z . S. S. R. M ajsk iego  do m łodej 
dziew czyny, k tó ra  po tym , jak  raz zgrze­
szyła, chce uspraw iedliw ić swe n ieślub­
ne dziecko, pow tarzając w ciąż: „on jest 
tak i m ały, tak i m ały“ ... O dw dzięczając 
się panu  G rand i, porów nyw uje go p. 
am basador M ajsk i do uw odziciela, k tó ­
ry  w ypiera się uciążliw ego ojcostw a, p o d  
pozorem , że dziecko jest zb y t w ielkie. 
C hodzi o spraw ę interw encji i o spraw ę 
słynnych ochotników . F ikcje dyp lom a­
tyczne." )

N a  tle tych  nastro jów  i tych  fikcji p o ­
ły sku je  w  pow ietrzu  nóż, wciąż odnow a 
ostrzony  d la nowej w ielkiej w ojny, nóż, 
k tó ry  w krótce poderżnie gardzołko  go ­
łąbkom  pokoju .

W  tej sy tuacji należy raz jeszcze zdać 
sobie spraw ę, na tle ciągłych m ów i fik ­
cji dyplom atycznych z praw dziw ej w ar­
tości po lityk i zagranicznej m ocarstw a 
decydującego, to jest A nglii.

Książki nadesłane:
T. W . Mac Callum: Nauka angielskiego, 

szybko, łatwo i przyjemnie. W ydawnictwo
G. Dorn, Warszawa.

Książka ta napisana jest pod hasłem 
współczesnej pedagogiki, która dąży do 
pokonywania trudności przez podanie ma­
teriału w ożywionej formie i do wpajania 
nauki „zabawą”, nie nużąc i nie męcząc.

A N D R E  M ALRAUX: Droga Królew­
ska. Instytut W ydawniczy „Lektura”. 
Przełożył dr. A dolf Speiser.

HERM AN KESTEN: Ferdynand i Iza­
bela. (Tom I. Ojcowie i Dzieci.) 1938. 
Przełożyła Melania Wasermanówna. In­
stytut W yd. „Lektura”.

Z. L EH M A N : Jak liść na wietrze. Inst. 
W yd. „Lektura” 1938. Przekład Haliny 
Gądek.

P O L O W A N IE  N A D  B E R L IN E M .

W  chwili, g d y  w ojska japońskie p rą 
na południe C hin , g d y  Franco szykuje ' 
się do nowego a tak u  na M ad ry t, w  
chwili, b an d y  agen tu r to talnych  a tak u ją  
na w szystk ich  fron tach  — niektóre g ru ­
py  konserw atyw nych polityków  u rad zi­
ły... podróż lo rd a  H alifaxa do Berlina.

L ord  H alifax  udaje się praw ­
dopodobnie, do Berlina, b y  upo lo ­
wać k on trahen tów  niem ieckich i za  
cenę m iski soczewicy, jaką  o trzym a A n ­
glia, ew entualnie odsprzedać praw o pier­
w szeństw a na W schodzie  E uropy .

P odróż lo rda H alifaxa w yw ołała rzecz 
jasna w ielki n iepokój w  P aryżu : o rgan  
socjalistyczny, „P opulaire" tak  ocenia 
w cierpkich słow ach podróż angielskie-*, 
go męża stanu  do B erlina:

„T o  jest szkodliw a iluzja, jeśli ktoś. 
sądzi, że m ożna rozdzielić Berlin o d  
R zym u, czyniąc im m ałe ustępstw a, w y ­
rzekając się przeciw staw ienia osi „ to ta l­
nej ścisłej i stałej w spółpracy  państw  
pokojow ych.

„N ie chodzi tu  o b loki ideologiczne^ 
ale o stosunek  siły. A  jedyna droga, ja ­
k a  jest zrozum iała w  Berlinie, w  R zy­
mie i w szędzie po za tym  — to koalicja, 
dostatecznie silna, by  obezw ładnić u- 
stro je w ojny  i narzucić siłą pokój".

N aw iązując do zam achu w  B razylii i  
do ogólnej sytuacji, w  jakiej znalazła się 
dem okracja, me inaczej pisze rad y k a ln e  
„U euvre francuskie:

„Sprzęgnięcie się dem okracji jest k o ­
niecznością chwili. W  przeciw nym  w y ­
p ad k u  u jrzym y coraz bardziejŁ ro zd arte  
m iędzy sobą narody , zam knięte w  k la t­
ce autarchii, k tó ra  szykuje na jb ard z ie j 
okropną przerw ę: w postaci w ojny."

Z  góry  m ożna być pew nym , że p o d ró ­
że berlińskie, jeśli do jdą do sk u tk u , nie 
odniosą pożądanego rezu ltatu . Z  góry.. 
m ożna przew idzieć, że czas zyskany,, 
państw a to talne w ykorzysta ją  dla dalsze­
go posunięcia się o k ro k  dalej k u  w oj­
nie: to nie obłąkani, to zbrodniarze, k tó ­
rzy  z prem edytacją ostrzą nóż.

A  tym czasem  A ng lia  trw a na swej lin ii 
w ytycznej , k tó rą  Francuzi określają, 
sk rzyd la tym  słowem : po lityk i po zdech­
łym  psem.

Polow anie lo rda H alifaxa p o d  B erli­
nem  nie jest już polow aniem  na grubą, 
zw ierzynę: jest to polow anie na zdechłą, 
zw ierzynę pacyfistycznych iluzji i tch ó - 
rzow skich w ym igiw ań się od  odpow ie­
dzialności za pokój, jakim  jest narzuce­
nie swej w oli podpalaczom  św iata...

O U T S ID E R .

Z  wydawnictw:
Wkrótce ukaże się drugie wydanie re­

portażu A . ADLERA p. t. A N G L IA  
RZĄDZI PALESTYNĄ. O ciekawej 
książce tej pisaliśmy swego czasu obszer­
nie.

MIĘDZY SYNAJEM A  Z A N Z IB A - 
REM. Książka Sz. Gottlieba o Afryce 
wschodniej w języku żydowskim. Już w 
najbliższym czasie ukaże się na półkach 
książka Sz. Gottlieba w języku żydow­
skim p. t. „Między Synajem a Zanziba- 
rem”. Sz. Gottleib, znany z cyklu reporta­
ży afrykańskich zebrał w książce swej po­
czynione obserwacje z życia tubylców oraz 
rasy białej w  krajach Afryki wschodniej- 
Specjalne rozdziały poświęcone są zagad­
nieniom kolonizacji i imigracji w krajach 
afrykańskich. Kilkanaście afrykańskich 
zdjęć ilustruje książkę, która niewątpliwie 
spotka się z żywym zainteresowaniem 
czytelników żydowskich.

Z A K Ł A D  K R A W I E C K I  

W AR SZA W A , G R A N IC Z N A  14 m. 4.

B .  K  i t  n  e  r
Tel. 298-25.

Przyjmuje wszelkie obstalunki z własnego- 
i powierzonego materiału.

Ceny przystępne. Warunki dogodne..

1

P r e n u m e r a t a  : m iesięczna  1 z ł. 20 g r., k w a rta ln a  3 z ł. 50 gr., z a  g ran icą  k w a rta ln a  5 zł.

C e n y  ogłoszeń: z a  m /m  z a  tek s te m  80 gr., w  tek śc ie  1 z ł. S tro n a  zaw ie ra  5 szp a lt. N a  s tro n ę  p ie rw szą  o g ło szeń  n ie  p rz y jm u je  się.

W y d aw c a : T O W . W Y D . „ST E R “ sp . z  o . o .


